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Wszyscy kandydaci polscy i radzieccy

41 pianistów z 16 krajów w II etapie Konkursu
Z 74 pianistów, reprezentujących 23 kraje w I etapie Konkursu, jury 

zakwalifikowało 41 do II etapu. Wśród nich są wszyscy pianiści pol­
scy i cała ekipa radziecka. Posiedzenie jury trwało trzy i pół godziny. 
Dwie komisje skrutacyjne obradowały do gedz. 3 nad ranem w piątek. 
Wryniki ogłoszono wczoraj, 4 bm., o godz. 14.

P RZED dwoma laty radio moskiew­
skie podało żałobną wiadomość: 

Józef Stalin, wielki kontynuator 
dzieła Marksa, Engelsa, Lenina, przy­
wódca Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego i międzynarodowej 
klasy robotniczej — nie żyje.

Jego śmierć bólem przejęła ludzi 
radzieckich, którym oddał cały swój 
wielki geniusz teoretyka i stratega, 
swą nieugiętą wolę rewolucjonisty. 
Pamiętamy owe dni żałoby u nas 
i we wszystkich krajach obozu so­
cjalizmu, które z twórczych idei mar- 
ksizmu-leninizmu, z doświadczeń 
KPZR, z nauk Stalina czerpią na­
tchnienie dla swojej pracy i walki. 
Zycie bowiem Józefa Stalina, „czło­
wieka o umyśle uczonego, a twarzy 
robotnika" — jak pisał Henri Bar- 
busse — jest dla nas wszystkich 
przykładem bezgranicznej wierności 
idei marksistowskiej, oddania w służ­
bie ludu, ofiarności w walce o wol­
ność, pokój i szczęście prostego czło­
wieka.

Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego, która Lenina, a potem 
Stalina postawiła na czele swoich 
zahartowanych szeregów, unaoczniła 
całemu światu, że socjalizm nie jest 
mrzonką, że może być urzeczywist­
niony. Rewolucja ogarnęła niezmie­
rzone obszary kraju, wtargnęła w 
tajgi i wielkie stepy, pobudziła do 
życia narody zapomniane przez świat. 
Narody radzieckie zbudowały socja­
lizm, ,

Zbudowanie socjalizmu w ZSRR 
mogło nastąpić dzięki temu, że Kra­
jowi Rad przewodziła partia komu­
nistyczna, zbrojna w naukowy świa­
topogląd, ściśle związana z masami 
— rzeczywistymi twórcami historii, 
konsekwentnie stosująca w życiu 
n a k a z y  l e n i n o w s k i e .

W rozmowie z Emilem Ludwigiem 
Stalin powiedział: „Jestem tylko ucz­
niem Lenina i celem mego życia jest 
być godnym jego uczniem". Stalin 
twórczo rozwinął naukę marksistow­
sko-leninowską w zastosowaniu do 
nowych warunków historycznych i w 
szeregu zagadnień wzbogacił teorię 
rewolucyjną nowymi tezami. Kiedy 
po śmierci Lenina wrogowie partii 
i ludu usiłowali obalić władzę robot­
ników i chłopów, zepchnąć partię z 
leninowskiej drogi — partia komu­
nistyczna pod kierownictwem Komi­
tetu Centralnego ze Stalinem na cze­
le ostro rozprawiła się z kapitulanta- 
mi, zwycięsko obroniła leninowską 
drogę socjalizmu,

Rozwijając leninowską teorię o so­
cjalistycznej industrializacji, Stalin 
szeroko uzasadniał konieczność zbu­
dowania przemysłu ciężkiego, jako 
podstawmy rekonstrukcji technicznej 
całej gospodarki narodowej i kolek­
tywizacji rolnictwa, jako zasadnicze­
go warunku stałego podnoszenia ma­
terialnego i kulturalnego poziomu ży­
cia ludzi i obronności radzieckiej 
ojczyzny. Partia wytrwale walczyła o 
zrealizowanie leninowskiego progra­
mu uprzemysłowienia, rozbudowu­
jąc przede wszystkim główny motor 
przeobrażeń całej gospodarki — prze­
mysł ciężki. Stojąc na czele partii w 
oparciu o jej kolektywne doświad­

czenie, Stalin w praktyce pokierował 
tym wielkim dziełem.

Narody radzieckie pod przewodem 
swej partii, wcielając w życie gigan­
tyczne plany pięcioletnie, przekształ­
ciły zacofany kraj w wielkie socjali­
styczne mo c a r s t wo ,  silne ogro­
mem swoich gospodarczych osiągnięć 
i jednością moralno-polityczną naro­
dów radzieckich.

O potędze socjalistycznej ojczyzny, 
którą burżuazja okrzyczała „kolosem 
na glinianych nogach", mógł się prze­
konać cały świat wówczas, gdy ra­
dzieckie samoloty i czołgi wypędzały 
hitlerowców z umęczonych okupacją 
krajów', kiedy człowiek radziecki z 
automatem w ręku niósł Europie wol­
ność i życie. Potęga ZSRR o c a l i ł a  
ludzkość.

ZSRR wTyszedł z wojny silniejszy 
niż kiedykolwiek przedtem. Gdy tylko

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W ogromnym napięciu czekali u- 
czestnicy Konkursu ogłoszenia listy 
nazwisk. W salonie Filharmonii Na­
rodowej zebrali się chyba wszyscy 
kandydaci. Rozmowy były przyciszo­
ne, uśmiechy — zdawkowe, napięcie 
i emocja malowały się na każdej 
twarzy. O godz. 13.45 od stołu, przy 
którym zasiedli członkowie jury, po­
dniósł się przewodniczący sądu kon­
kursowego, prof. Zbigniew Drzewiec­
ki.

— Mam zaszczyt w imieniu jury 
V Międzynarodowego Konkursu im. 
Fryderyka Chopina, ogłosić wyniki I 
etapu Konkursu...

Tłumacze natychmiast przekładają 
słowa przewodniczącego na język 
francuski, angielski i niemiecki.

Po kilku serdecznych słowach wstę­
pu, prof. Drzewiecki podnosi do oczu 
listę nazwisk. Cisza staje się tak 
głęboka, że słychać przyspieszone 
oddechy. Padają nazwiska.

Tania Achot (Iran)
Ritva Arjava (Finlandia)
Władimir Aszkenazi (ZSRR)
Gyorgy Banhalmi (Węgry)
Snieżanka Barowa (Bułgaria)
Emi Behar (Bułgaria)
Alain Bernheim (Francja)
Andrzej Czajkowski (Polska)
Monique Duphil (Francja)
Danuta Dworakowska (Polska)
Peter Franki (Węgry)
Fu Tsung (Chiny)
Oscar Gacitua (Chile)
Henri Gautier (Francja)
Franęoise le Gonidec (Francja)
Lidia Grychtołówna (Polska)
Adam Harasiewicz (Polska)
Tadeusz Kerner (Polska)
Stanislav Knor (Czechosłowacja 
Gunther Kotz (NRD)
Edwin Kowalik (Polska)
Nina Lelczuk (ZSRR) .
Anna Maehova (CSR)
Miłosz Magin (Polska)
Michaeł Matthews (Anglia) 
Włodzimierz Obidowicz (Polska) 
Dmitrij Papierno (ZSRR)
Malinee Peris (Cejlon)
Giuseppe Postigłlone (Włochy) 
Manfred Reuthe (NRF)
Bernard Ringeissen (Francja)

Wicepremier 11 L. Bolz w Warszawie
Rozmowy w MSI—przyjęcie u 1. Cyrankiewicza

Dmitrij Sacharow (ZSRR)
Annerose Schmidt (NRD)
Herbert Seidemann (NRF)
Irina Sijałowa (ZSRR)
Siegfried Stockigt (NRD)
Imre Szendrei (Węgry)
Olga Szewkenowa (Bułgaria)
Naum Starkman (ZSRR)
Kiyoko Tanaka (Japonia)
Tamas Vasary (Węgry)

W miarę, jak padały coraz nowe 
nazwiska, z coraz nowej piersi wy­
rywało się głębokie westchnienie ul­
gi, wysuwały się dłonie, chwytając 
w uścisk radości i sympatii dłoń dru­
giego kolegi. Czasem był to uścisk, 
w którym zawierało się życzenie: — 
Nie martw się, przyjacielu, następ­
nym razem będzie lepiej! Bo chociaż 
część pianistów odpadła w I etapie, 
nie znaczy to, że nie ma wśród nich 
dobrych pianistów. Dowodem tego 
jest fakt, że wiceminister Kultury 
i Sztuki, Jan Wilczek, zaprosił tych 
wszystkich, którzy nie znaleźli się na 
liście uczestników II etapu Konkur­
su, aby — jako goście — pozostali w 
Polsce do końca Konkursu i wystę­
powali w różnych miastach kraju z 
koncertami.

Część oficjalna już się zakończyła. 
W salonie wybuchł gwar radosnego 
podniecenia. Pianiści ściskali się i 
całowali ze swymi profesorami, z 
których wielu zasiada w jury Kon­

kursu, brali się wzajemnie w obję­
cia, pocieszali kolegów, którzy nie 
sprostali niezwykle silnej konkuren­
cji.

Najmłodszy z naszych kandydatów, 
niespełna 20-letni Andrzej Czajkow­
ski jeszcze nie zdążył ochłonąć po 
gratulacjach, uściskach i pocałun­
kach, których mu w tym dniu nie 
szczędzono. Jest zarumieniony jak 
panna.

— Cieszę się i boję — mówi. — 
Cieszę, bo przeszedłem do II etapu, 
a boję, bo w I etapie przede mną i 
po mnie grali pianiści, którzy nie 
zostali zakwalifikowani. Teraz słabe­
go tła już nie będzie. I ta myśl nie 
daje mi spokoju.

Szerokim uśmiechem odpowiada na 
gratulacje kolegów piękna Cejlonka, 
Malinee Peris. Z ramion w ramiona 
przechodzi młodziutki pianista ra­
dziecki Dmitrij Sacharow.

*
41 pianistów z 16 krajów rozpocz­

nie w niedzielę, 6 bm. rywalizację 
o prawo wystąpienia w III etapie 
Konkursu. Eliminacje II etapu będą 
się odbywały rano i po południu — 
o godzinie 9.30; na porannym przesłu­
chaniu wystąpi 4 kandydatów i o 
godz. 16, na popołudniowym — 3 
kandydatów. Porządek przesłuchań 
alfabetyczny.

Tak więc Tania Achot (Iran) po­
nownie zainauguruje występy kon­
kursowe — tym razem już w II 
etapie. (A.W.).

C E N A  20 gr

Melioracja 180 tys.
w b. roku

Tegoroczny plan prac służby wod­
no-melioracyjnej przewiduje m. in. 
zmeliorowanie 180 tys. ha, czyli o 31 
proc. więcej niż w ub. r., a w ta­
kich województwach, jak lubelskie 
i białostockie — o 40 proc.

Na Lubelszczyźnie główna uwaga 
zwrócona będzie na dalszą budowę 
kanału Wieprz—Krzna. W woj. bia­
łostockim prowadzone będą nadal pra 
ce nad osuszeniem i zagospodarować 
niem Bagien Kuwaskich.

Konferencja prasowa
prof. Bruno Pontecoivo

MOSKWA (PAP). W Akademii 
Nauk ZSRR odbyła się 4 bm. konfe­
rencja prasowa znanego uczonego, 
laureata Nagrody Stalinowskiej prof. 
Bruno Pontecorvo z przedstawicielami 
prasy radzieckiej i zagranicznej. 
Konferencja prasowa została zor­
ganizowana na życzenie korespon­
dentów w związku z ogłoszoną 
w prasie odezwą prof. Pontecorvo 
do uczonych całego świata.

Prof. Pontecorvo złożył krótkie oś­
wiadczenie, w którym podkreślił, że 
obecnie wszyscy uczciwi ludzie, a 
zwłaszcza uczeni-fizycy powinni za­
jąć wyraźne stanowisko w sprawach 
dotyczących losów powszechnego po­
koju.

Prof. Pontecórvo udzielił' odpowiedzi 
na liczne pytania dziennikarzy, doty­
czące jego działalności w Zw. Ra­
dzieckim oraz jego poglądów i za­
mierzeń. (Sprawozdanie z konferen­
cji — zamieszczamy na str. 2).

4 bm. w Min. Spraw Zagranicznych 
kontynuowano rozmowy między min. 
Spraw Zagranicznych S. Skrzeszew­
skim a bawiącym w Warszawie wice­
prezesem Rady Ministrów i min. 
Spraw Zagranicznych NRD — L. Bol- 
zem.

W rozmowach uczestniczył wicemin. 
Spraw Zagranicznych — M. Naszkow- 
ski oraz ambasador NRD w Polsce — 
S. Heymann.

W tym samym dniu wicepremier L. 
Bolz, któremu towarzyszył amb. S. 
Heymann, złożył wizytę prezesowi 
Rady Ministrów J. Cyrankiewiczowi.

W rozmowie uczestniczyli: wicepre­
zes Rady Ministrów J. Berman i min. 
Spraw Zagranicznych S. Skrzeszew­
ski.

W godzinach wieczornych prezes 
Rady Ministrów J. Cyrankiewicz po­
dejmował gości obiadem, na którym 
obecni byli członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR, Rady Państwa i Rzą­
du, przedstawiciele stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecznych. 
Obecny był również ambasador NRD 
— S. Heymann.

*
4 bm. wicepremier i min. Spraw 

Zagranicznych L. Bolz zwiedził War­
szawę.

Wicepremierowi Bolzowi towarzy­
szył wicemin. Spraw Zagranicznych 
M. Naszkowski oraz wicemin. Budow­
nictwa Miast i Osiedli inż. J. Żakow­
ski.

Wicepremier L. Bolz zwiedził także
otwartą w Warszawie wystawę pla­
katów nadesłanych w związku z Kon­
kursem Chopinowskim przez zachod- 
nio-niemieckich artystów.

Pierwsza porażka
p r e m i e r a  F a i K e ’ a

PARYŻ (PAP). Rząd Edgara Faure 
poniósł 4 bm. pierwszą porażkę par­
lamentarną. Komisja finansowa Zgro­
madzenia Narodowego odrzuciła pro­
jekt ustawy rządowej w sprawie 
podwyżki płac urzędników państwo­
wych, uważając tę podwyżkę za nie­
wystarczającą.

Premier Faure został upoważniony 
przez Radę Ministrów do postawienia 
kwestii zaufania podczas debaty nad 
tym projektem ustawy w Zgroma­
dzeniu Narodowym.

— Już jutro —
rozpoczynamy druk 

cyklu artykułów 

p. t.

Sprawy i sprawki 
Stanisława Mikołajczyka

Już wszyscy członkowie jury V Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka Chopina zasiedli przy śtole 
w pięknym salonie Filharmonii Narodowej. Za chwilę przewodniczący, prof. Zbigniew Drzewiecki, odczyta 
listę uczestników II etapu Konkursu (pa>trz reportaż fotograficzny na str. 6). Foto Wł. Piotrowski

200 rozmów dziennie z przedstawicielami handlu całego świata

Szerokie zainteresowanie wyrobami polskimi
n a  T a r g a c f i  Ł i p s k f e f i

LIPSK (PAP). Oto garść informacji o dotychczasowych wynikach udziału 
Polski w Targach Lipskich. Pełnomocnik ministra handlu zagranicznego 
na Targach, inż. P. Kott w rczmo wie ze sprawozdawcą FAP powie­
dział m. in.:

Rosnące zainteresowanie transak-, Najbardziej interesują się możli-
cjami Z Polska ynaiHiiio _ >_i_ j _Polską znajduje najlepszy 
wyraz w liczbie przeprowadzanych 
rozmów z przedstawicielami firm za­
granicznych. Liczba rozmów dosięgła 
1 i 2 bm. 150 — 200 dziennie.

Mimo lodów na Bałtyku
S z c z e c i n  p r z e k r a c z a

(Obsługa własna)
Trzy potężne polskie lodołamacze 

„Swarożyc", „Światowid" i „Posej­
don" torują statkom drogę przez za­
lodzony zalew szczeciński i pola lo­
dów w Zatoce Pomorskiej. Jeżeli sta­
tek utkwi w lodach nawet po wyj­
ściu z portu szczecińskiego, polskie 
lodołamacze również spieszą mu z 
pomocą. Kapitanat szczecińskiego 
portu ściśle współpracuje z oddzia­
łem hydrograficznym w Sassnitz w 
NRD, czuwając wspólnie nad zna­
kowaniem toru wodnego.

Ostatnio północne wiatry zepchnę­
ły kry lodowe na południowy i za-

PRZYKRE ZGUBY
Zw ykła papierowa pacz­

ka a kłopot wielki. B yły 
w niej bowiem  4 pierw o­
wzory b. ładnych dam­
skich trykotażowych blu­
zek i m ęskiej wiatrówki. 
Jechały z Centralnego Za­
rządu Przem ysłu Dziewiar­
skiego w  Łodzi do zaak­
ceptowania w Min. Handlu 
Wewnętrznego. Nie d o je ­
chały, bo zginęły 4 bm. w 
pociągu elektrycznym  w y­
jeżdżającym  o godz. 10.25 
ze Skierniewic do Warsza­
wy W schodniej.

Setki klientów  czekają 
na nowe w zory sweterków, 
zaś pracownik CZPD ob. 
B. P., Łódź, Kopernika 10 
— na zwrot pierwow zorów.

Także 4 bm. zginęła czar­
na gospodarska, podnisz­
czona torba zawierająca ro­
gal, okulary i zwykłą tek­
turową teczkę ze spisami 
Ogólnopolskiej .Wystawy

Sztuki Ludowej. Zginęła z 
zamkniętej taksówki.

Poszkodowana w łaściciel­
ka, której bardzo zależy 
na zawartości tekturowej 
teczki, prosi znalazcę o 
zwrot zguby do Redakcji 
„2 y c ia “  (Dział Odpowie­
dzi).

SZUKAMY LASEK
Sprawa zdawałoby się 

błaha, a jednak bardzo po­
ważna. Brak jest w handlu 
lasek. Nie ciupag, nie ja ­
kichś w ym yślnych czy 
ozdobnych, ale na jzw yklej­
szych, takich z jakich m u­
szą korzystać inwalidzi, lu­
dzie chorzy i słabi.

Przed paru dniami duże 
„Ż y c ie “  podało iż jakiś in­
walida, znajdujący się jesz­

cze w  szpitalu, poszukuje 
laski. A czyby nie należało 
raczej poszukać tych, któ­
rzy zaniedbali ten odcinek 
produkcji ze szkodą dla 
zainteresowanych. Laska 
przecież nie musi być im ­
portowana, bambusowa, a 
wystarczy jeżeli będzie w y­
konana z materiałów kra­
jow ych . L. M.

18:17
Zakładowe kino „22 Lip- 

ca“  na Pradze przeważyło 
wreszcie szalę na nieko­
rzyść teatrów: Warszawa 
przestała już być jedyną 
stolicą świata, gdzie więcej 
było teatrów niż przybyt­
ków X  Muzy.

Dalsza walka przy iście 
rekordowym tempie budo­

wy now ych kin, może przy 
nieść znowu zwycięstwo 
teatrom.

A MOŻE JEDNAK...
W ielu przechodniów za­

trzym uje się przy skrzy­
żowaniu ulic Marszałkow­
skiej i Kniewskiego, aby 
popatrzeć jak pracuje młyn 
do robienia gruzu. Wielu 
też odchodzi po chwili, w 
głębokim  zdumieniu zasta­
nawiając się dlaczego do 
przeróbki na gruz przyw o­
żona jest w 50,proc. dobra, 
cała cegła.

Jeden odważniejszy za­
pytał nawet obsługę młyna 
dlaczego tak się dzieje. W 
odpowiedzi usłyszał: „C e­
gła! Też coś, taki drobiazg. 
Tysiące cegieł m arnuje się 
na zwałce i nikt się tym 
nie interesuje!“

A m oże jednak tym ra­
zem ktoś się zainteresuje?

Antoni K,

chodni Bałtyk. Ruch w porcie, z po­
wodu ograniczenia żeglugi przez lo­
dy na Bałtyku, jest mniejszy. Mimo 
to plan przeładunków na luty port 
szczeciński (tak samo jak w stycz­
niu) wykonał z nadwyżką.

Rezygnują z żeglugi w lodach tyl­
ko statki drewniane i słabe. Kapita­
nat portu uruchomił na pokładzie 
jednego z lodołamaczy stację pilo­
tów, którzy czuwają daleko na re­
dzie.

Kapitan radzieckiego statku „Vilnius“
. oświadczył, że nigdy jeszcze w swej dłu­

goletniej praktyce nie zdarzyło mu się, 
aby został wprowadzony do portu w tak 
gęstej mgle i w dodatku wśród lodów. 
Statek radziecki prowadził znany star­
szy pilot portu szczecińskiego — Gmi- 
trowicz.
Mimo lodów na Bałtyku polskie 

linie regularne działają normalnie. 
Polskie statki „Pilica", „Nysa" i 
„San" wyszły wg. rozkładu do por­
tów skandynawskich oraz do Londy­
nu i Rotterdamu, (ekm).

45 tys. ton nawozów
d o s t a r c z y ł y  id  b r .

Zakłady Azotowe w Chorzowie
4 bm. z Zakładów Azotowych im. 

Pawła Findera w Chorzowie odszedł 
do woj.: opolskiego, zielonogórskie­
go i bydgoskiego kolejny transport 
— zawierający 45-tysiączną tonę na­
wozów sztucznych wysłanych przez 
załogę Zakładów od początku br4

wościami handlu z Polską — jak do­
tąd — przedstawiciele sfer gospodar­
czych Holandii, Francji, Niemiec 
zach., Turcji, Szwajcarii, Austrii, a z 
krajów zamorskich — Brazylii i Ar­
gentyny.

Zawarto szereg transakcji eks­
portowych: na porcelanę i szkło do 
Turcji, Szwajcarii i Holandii, na 
chemikalia — do Niemiec zach. i 
Holandii.
Wielu ludzi w kraju, zwłaszcza 

młodzież, zainteresuje wiadomość, że 
zawarliśmy transakcję próbną na do­
stawę szybowców do Austrii, co jest 
potwierdzeniem wysokiej marki na­
szych szybowców.

Wiele dalszych transakcji spodzie­
wamy się zawrzeć w następnych 
dniach. Interesowano się już dosta­
wami niektórych typów naszych ma­
szyn rolniczych do Afryki Północnej. 
Holendrzy chcieliby kupić samocho­
dy „Star" i traktory „Ursus". Firmy 
zach.-niemieckie prowadzą z naszy­
mi centralami handlu zagranicznego 
rozmowy na temat zakupu mączki 
ziemniaczanej, maku, jak również w 
sprawie zakupu polskich tkanin ba­
wełnianych na reeksport.

Rozmowy dotyczące sprzedaży pol­
skich obrabiarek w zamian za wy­
roby walcowane z jednego z krajów 
zachodnich, są poważnie zaawanso­
wane. Firmy francuskie chciałyby 
nam sprzedać wina i koniaki w za­
mian za polską wódkę.

Jeżeli chodzi o zakup artykułów 
konsumcyjnych dla Polski, inż. Kott 
wyjaśnia, iż nawiązany został m. in. 
kontakt z wielkim koncernem bel­
gijskich domów towarowych, który 
w zamian za różne polskie towary 
eksportowe, a wśród nich zabawki, 
gotów jest dostarczyć znaczne ilo­
ści różnego rodzaju towarów po­
trzebnych na naszym rynku.

Ofert mamy dużo — mówi peł­
nomocnik ministra handlu zagra­
nicznego. Już teraz można stwier­
dzić, że tegoroczny udział Polski 
W Targach Lipskich przyczyni się

do zwiększenia naszej wymiany 
handlowej i pozwoli — dzięki roz­
wojowi polskiej produkcji ekspor­
towej — na lepsze zaopatrywanie 
rynku krajowego w importowane 
artykuły powszechnego użytku, a 
naszego przemysłu i rolnictwa — 
w dodatkowe ilości surowców, 
maszyn i urządzeń.

Referat Bolesława Bieruta
id broszurze 
» K s i ą ż k i  i  W i e d z y  «

Nakładem „Książki i Wiedzy" uka­
zał się w druku referat I Sekretarza 
KC PZPR — Bolesława Bieruta pt, 
„Zadania Partii w walce o umacnia­
nie codziennej więzi z masami pra­
cującymi", wygłoszony na III Ple­
num KC PZPR 21 stycznia br.

P ils k a -U S A  2:6
( 0 : 2 ,  0 : 3 ,  2 : 1 )

Na mistrzostwach hokejowyck 
świata padły w meczach piątkowych 
następujące wyniki:
POLSKA—USA 2:6 (0:2. 0:3, 2:1) 
ZSRR—SZWAJCARIA 7:2 (2:0, 2:1, 
3:1)
KANADA—NIEMCY 10:1 (3:0, 4:1, 3:0) 

PO 8 DNIACH
pkt. br.

1. Kanada 14:0 61:6
2. ZSRR 14:0 39:8
3. USA 9:5 32:28
4. CSR 7:5 28:18
5. Szwecja 6:6 30:15
6. Polska 4:8 17:33
7. Niemcy 2:12 20:40
8. Szwajcaria 2:10 10:44
9. Finlandia 0:12 7:53

DZIŚ GRAJĄ
Polska—CSR (2:8) *
Szwajcaria—Finlandia (3:3)
Szwecja—USA (4:2) *
W nawiasie wynik z zeszłorocznych 

mistrzostw św-iata.

* — wyniki olimpijskie. 
(Szczegóły wczorajszych spotkań 

na str. 2),



BYCIE WARSZAWY

» le z p o :e  13 bm. międzynarodowym i ogólnopolskim
km  walki pizesiwko układom paryskim«

Wezwanie Centralnej Rady Zw. Zaw.
Prezydium CRZZ podjęło uchwałę w sprawie międzynarodowego dnia 

walki przeciwko wskrzeszaniu militaryzmu niemieckiego. Uchwała głosi 
m. inn

„SFZZ zwróciła się z apelem do
/nas pracujących Europy, do wszyst­
kich ludzi pracy, mężczyzn i kobiet, 
niezależnie od przekonań politycz­
nych i przynależności związkowej, 
do wszystkich organizacji związko­
wych, aby proklamowały 10 marca 
p.955 r. jako międzynarodowy dzień 
;;walki przeciwko układom paryskim 

wskrzeszaniu militaryzmu niemiec- 
iego jako dzień aktywnej solidarno­

ści mas pracujących Europy.

|

K o m a m i  k a t
jjagencjl T A S S
. MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
©głosiła następujący komunikat:
1 W lutym 1949 roku przebywająca 
gw Zw. Radzieckim dziennikarka ame­
rykańska A. L. Strong została are­
sztowana przez organy bezpieczeń­
stwa państwowego ZSRR jako podej­
rzana o działalność szpiegowsko-dy- 
jfwersyjną przeciwko Zw. Radzieckie- 
jynu i wydalona z ZSRR.

W wyniku przeprowadzonej przez 
■JProkuraturę ZSRR kontroli ustalono, 
jge dawne kierownictwo Ministerstwa 
bezpieczeństwa Państwowego (Beria, 
lAbakumow) wysunęło przeciwko p. 
ptrong bezpodstawne zarzuty. W 
^wiązku z tym wysunięte przeciwko 
jjniej zarzuty zostały obecnie cofnięte.

j Z g o n

Ipraf. I. larzębskiego
I 4 bm. zmarł w Warszawie w wieku 
la t 77 wybitny skrzypek i pedagog, 
■długoletni profesor Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Warszawie 

' h  Józef Jarzębski.
!i W ciągu ponad 50-letnIej pracy pe­
dagogicznej prof. J. Jarzębski wy­
chował wielu wybitnych skrzypków 
i— był również autorem podręczni­
k ów  z zakresu nauki gry na skrzyp­
cach.
J W br. prof. Jarzębski został od­
znaczony nagrodą muzyczną m, st. 
; (Warszawy.

Apel SFZZ odpowiada najbardziej
żywotnym interesom wszystkich 
związkowców polskich i całego na­
rodu polskiego.

Klasa robotnicza Polski Ludowej 
wypowiada się zdecydowanie prze­
ciwko uzbrajaniu Niemiec zachod­
nich, za zakazem stosowania broni 
atomowej i wodorowej oraz solida­
ryzuje się i w pełni popiera apel 
Biura Światowej Rady Pokoju, któ­
ry wzywa narody świata do składa­
nia podpisów na rzecz zniszczenia 
wszelkich zapasów broni atomowej 
i natychmiastowego zaprzestania jej 
produkcji.

Robotniku i robotnico, inżynierze i 
techniku, lekarzu i nauczycielu!

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych wzywa Was — zespalajcie 
jeszcze bardziej swe szeregi wokół 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i Rządu Ludowego, zadoku­
mentujcie ofiarną pracą nad wyko­
naniem i przekroczeniem planów 
produkcyjnych swą niezłomną wolę 
walki przeciwko wskrzeszaniu mili­
taryzmu niemieckiego, stawajcie ra­
zem z masami ludzi pracy całej Eu­
ropy do wspólnej walki przeciwko 
groźbie nowej wojny.

Uczyńcie dzień 10 marca 1955 ro­
ku międzynarodowym i ogólnopol­
skim dniem walki przeciwko ukła­
dom paryskim, przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckiego. Orga­
nizujcie w dniu tym masówki w  za­
kładach pracy, wiece i zebrania, aby 
dać wyraz naszej solidarności ze 
wszystkimi demokratycznymi i poko­
jowymi siłami Europy, naszej soli­
darności i przyjaźni z niemiecką kla­
są robotniczą, walczącą o przywróce­
nie jedności swej ojczyzny, o demo­
kratyczne i pokój miłujące Niemcy.

Konferencja prasowa prof. Sruno Fontecorvo
MOSKWA (PAP). 4 bm. w Akademii Nauk ZSRR odbyła się konferen­

cja prasowa znanego uczonego, laureata Nagrody Stalinowskiej, prof. Bru­
no Pontecorvo z przedstawicielami prasy radzieckiej i zagranicznej.

Konferencję zagaił sekretarz prezy­
dium Akademii Nauk ZSRR A. W. 
Topczijew, który przedstawił profe­
sora Pontecorvo uczestnikom konfe­
rencji.

Akademia Nauk ZSRR — oświad­
czył prof. Pontecorvo — zakomuniko­
wała mi, że niektórzy dziennikarze 
chcieliby się ze mną spotkać i po­
rozmawiać. Uważam, że szczera wy­
miana poglądów jest zawsze pożytecz­
na. Dlatego też rad jestem, że mo­
głem się z wami spotkać i przepro­
wadzić przyjacielską rozmowę. Przy­
puszczam, że czytaliście moje oświad­
czenie dla prasy, i dlatego będę mó­
wił krótko.

Jak wiecie, w grudniu 1954 r. blok 
atlantycki powziął bardzo poważną 
decyzję. Kraje należące do tego blo­
ku postanowiły przygotować się do 
wojny atomowej, uważając, że broń 
atomowa i wodorowa jest bronią le­
galną. Przebywam w Związku Ra­
dzieckim już od 4 lat i mogłem się 
przekonać, że naród radziecki, cały 
naród radziecki, walczy o pokój oraz 
że rząd radziecki podejmuje wszystkie 
możliwe kroki w celu zapobieżenia 
wojnie.

Pragnę zwrócić się do wszystkich 
uczciwych ludzi, a w szczególności do 
uczonych, do fizyków, spośród któ­
rych wielu 'znam osobiście, z którymi 
pracowałem i których szanuję jako 
ludzi dużej wiedzy, z prośbą, aby o- 
kreślili swe stanowisko,

Dzisiaj nie można stać na uboczu! 
Żółta prasa reakcyjna krajów kapi­
talistycznych zaciemnia świadomość 
wielu ludzi. Są jednak rzeczy — mó­
wi Pontecorvo — które nawet dla 
dzieci powinny być zrozumiałe. Na 
przykład, jak można wierzyć, że Zwią­
zek Radziecki zagraża Stanom Zjedno­
czonym, których bazy wojskowe i lot­
nicze znajdują się w pobliżu Związku 
Radzieckiego. Wola pokoju wśród na­
rodów jest silna i narody zwyciężą.

Oświadczenie Edena—rozmowy z Hehru
u» związku z sytuacją ut rejonie Taiwanu

DELHI (PAP). 2 bm. przybył tu w 
drodze z Bangkoku min. spraw zagr. 
Anglii, Eden. Przeprowadził on roz­
mowy z premierem Indii, Nehru, któ­
rych tematem była sytuacja w rejo­
nie Taiwanu,

2 rocznicę śmierci Józela Stalina
(POCZĄTEK NA STR. 1)

kamilkly działa, narody radzieckie 
ijeszezc bardziej umocniły potęgę swo- 
Sej ojczyzny, kióra tak wielką rolę 
fcdegrala w powstaniu i umocnieniu 
Isię obozu socjalizmu, demokracji i 
pokoju. Wystarczy podać jeden cha­
rakterystyczny fakt. Produkcja prze­
mysłowa Związku Radzieckiego, któ- 
jra w 1937 roku wynosiła jedynie 
5 8 / 4  łącznej produkcji przemysłowej

rykańskiej agencji prasowej „United 
Press" —- „Czy Związek Radziecki 
uważa zachodnią granicę Polski za 
ostateczną?" —- Stalin oświadczył 
krótko: „Tak jest".

Niewzruszalnemu sojuszowi i pomo­
cy Kraju Rad, jego partii komuni­
stycznej i osobistej przyjaźni Stalina, 
w jakże dużej mierze zawdzięczamy, 
że polski robotnik, chłop i inteligent 
mógł zacząć tworzyć nowe życie na

8/4 ącznej ProfluKcji przemysmwe, ^  t{ących się jeszcze ruin, budo- 
Anglu, Francji i Niemiec -  w 1J54 ustrój sprawiedliwości społecz-
iroku (wyłączając NRD) była juz od kló ?0 uajwyis2ym celem jest
m ej dwukrotnie większa. dostatnie i kulturalne życie ludzi,
h Państwo radzieckie, które prowadri szczęście i pokój.
jfcahartowana w bojach Komunistyczna Xo nauka Lenina 1 Stalina cala 
Partia Związku Radzieckiego i jej historia KPZR — uzbroiły nas w
(Komitet Centralny, jest dziś wielką 
potęgą materialną ł moralną. Jakże 
(Wymownie o tej potędze świadczy 
fakt, że ZSRR pierwszy w dziejach 
podporządkował energię atomową 
pokojowej, twórczej pracy. I służy w 
tej dziedzinie braterską pomocą nam 
praż innym krajom obozu socjalizmu.

oręż walki o socjalistyczne budownic­
two, dały nam niezawodny kompas, 
który pozwala naszej partii łamać 
skutecznie trudności w uprzemysło­
wieniu kraju i w rozwoju rolnictwa, 
zacieśniać naszą więź z masami,

W SZYSCY pamiętamy wielką ro­
lę, jaką odegrała działalność Sta-

C  TAŁIN — uczeń i współbojownik jjna w ukształtowaniu i rozwoju po- 
Lenina — na zawsze pozostanie w tężnego światowego ruchu obrońców 

paszej pamięci jako wielki przyjaciel pokoju, w demaskowaniu i krzyżo- 
Ipolski. To bohaterski wysiłek naro- waniu planów agresji. Ruch obroń- 
jdów radzieckich, geniusz organizator- CqW pokoju jest dziś potężniejszy 
ski partii komunistycznej ze Stalinem nj£ kiedykolwiek przedtem. Jeśli w 
ba czele przywrócił po raz drugi nie- 1 9 5 0  roku Apel Sztokholmski podpi- 
*>odlegiość naszej ojczyźnie. W cięż- gap, około 600 milionów obywateli 
klej dla ZSRR chwili partia i rząd wszystkich krajów, to tegoroczna u- 
radziecki powierzyły Stalinowi do- chwała Biura Światowej Rady Pokoju 
jwódstwo nad siłami zbrojnymi. Pisał 0 zniszczeniu broni atomowej stawia
polski poeta:

Twoja to dłoń na mapie 
z Bugu przez Wisłę na Szczecin 
kreśliła czerwone strzały, 
którymi wolność nadciąga.
Twój to nam kraj dał najpierw: 
sny nie zmącone dzieciom, 
sadom rumieniec dojrzały, 
pociągom zielone ognie.
Poprzez huk dział dalekiego jeszcze 

froniu, w maju 1943 roku, dotarły

realne zadania zebrania miliarda pod­
pisów. Obóz pokoju czerpie swe siły z 
moralnego poczucia słuszności swej 
sprawy i z potęgi materialnej ZSRR 
i krajów demokracji ludowej, dla 
których ogólnoludzka sprawa pokoju 
jest rzeczą najważniejszą,

Stalin wskazał konkretne drogi za­
chowania pokoju, przystosowując do 
nowych warunków leninowską tezę 
o możliwości współistnienia państw o

froniu, w maju i » u  runu, r6źnych ustrojach politycznych i go-
do nas siowa Stalina, wypowiedziane ^  h Głębako w sorca i umy-
w imieniu rządu radzi.celnego Na za- »  s{owa Stalina, że pokój
pytanie korespondenta tuneiy j będzie utrzymany i utrwalony, jeżeli
gazety „New York T mes . „Czy rząd ujmą swe ręce sprawę
ZSRR życzy ^  utrzymani pokoju i będą broniły jej
g & n K S ? ' -  « 3 t a  «• * — • Na.o;l potoki, pomny tych
Niemiec. , . , wskazań, me ustaje w wysiłkach, aby
„Bezwarunkowo zyczy s > * obronić pokój. Wierzymy w zwyeię-

Gięboisie uczące biaterelwa, »  *  spTL y ,  kióra atala *  sprawą 
warte w stalinowskiej oóp»w.ed*, ta k  na całym świeeie. Z
wywoM sie a nami jest Związek Radziecki prewa-
fcclia partii bolszewickiej kmra J , wspaniałą par-
zawsze gorąco 1 serdecznie popielała '  robotnicze! i iei Komitet
walkę narodu polskiego o wyzwolę- która wydała Lenina i Sta-
nie . . . .  lina, która na przestrzeni dziejów

Wolność i wytyczenie granic Pojslii Ułjowocjniła, że jest partią zwycięstwa, 
na prastarych ziemiach nad Odrą,
Nysą i Bałtykiem zawdzięczamy przy- Pod mądrym kierownictwem Pol­
a n i  i pomocy narodów radzieckich, skiej Zjednoczonej Parni Robotniczej 
ich bohaterskiej walce pod wodzą kroczymy drogą wskazaną przez 
Komunistycznej Partii Związku Ra- KPZR. I wiemy, ze tylko ta droga 
dzieckiego Próby podważenia przez prowadzi do szczęścia każdego z nas, 
amerykańskie i angielskie koła rzą- do rozkwitu ojczyzny i tylko nią bę- 
Jzące ustalonej granicy na ziemi przód- dziemy kroczyć. Toteż w drugą rocz­
ków naszych spotkały się z ostrą cd- nicę śmierci Józefa Stalina, wielkiego
prawą ze strony radzieckich przyja­
ciół. Jakże dobitnie i zdecydowanie 
brzmiał głos partii i rządu ZSRR, 
kiedy na zapytanie kierownika ame-

przyjaciela Polski, naród nasz składa 
hołd jego pamięci. Pamięć o nim 
wiecznie będzie żywa, \

V AR.

Jak twierdzi agencja Associated 
Press, Eden starał się narzucić Nehru 
punkt widzenia „zbliżony do punktu 
widzenia Anglii i St. Zjednoczonych 
wobec kryzysu na Dalekim Wscho­
dzie".

3 bm. min. Eden złożył oświadcze­
nie na konferencji prasowej. Nawią­
zując do napiętej sytuacji, jaka po­
wstała w rejonie Taiwanu, Eden we­
zwał do uregulowania tego problemu 
na podstawie „dyskusji i pojednania".

LONDYN (PAP). Podkreślają tu, że 
Eden w oświadczeniu i w odpowie­
dziach na pytania dziennikarzy w 
Delhi pominął milczeniem prawdziwe 
przyczyny napięcia wywołanego agre­
sywnymi działaniami USA w rejonie 
Taiwanu i chińskich wysp przybrzeż­
nych.

Eden nie przeczył, że między An­
glią, Indiami a St. Zjednoczonymi ist­
nieją rozbieżności w sprawie Taiwa­
nu i chińskich wysp przybrzeżnych, 
lecz wyraził nadzieję, że „rozbieżności 
te można zlikwidować",

DELHI (PAP). 4 bm. min. Eden po 
dwudniowym pobycie w Indiach udał 
się samolotem do Bagdadu.

Po podkreśleniu, że w prasie kra­
jów kapitalistycznych rozpowszech­
niano o nim wiele różnych fanta­
stycznych i oszczerczych wymysłów, 
Pontercovo zwrócił się do dziennika­
rzy z prośbą, aby przekazali jego 
rodzicom i krewnym za granicą poz­
drowienia od niego i od jego ro­
dziny.

Następnie prof. Pontecorvo odpo­
wiedział na liczne pytania korespon­
dentów.

S. Johnson (amerykańska agencja 
Associated Press): Czy może nam 
pan powiedzieć, gdzie pan obecnie 
mieszka?

Odpowiedź: Oczywiście, że mogę. 
Mam mieszkanie w Moskwie i willę 
pod Moskwą.

Ten sam korespondent zapytuje: 
Czy prawdą jest, że żona i dzieci 
nie są razem z panem?

Odpowiedź: Nie, to nieprawda. Ro­
dzina moja jest razem ze mną.

S. Weiland (angielska agencja 
Reutera): Czy mógłby pan powie­
dzieć, jakie podjął pan kroki po po­
wzięciu decyzji opuszczenia Anglii?

Odpowiedź: W prasie zagranicznej 
ukazało się wówczas wiele fantasty­
cznych wersji na ten temat. Może 
pan skorzystać z którejkolwiek. Je­
dno jest niewątpliwe: nie spadłem 
z księżyca.

Korespondent włoskiego dziennika 
„Unita" — Boffa stwierdza, że apel 
profesora Pontecorvo wywołał istot­
nie szczególnie silny oddźwięk we 
Włoszech.

Korespondent „Unity" zapytuje, czy 
prof. Pontecorvo nie chciałby zwrócić 
się za pośrednictwem „Unity" do na­
rodu włoskiego.

Odpowiedź: Wiem, jak aktywny jest 
naród włoski, jak walczy o pokój. Czy­
tuję regularnie i z ogromną przyjem­
nością „Unitę". Proszę przekazać na­
rodowi włoskiemu pozdrowienia ode 
mnie. Wezwijcie naród włoski, by 
jeszcze usilniej i nieustannie walczył 
z przygotowaniami do wojny, o po­
kój, o zakaz broni atomowej.

Weiland (agencja Reutera): W o- 
świadczeniu ogłoszonym w prasie ra­
dzieckiej stwierdza pan, że Związek 
Radziecki pierwszy zastosował energię 
atomową do celów pokojowych. Rów­
nocześnie jednak powiedział pan, że 
bezpośrednio po wojnie ZSRR pozo­
stawał w tyle w dziedzinie energii a- 
tomowej. Jaki był pański osobisty 
wkład do rozwoju techniki atomowej 
w Związku Radzieckim?

Odpowiedź: Mój wkład do budowy 
pierwszej elektrowni o napędzie ato­
mowym — równa się zeru. Zgodnie 
z tym, co podałem w swoim oświad­
czeniu, od chwili, w której przybyłem 
do ZSRR, zajmowałem się i zajmuję 
fizyką wysokiej energii. Przed kilku 
laty wypadło mi badać pewne proble­
my związane z ochroną przed pro­
mieniowaniem reaktorów wykorzysty­
wanych do celów pokojowych. Muszę 
jednak uczciwie powiedzieć, że moje 
doświadczenie w tej dziedzinie, jak 
się okazało, było o wiele mniejsze niż 
doświadczenie uczonych radzieckich. 
Zrozumiałe jest, że istnieje oczywiście 
ogromna różnica między reaktorem 
jądrowym, którego ciepło wchłania w 
całości rzeka, jak to się na przykład 
dzieje w Kanadzie, a reaktorem, który 
uruchamia całą elektrownię.

Korespondent amerykańskiego dzien­
nika „New York Times", K. Daniel, 
zapytał, kiedy profesor Pontecorvo o- 
trzymał Nagrodę Stalinowską i za co 
oraz jakiego stopnia była ta nagroda.

Odpowiedź: Otrzymałem Nagrodę 
Stalinowską II stopnia wraz z mło­
dym uczonym radzieckim Seliwano- 
wem na początku 1954 roku za prace 
z dziedziny fizyki wysokiej energii. 
Prace te wykonałem w roku 1952.

Korespondent „New York Times" 
stwierdza, że do chwili przyjazdu do 
ZSRR prof. Pontecorvo był obywate­
lem brytyjskim i zapytuje, czy zacho­
wał to obywatelstwo. Jeśli nie — to 
czy zamierza przyjąć obywatelstwo 
radzieckie?

W odpowiedzi prof. Pontecorvo po­
kazuje korespondentom swój paszport 
radziecki.

S. Johnson zapytuje, czy prof. Pon- 
lecorvo może powiedzieć, nad czym 
obecnie pracuje.

Odpowiedź: Oczywiście, skoro pra­
ce te są publikowane. Jak już 
powiedziałem, pracuję w dziedzinie 
fizyki wysokiej energii i, jeśli będzie 
to dla pana zrozumiałe, gotów jestem 
odpowiedzieć bardziej szczegółowo.

S. Johnson oświadcza, że wątpi, czy 
będzie mógł zrozumieć szczegółowe 
wyjaśnienia.

S. Weiland zadaje następujące py­
tanie: Powiedział pan, że pański u- 
dział w pracach nad budową pierw­
szej elektrowni atomowej uruchomio­
nej w Związku Radzieckim równa się 
zeru. Czy może pan powiedzieć, do 
jakich celów zmierzały pańskie prace 
od 1950 roku? Jeśli nie były to cele 
pokojowe, to może były to cele woj­
skowe?

Odpowiedź: Od ohiwili przybycia 
do ZSRR stwor sono mi wszelkie wa­
runki pracy w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii altomowej. Wy­
brałem dziedzinę fizyki wysokiej 
energii. Umożliwiono mi korzysta­
nie dla moich badań z gigantyczne­
go synchro-cyklotronu.

Korespondent dziennika londyń­
skiego „Daily Worker“ Parker zapy­
tuje:

Czy pan profesor uważa, że bada­
nia, które pan obeonde prowadzi, ma­
ją na ceiLu dobro ludzkości w więk­
szym stopniu niż działalność, jaką 
zatjmował się pan w Anglii? Pan 
profesor ma wielu przyjaciót w  An­
glii. Czy nie chce pan wobec ostat­
nich decyzji rządu angielskiego w 
sprawie produkcji bomby wodorowej, 
jaJk również wobec prac prowadzo­
nych w Związku Radzieckim nad 
wykorzystaniem energii atomowej do 
celów pokojowych — zwrócić się z 
jakimś apelem do swych angielskich 
przyjaciół?

Odpowiedź: W Związku Radziec­
kim przywiązuje się pierwszorzędną 
wagę dio pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, czego w żadnym 
wypadku nie można powiedzieć o 
krajach kapitalistycznych. Mój apel 
do uczonych a w szczególności do fi­
zyków, był oczywiście również skie­
rowany do fizyków angielskich. Ży­
wię uczucia przyjaźni i wielkiego 
szacunku dla wielu fizyków angiel­
skich, & zwłaszcza dla dyrektora la­
boratorium, w którym pracowałem, 
prof. Oockroflta. Muszę powiedzieć — 
jak już zaznaczyłem w swym oświad­
czeniu — że wielu spośród tych u- 
czonyoh — fizycy bardzo zdolni, lu­
dzie uczciwi są całkowicie zaślepieni 
przez żółllią prasę. Tylko tym można

»Na marginesie natuołyinań Churchilla 
do nowego wyścigu w dziedzinie broni atomowej €

Artykuł dziennika »Prawda«

MOSKWA (PAP). 4 bm. n» lamach „Prawdy" ukazał się artykuł Obser­
watora pt. „Na marginesie nawoływań Churchilla do nowego wyścigu 
w dziedzinie broni atomowej". W artykule czytamy m. in.i
Mowa Churchilla, który ma niewąt­

pliwie duże doświadczenie w wygła­
szaniu przemówień zmierzających do 
spotęgowania napięcia międzynarodo­
wego i podsycania wrogich nastrojów 
wobec Związku Radzieckiego, świad­
czy, iż propagatorzy wojny atomowej 
nie dysponują, prócz brutalnych wy­
biegów, żadnymi argumentami.

Przemawiając w Izbie Gmin, Chur­
chill usiłował osiągnąć dwa cele: sta­
rał się on z jednej strony zastraszyć 
Anglików osławionym „niebezpieczeń­
stwem atomowym", które rzekomo za­
graża... ze strony Związku Radzieckie­
go, z drugiej zaś strony — próbował 
skleić szczątki zdruzgotanego mitu o 
monopolu atomowym USA, reklamu­
jąc Stany Zjednoczone jako „jedyny 
kraj" w świeeie dysponujący potęgą 
atomową.

U podstaw obu tych wykluczają­
cych się nawzajem twierdzeń leży 
wspólna cecha: są one w całkowitej 
sprzeczności z rzeczywistym stanem 
rzeczy.
Jakże bowiem przedstawia się fak­

tyczna sytuacja? Jeśli chodzi o próby 
Churchilla przedstawienia sprawy w 
ten sposób, jakoby USA zachowywa­
ły pewien prymat w dziedzinie potę­
gi atomowej, to tego rodzaju twier­
dzenia mogą wprowadzić w błąd je­
dynie tych, którzy chcą być oszukani. 
Wiadomo powszechnie, że Związek 
Radziecki w trosce o własną obronę 
zmuszony był — w obliczu wyścigu 
zbrojeń w Stanach Zjednoczonych —- 
poświęcić dużo uwagi produkcji bro­
ni termojądrowej. Wiadomo także, że 
w dziedzinie produkcji broni wodoro­
wej ludzie radzieccy osiągnęli takie 
sukcesy, iż Stany Zjednoczone coś 
niecoś już ujawniły, że pozostają w 
tyle. Wiadomo ponadto, że mimo 0- 
siaenięcift takich rezultatów na polu

produkcji broni termojądrowej, Zwią­
zek Radziecki kontynuuje wytrwałą 
walkę w celu zapobieżenia wojnie a- 
tomowej. ZSRR nie tylko nikomu nie 
grozi, lecz wręcz przeciwnie, propo­
nuje zniszczenie wszystkich zapasów 
bomb atomowych i wodorowych i wy­
korzystanie materiałów atomowych 
wyłącznie w celach pokojowych.

Churchillowi — pisze dalej autor — 
fakty te widocznie nie przypadają do 
gustu. ■’

Premier Anglii dlatego zwalcza fak­
ty, że nie odpowiadają one uprawia­
nej przez niego polityce. Churchill u- 
siłuje przede wszystkim wypaczyć sta­
nowisko ZSRR w kwestii zakazAi bro­
ni atomowej. Tak np. wbrew faktom, 
oświadcza on, jakoby ZSRR „organicz­
nie nie mógł (!) zgodzić się na jaki­
kolwiek praktyczny system inspekcji 
międzynarodowej". Tego rodzaju 
twierdzenia ukazują się od czasu do 
czasu na łamach prasy reakcyjnej 
wprowadzającej czytelników w błąd, 
ale od premiera Wielkiej Brytanii na­
leżałoby oczekiwać bardziej oględnego 
postępowania. '

Churchill nie może nie wiedzieć o 
tym, że ZSRR wielokrotnie składał 
propozycje w sprawie inspekcji mię­
dzynarodowej. Przecież w oficjalnym 
oświadczeniu rządu radzieckiego z 18 
lutego czytamy wyraźnie: „Rząd ra­
dziecki wypowiada się przy tym za 
ustanowieniem odpowiedniej kontroli 
międzynarodowej nad przestrzeganiem 
wyżej wymienionych uchwał".

Cóż są warte zatem twierdzenia 
Churchilla, jakoby ZSRR występo­
wa! przeciwko kontroli międzynaro­
dowej? Czyż nie jest jasne, że szef 
rządu angielskiego po prostu wpro­
wadza w błąd swych rodaków? 
Należy zanotować jeszcze jeden fał­

szywy chwyt zastosowany przez 
Churchilla, W  Anglii panuję słuszne

zaniepokojenie w związku z tym, że 
angielskie koła rządzące lekceważą 
rzeczywiste interesy bezpieczeństwa 
kraju, przekształcając terytorium An­
glii w bazę amerykańskich bombow­
ców atomowych. Widocznie premier 
Anglii uznał, iż nie można pominąć 
milczeniem tych niepokojących nastro­
jów, które panują wśród jego roda­
ków. I oto wymyślił on dla nich dziw­
ne pocieszenie. „Nie uważam, aby ten 
postęp zwiększał nasze niebezpieczeń­
stwo" — powiedział on na temat bro­
ni atomowej.

Któż nie wie jednak, że „postęp" 
ten kryje w sobie szczególną groźbę 
dla krajów gęsto zaludnionych i o 
niewielkim terytorium. Każdy, kto ma 
zdrowy rozsądek, z oburzeniem odrzu­
ci ten fałszywy „uspokajający argu­
ment" Churchilla. Jeden z przemawia­
jących w Izbie Gmin labourzysitów, 
Feenburg, słusznie podkreślił, że jeże­
li agresywne koła rozpętają wojnę z 
zastosowaniem bomby wodorowej, to 
Wyspy Brytyjskie znajdą się w nie­
bezpiecznej sytuacji.

Reakcyjna prasa angielska usi­
łuje praedstawić przemówienie 
Churchilla jako swego rodzaju głosze­
nie pokoju i rozbrojenia za pomocą... 
wyścigu zbrojeń. W rzeczywistości je­
dnak słowa Churchilla stanowią tyl­
ko przynętę dla łatwowiernych słu­
chaczy. Faktycznie Churchill wypo­
wiedział się za stosowaniem broni 
termojądrowej podczas wojny. W wy­
padku wybuchu wojny — powiedział 
on — „byłoby absurdem wierzyć, iż 
broń ta nie będzie puszczona w ruch".

Przemówienie to jest powtórze­
niem uchwał powziętych w grudniu 
1954 r. przez sesję Rady bloku pół­
nocno-atlantyckiego, uchwal, stano­
wiących realne niebezpieczeństwo 
wojny atomowej. Przemówienie 
Churchilla — to nawoływania do 
przygotowania wojny atomowej. A 
nawoływania takie miłujące pokój 
narody oceniają dziś jako ciężką 
zbrodnię,

by wytłumaczyć ich poglądy na temat 
Związku Radzieckiego. W oświadczę* 
n<iu moim przytoczyłem przykład te« 
go.

D. Brodney (amerykańska agancj* 
United Press): W oświadczeniu opu­
blikowanym w prasie pan profesor 
wzywa wszystkich uczonych — fizy­
ków do protestowania przeciwko 
stosowaniu energii atomowej w ce­
lach wojskowych, oraz zaznacza pan, 
że w ZSRR główną uwagę poświęca 
się wykorzystywaniu energii atomo­
wej w celach.pokojowych. Czy Zwią­
zek Radziecki prowadzi również pra­
ce w dziedzinie zastosowania ener­
gii atomowej do celów wojskowych?

Odpowiedź: Zapomina pan, że
rząd Związku Radzieck.ego zawsze 
prowadził nieustanną kampanię na 
rzecz zakazu broni atomowej, czego 
nie można powiedzieć o innych rzą­
dach.

Ten sam korespondent zapytuje: 
To co patn odpowiedział, znane jest 
z prasy. Interesuje mn.e, czy pro­
wadza się w ZSRR prace w dziedzi­
nie zastosowania energii atomowej 
do celów wojskowych? Pan Mołotow 
mówił, że prace takie są prowadzo- 
ne. *

Odpowiedź: Mnie osobiście nic nie 
wiadomo o zastosowaniu w ZSRR 
energii atomowej do celów wojsko­
wych. To co pana interesuje może 
pan przeczytać w przemówieniu W. 
M. Mołotowa.

Korespondent dziennika francus­
kiego „ Humanite" P. Courtade za­
pytuje co konkretnie mogą uczynić 
uczeni całego świata, by odpowie­
dzieć na pański apel?

Odpowiedź: Sądzę, że przykładem 
tego jak uczeni całego świata mogą 
odpowiedzieć na ten apel, jest dzia­
łalność przewodniczącego Światowej 
Rady Pokoju, wielkiego uczonego 
Joliot-Curie.

Czy zauważył pan jakąś różnicę, 
jeśli chodzi o metody i orientację 
uczonych-atomowców w ZSRR i w 
Anglii? — zapytuje korespondent a- 
gencji France Presse, Chiray.

Odpowiedź: Uważam, że nauka ra­
dziecka, fizyka radziecka zajmuje 
pierwsze miejsce na świeeie.

D. Brodney: W wypadku nadzwy­
czajnych okoliczności lub niebezpie­
czeństwa, które mogłyby zagrażać 
Związkowi Radzieckiemu, czy zgo­
dziłby się pan pracować nie tylko 
w celach pokojowych, lecz także nad 
innymi sposobami wykorzystania 
energii atomowej? Jak by pan postą­
pił, gdyby pana poproszono, aby pan 
pracował nie tylko nad pokojowym 
zastosowaniem energii atomowej?

Odpowiedź: Jestem obywatelem ra­
dzieckim I wraz z całym narodem 
radzieckim gotów jestem służyć na­
rodowi ze wszystkich sił. Chciałbym 
jednak przypomnieć, że cały naród 
radziecki występuje dziś w obronie 
pokoju oraz domaga się zakazu bro­
ni atomowej i wodorowej.

I. Majewski (korespondent dzien­
nika „Prawda"): W związku z pana 
oświadczeniem ogłoszonym przed kil­
ku diniami, niektóre dzienniki i roz­
głośnie zachodnie twierdziły, że oś­
wiadczenia tego rzekomo nie złożył 
pan dobrowolnie. Chciałbym usłyszeć 
pańskie zdanie na ten temat.

Odpowiedź: Podobne twierdzenia
są wprost niedorzeczne. Nie są to 
jednak pierwsze tego rodzaju twier­
dzenia ukazujące się w prasie za­
chodniej.

Na zakończenie prof. B. Pontecorvo 
wyraził nadzieję, że uczestnicy kon­
ferencji prasowej przekażą prasie 
obiektywne sprawozdanie o jej prze­
biegu.

Polska—USA 2:6
(Obsługa własna)

Po czwartkowym remisie USA i  
Czechosłowacją 4:4 panowało tu ogól­
ne przekonanie, że Amerykanie ze­
chcą nam strzelić jak największą ilość 
bramek, by podreperować swój stan 
posiadania i ewentiOńrue wysunąć się 
przed Szwecję czy CSR. Tymczasem 
początek spotkania Polska — USA 
wcale na to nie wskazywał. Polacy 
rozpoczęli grę z dużym rozmachem i 
w pierwszych paru minutach mieli 
nawet przewagę. Cóż z tego, gdy strze­
lali oni za miękko, a gdy strzał był 
już bardziej ostry, na drodze do zdo­
bycia bramki stawał najlepszy bram­
karz tegorocznych mistrzostw świata 
Don Rigazzio.

Bardziej skuteczni byli Amerykanie. 
Strzelali oni ostro i z każdej dogodnej 
pozycji. Szczególnie niebezpieczni byli 
ich doskonali obrońcy Andersen i Mc 
Kinnon, którzy też w 7 i 9 minucie 
strzelili nam pierwsze dwie bramki.

Druga tercja ma podobny przebieg. 
Prowadzimy grę otwartą, akcje prze­
noszą się błyskawicznie od jednej 
bramki pod drugą, mamy sporo okazji 
do zmiany wyniku, ale słabe strzały 
napastników nie mogą zmusić do ka­
pitulacji bramkarza Amerykanów. Je­
dnak w ostatnich 5 minutach tej ter­
cji decydują się losy całego meczu. 
Błąd Nowaka wykorzystuje Bauer, w 
20 sekund potem zepchnięci do de­
fensywy Polacy tracą po strzale Chri­
stiana drugą bramkę, a w półtorej 
minuty później Amerykanie prowadzą 
już 5:0. 1

W trzeciej tercji Polacy dopingowa­
ni przez czterotysięczną widownię 
przechodzą do koncentrycznych ata­
ków. Don Rigazzio dwoi się i troi, ale 
mimo to wynik ulega zmianie. Pierw­
szą bramkę zdobywa Wróbel, a za 
chwilę Janiczko. W 10 minucie wy­
daje się, że i Csorich zapisze się na 
listę strzelców, ale znów bramkarz 
amerykański wspaniale broni. W o- 
statnich minutach akcje Polaków tra­
cą na płynności, a Amerykanie bły­
skawicznymi raidami starają się za­
skoczyć naszą obronę. Na trzy minu­
ty przed końcem Tilus ustala wy­
nik dnia,

A
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Nowy rok sukcesów NRD

W zniszczonym przez bombowce angielskie i amerykańskie Dreźnie 
(NPx,D) rozwija się na szeroką skalę budownictwo. Na zdjęciu: Rynek Sta_ 
regj Miasta w odbudowie. Fot CAF

KOŃCU lutego Centralny Urząd i ogółu powierzchni uprawnej. Udział 
Statystyczny Niemieckiej Repu- spółdzielni produkcyjnych typu IIIW

biiki Demokratycznej opublikował 
komunikat o wykonaniu narodowego 
planu gospodarczego w roku 1954.

Zaznajamiając się z wynikami pla­
nu, ' widzimy jasno kierunek polityki 
gospodarczej rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Jest to kon­
sekwentna polityka realizacji wska­
zań partii i rządu z czerwca 1953 
reku, znana pod nazwą n o w e g o  
k u r s  u. Podnoszenie stopy życio­
wej ludności NRD w oparciu o rozwój 
przemysłu ciężkiego — oto główny 
„kierunek natarcia1*. Wykonanie pla­
nu za rok 1954 jest nowym sukce­
sem w tej walce.

Rosnąca wydajność pracy robotni­
ków NRD umożliwiła rządowi i par­
tii przeprowadzenie we wrześniu 
1954 roku kolejnej obniżki cen na 
artykuły masowego spożycia. Dzięki 
temu ludność Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zaoszczędziła w ska­
li rocznej około 1.800 milionów ma­
rek.

Prasa zachodnio-niemiecka niejed­
nokrotnie zmuszona była przyznać, że 
korzystna dawniej dla Niemiec za­
chodnich różnica w poziomie życia 
pomiędzy NRD a Niemcami zachod­
nimi szybko się zaciera.

Wzrost produkcji przemysłowej
— wskaźnik rozwoju gospodarczego
— trwał nieprzerwanie i w roku 
1954 osiągnął 176 proc. w stosunku 
do roku 1959, a w porównaniu z 
okresem przedwojennym wyniósł 
około 194 proc., a więc o wiele 
więcej niż w Republice Federal­
nej.

N IE ZANIEDBUJĄC rozwoju prze­
mysłu ciężkiego, gdzie zadania 

planu zostały wykonane w grani­
cach 105 — 110 proc., duży nacisk 
położono na zwiększenie produkcji 
artykułów masowego spożycia i roz­
szerzanie asortymentu.

wzrósł z 41 do 60 proc. Spółdzielnie 
tego typu uprawiają 80 proc. po­
wierzchni ziemi spółdzielczej.

Rosnące dochody klasy robotniczej, 
rosnący dobrobyt ludności NRD zna­
lazł swoje odbicie i na wsi, gdzie do­
chody chłopów wzrosły w roku u- 
biegłym w porównaniu z 1953 rę- 
kiem o 552 miliony DM.

rT< AKŻE i w innych dziedzinach go- 
spodarki narodowej, mających klu­

czowe znaczenie w umacnianiu siły 
gospodarczej Republiki, w podnosze­
niu stopy życiowej ludzi pracy — za­
dania zostały wypełnione. Dotyczy to 
szczególnie handlu zagranicznego i 
wewnątrzniemieckiego.

W porównaniu z rokiem 1950 ob­
roty podwoiły się. W chwili obec­
nej Republika utrzymuje stosunki 
handlowe z 70 krajami świata. Je­
śli się porówna, że w roku 1953 
NRD prowadziła wymianę handlo­
wą tylko z 30 krajami, widzimy, 
jak szeroko rozwija się handel za­
graniczny NRD,
Natomiast obrót towarowy z 

Niemcami zachodnimi, mimo iż pod­
niósł się o 58 proc., nie osiągnął po­
ziomu, jakiego można było się spo­
dziewać. Albowiem reakcyjne koła 
rządowe w Niemczech zachodnich u- 
siłują za wszelką cenę przeszkodzić 
porozumieniu i zbliżeniu między NRD 
a Niemcami zachodnimi, szykanują tę 
wymianę, widząc w niej „niebezpie- 
czeństwo** dla swych planów utrwa­
lenia podziału Niemiec,

T> OK 1954 przyniósł dalsze osiągnię- 
cła w rozwoju kultury i oświaty, 

w walce o zdrowie ludności Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Szcze­
gólnie poważnymi osiągnięciami mo­
że się poszczycić oświata. Liczba uni­
wersytetów, szkół wyższych i instytu­
tów wzrosła o 8 nowych zakładów 

Na propozycję Niemieckiej Socjali- naukowych i wynosi obecnie 46, a

Leon Penner
prokurator Generalnej Prokuratury

Co zrobiono 
w walce z

i co trzeba zrobi© 
chuligaństwem

stycznej Partii Jedności (SED) prze­
mysł dostarczył w roku 1954 dodat­
kowo ponad plan motocykli, rowe­
rów, maszyn do szycia, lodówek, ze-

liczba studentów wzrosła z 72 tysię­
cy do przeszło 79 tysięcy. 35 proc. 
studentów otrzymuje stypendia od 
rządu. Dla podniesienia kultury,

garków, mebli itp. artykułów wartości I sprawności fizycznej otwarto w roku
blisko 1 miliarda marek. Wykonanie 
planu w tych gałęziach było niekie­
dy bardzo wysokie, bo np.

maszyny do szycia w 160%
maszyny domowe (lo­

dówki) w 215%
zegarki ręczne w 122%
Inne gałęzie gospodarki narodowej,

1954 setki świetlic młodzieżowych i 
urządzeń sportowych.

Przytoczone tu fakty są tylko frag­
mentem olbrzymich osiągnięć NRD 
w realizacji programu maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb ludności.

Dla sprawy obozu pokoju umoc­
nienie siły gospodarczej i politycz-iiuiuuuwu i, „ • NTD T\ • . - , .

jak np, przemysł spożywczy, kładły U .  ‘ mni*
w roku 1954 nacisk — i to z dużjhn 
powodzeniem — na zwiększenie 
asortymentu i polepszenie jakości 
{wytwarzanych artykułów.

Sprawozdanie Centralnego U iwę d u 
Etatystycznego wskazuje, jednakże 
błędy i braki gospodarki NRD. Tak 
więc pewna część zakładów nie wy­
konała swych planów rocznych, prze- 
jkroczyła fundusz płac, nie wykonała 
plama obniżki kosztów własnych.

Poważne osiągnięcia ma do zano­
towania w reku 1954 także rolni­
ctwo Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. W porównaniu z 
1953 r. wzrosły nie tylko ogólne 
zbiory, ale i wydajność z ha., i 
tak np, jeśli chodzi o ziemniaki — 
do 129 proc., buraki cukrowe -— 
do 117 prec. Wzrost mechanizacji 
rolnictwa znalazł wyraz w zwięk­
szeniu ilości ośrodków maszynowo- 
traktorowych do 2.200.
W reku ubiegłym umocnił się w 

NRD socjalistyczny sektor w rolni­
ctwie. Liczba spółdzielni produkcyj­
nych wynosiła w końcu reku 1354 — 
5.120. Uprawiały cne około 15 proc.

» B9ia t9ri® Ie  Szypki»
To tytuł nowego barwnego filmu 

historycznego produkcji radziecko-buł- 
garskiej, który wyświetlony był na 
specjalnym pokazie w sali Domu 
Dziennikarza, urządzonym przez Am­
basadę Bułgarską w Warszawie. Film 
mówi o bohaterskiej walce narodu 
bułgarskiego z przemocą turecką, z 
której wyzwolił Bułgarię oręż rosyj­
skiego żołnierza.

Przed wyświetleniem filmu krótkie 
przemówienie wygłosił attache kultu­
ralny i prasowy Ambasady, p Krum 
Bosew, po czym wystąpiły gorąco po­
witane bułgarskie pianistki: Emi Be- 
har,' Liliana Bamowa, Snieżanka Ba­
rowa oraz Olga Szewkenowa — u- 
czestniczki Konkursu Chopinowskiego

Obecny był ambasador Bułgarskiej 
Republiki Ludowej, Georgi P^trnw.

(WYS)

obojętnym. Każdy sukces młodej Re­
publiki znajduje swój oddźwięk 
wśród ludności Niemiec zachodnich.

W pokojowym budownictwie NRD, 
we wzroście siły gospodarczej demo­
kratycznego państwa niemieckiego — 
naród polski widzi rękojmię zwycię­
stwa sił pokoju w Niemczech, zwy­
cięstwa przyjaźni między narodami.

M. TOMALA

P O R A Ź  częściej — w prasie, na ze- 
braniach, naradach, w publicz­

nych dyskusjach, rozlega się głos lu­
dzi pracy, domagających się wykorze­
nienia chuligaństwa. Coraz częstsze są 
też glosy krytyki społeczeństwa, skie­
rowane pod adresem organów wymia­
ru sprawiedliwości, Milicji Obywatel­
skiej i referatów karno-administracyj­
nych rad narodowych — powołanych 
do ścigania i karania tego przestęp­
stwa.

Niezrozumiałe były dla obywateli 
naszego Państwa — nie tylko bezpo­
średnio pokrzywdzonych przez chuli­
gana — liberalne wyroki niektórych 
sądów wymierzających niewysokie 
grzywny, bądź też minimalne kary po­
zbawienia wolności, niejednokrotnie 
z zawieszeniem. Zastrzeżenia budziły 
orzeczenia kolegiów karno - admini­
stracyjnych przy prezydiach rad na­
rodowych, stosujących niskie często­
kroć grzywny o charakterze symbo­
licznym, krótkoterminowe kary pracy 
poprawczej, czy nawet tylko upomnie­
nia. Oburzenie wywołały fakty nieza- 
trzymywania chuliganów przez Milicję 
Obywatelską natychmiast po popełnie­
niu przestępstwa i niestosowanie wo­
bec nich przez prokuratorów aresztu 
prewencyjnego, co w połączeniu z 
przewlekłością śledztwa i postępowa­
nia sądowego czyniło represję mało 
skuteczną, a często nawet iluzorycz­
ną. Coraz częstsze były skargi i za­
żalenia na nikły stan liczebny patroli 
milicyjnych, na brak w miejscach, 
gdzie wybryki chuligańskie koncentru­
ją się i powtarzają, funkcjonariusza 
Milicji Obywatelskiej, który by chuli­
gana ujął, i odprowadził do komisa­
riatu i przekazał właściwym władzom 
w celu ukarania. Braki te rozzuchwa­
lały chuliganów.

Stan ten oraiz sygnały społeczeństwa 
nakazywały przedsięwzięcie, zsynchro­
nizowanie i praktyczne zastosowanie 
właściwych i skutecznych metod wal­
ki z chuligaństwem.

Podjęte ostatnio środki dają już 
pewne rezultaty.

Wyrok najpóźniej po miesiącu
Sądy nasze i kolegia orzekające 

przy prezydiach rad narodowych co­
raz częściej wymierzają chuliganom 
surowe kary. Kary wymierzane dzia­
łają wychowawczo nie tylko na ska­
zanego, ale powstrzymują niewątpli­
wie niejednego kandydata na chuli­
gana od popełnienia przestępstwa. 
Wydatnej pomocy w tej mierze u- 
dziela nasza prasa codzienna, poda­
jąca do publicznej wiadomości kary 
wymierzane chuliganom.

Usprawnienie i przyśpieszenie 
postępowania przygotowawczego i 
sądowego powinno przyczynić się 
do tego, by wyrok na sprawcę za­
padł najpóźniej w miesiąc od dnia 
popełnienia przestępstwa. Wobec 
chuliganów, zwłaszcza recydywi­
stów i chuliganów notorycznych 
— dla uniemożliwienia im powro­
tu do przestępstwa stosowany jest 
natychmiast po popełnieniu prze­
stępstwa areszt tymczasowy, tzw. 
areszt prewencyjny. Dla wdrożenia 
aresztowanych chuliganów do ucz­
ciwej pracy, zatrudnia się ich 
przy pracy fizycznej już w toku 
śledztwa.
Stały udział prokuratora w roz- 

prawach. o chuligaństwo powinien 
przyczynić się do prawidłowej oceny 
przestępstwa i umożliwić zaskarżenie 
cio wyższej instancji każdego niepra­
widłowego wyroku.

Również wzmożony nadzór nad 
orzecznictwem karno-administracyj­
nym kolegiów orzekających przy 
prezydiach rad narodowych daje już 
pewne wyniki. Postępowanie przed 
tymi organami zostało przyspieszo­
ne, stosowane sankcje są coraz sku­
teczniejsze, kary coraz szybciej wy­
konywane. Wprowadzenie kartoteki 
chuliganów na terenie miejsca ich 
stałego zamieszkania, umożliwi ko­

legium należytą ocenę sylwetki chu­
ligana, w przypadkach gdy popełnia 
on przestępstwo poza terenem komi­
sariatu MO, w obrębie którego mie­
szka.

Milicja Obywatelska wzmaga swój 
udział w tej walce. Coraz więcej jest 
patroli milicyjnych, pieszych i zmo­
toryzowanych. Zwiększenie wyposa­
żenia MO w środki techniczne (środ­
ki łączności) umożliwia w coraz 
większym stopniu natychmiastowy 
kontakt funkcjonariusza z komisaria­
tami i innymi jednostkami MO. 
Miejsca największego nasilenia chu­
ligaństwa, a więc place przed kina­
mi, lokalami rozrywkowymi, dwor­
ce, peryferie miast znajdują się pod 
wzmożoną obserwacją MO. W walce 
z chuligaństwem w coraz większym 
stopniu pomaga Milicji ORMO. Co­
raz częstsze reagowanie funkcjona­
riuszy MO na wybryki chuligańskie 
świadczy o tym, że wialka z chuli­
gaństwem staje się zagadnieniem 
ogólnomilicyjnym.
Kroki doraźne 
i środki niezbędne

Podjęcie tych doraźnych kroków 
nie wyczerpuje oczywiście potrzeby 
zastosowania i innych środków nie­
zbędnych do skutecznej walki z chu­
ligaństwem.

Słuszne byłoby wzmocnienie 
znaczenia represji stosowanej wo­
bec chuliganów przez rozpatrywa­
nie spraw przeciwko nim przez są­
dy i kolegia orzekające na sesjach 
wyjazdowych, w zakładach pracy 
w obecności załóg, przez zawiada­
mianie zakładów pracy, w których 
skazany pracuje i szkół, do któ­
rych uczęszcza młodociany chuli­
gan — o wydanych orzeczeniach, 
przez wzywanie na rozprawy prze­
ciwko młodocianym chuliganom 
rodziców i nauczycieli, względnie 
— o ile chodzi o dorosłych — 
przedstawicieli rady zakładowej i 
komitetów blokowych.
W kolegiach karno-administracyj­

nych należałoby uregulować przygo­
towanie rozprawy. W tzw. drobnych 
sprawach, chuligan, zatrzymany na 
ulicy za zakłócenie spokoju publicz­
nego jest często tylko legitymowany, 
świadkowie nie są notowiani, a do­
niesienie ogranicza się do stwierdze­
nia, że „x y dopuścił się dnia tego 
a tego, w tym a w tym miejscu za­
kłócenia spokoju publicznego**. Prak­
tyka ta, w związku z częstym bra­
kiem na rozprawie milicjanta, który 
zatrzymał obwinionego, ^uniemożliwia 
w wielu wypadkach wieści we usto­
sunkowanie się do wyjaśnień obwi­
nionego, który z reguły nie przyzna­
je się do winy. Wzywanie świadków 
na rozprawę umożliwi kolegium o- 
biektywne ustalenie przebiegu zaj­
ścia i winę sprawcy.

Przestarzałe przepisy
Aby jednak organy sądowo-proku- 

ratorskie mogły walkę tę doprowa­
dzić do końca, konieczne jest usta­
wowe uregulowanie pojęcia chuli­
gaństwa.

Obecny stan prawny w tej dzie­
dzinie wymaga zmiany. Operujemy 
przestarzałymi przepisami kodeksu 
karnego i prawa o wykroczeniach z 
1932 r. Przepisy te obejmują wyli­
czenie różnych wybryków, karanych 
przeważnie w trybie karno-admini­
stracyjnym. Brak nam normy, która 
byłaby skierowana przeciwko wszel­
kim wybrykom chuligańskim. Za­
warte. w kodeksie karnym i prawie 
o wykroczeniach z 1932 r. łagodne 
sankcje za wybryki miały swój sens 
klasowy. Antyspołeczne wybryki by­
ły przecież „przywilejem’* klas posia­
dających. Rozwydrzone awantury, bi­
cie przechodniów, wybijanie szyb 
były cechą „złotej młodzieży**, dla 
której klasa panująca przewidywała 
łagodne, ojcowskie kary administra­
cyjne.

W naszym społeczeństwie te prze­
starzałe przepisy prawne nie są do 
utrzymania. Chuligaństwa dopuszcza­
ją się u nas ludzie obciążeni bała 
stem świadomości kani ta li stycznej lub 
też zdeprawowani przez rozbitków 
ginącego świata. Czyny te spotykają 
się z ogólnym potępieniem i pogardą 
całego społeczeństwa. Surowe represje 
wobec chuliganów są aprobowane 
przez szerokie rzesze społeczeństwa i 
działają wychowawczo n3 skazanych. 
Stąd pilność ustawowego określenia 
chuligaństwa jako przestępstwa na­
ruszającego zasady współżycia spo­
łecznego i porządku publicznego.

Trzeba sięgnąć do źródeł
Mówiąc o walce z chuligaństwem 

organów ścigania i karania, trzeba 
jednak pamiętać o tym, że represja 
karna w naszym ustroju odgrywa 
rolę pomocniczą. Dla pełnego zlikwi­
dowania plagi chuligaństwa koniecz­
ny jest wysiłek wszystkich organiza­
cji — partyjnych, związkowych, mło­
dzieżowych, masowych, rad narodo­
wych —• całego aparatu państwowe­
go i gospodarczego, całego społeczeń­
stwa. Konieczne jest usunięcie źró­
deł i przyczyn chuligaństwa.

Statystyka osób skazanych za 
chuligaństwo w ostatnich latach 
wykazuje, że większość sprawców 
rekrutuje sic z młodzieży w wieku 
od 16 — 25 lat. Przeprowadzone 
na terenie kilku województw ba­
dania wykazały, że w wielu przy­
padkach rodzina nie spełnia swojej 
roli wychowawczej, wykazując o- 
bojętny stosunek do wychowania 
własnego dziecka.
Wybryki chuligańskie dokonywane 

są najczęściej w stanie nietrzeźwym, 
co świadczy o zdecydowanym wpły­
wie, jaki wywiera alkoholizm na 
zwiększenie się liczby przestępstw 
chuligańskich. Zobowiązuje to właś­
ciwe organy do energiczniejszego pro­
wadzenia walki z alkoholizmem 
wśród młodzieży oraz do przestrze­
gania, aby zarządzenia zakazujące 
sprzedaży napojów alkoholowych w 
dni zakazane oraz młodzieży, były 
bezwzględnie przestrzegane. Niedo­
puszczalne są wypadki sprzedaży al­
koholu na zabawach urządzanych w 
budynkach szkolnych.

Zajęcia młodzieży po pracy i nauce 
nie zawsze są dobrze organizowane. 
Zakłady pracy, organizacje związko­
we i młodzieżowe wciąż jeszcze nie­
dostatecznie interesują się życiem 
młodzieży w hotelach robotniczych

i w Domach Młodego Robotnika. 
Świetlice są niejednokrotnie mało a- 
trakcyjne, co  powoduje, że mł< dzież 
spędza czas wolny od nauki na uli- 
each i w lokalach rozr.vwkou.ych, 
gdzie, stykając się z elementem zde­
moralizowanym, przyswaja sobie je-> 
go język, obyczaje, styl życia.

Zrzeszenia sportowe zbyt rzadko 
zwracają uwagę na zachowanie się 
swych członków poza klubem.

Konieczna pomoc 
całego społeczeństwa

I w końcu konieczna jest aktywna 
pomoc całego .społeczeństwa dla Mi­
licji Obywatelskiej w wykrywaniu 
i ujmowaniu chubganów, pomoc każ­
dego obywatela, Któremu ńa sercu 
leży wychowanie młodzieży, harto* 
wanie jej podstawy moralnej, budzę-* 
nie w niej zapału do nauki i pracy,

Konieczna jest żelazna konsek* 
wencja w potwierdzaniu czynami 
krytycznych uwag ł słów7. Z jednej 
strony społeczeństwo jednomyślni! 
potępia chuligaństwo i słusznie 
krytykuje pracę organów ścigania. 
A z drugiej strony wiciu spośród 
krytykujących przypatruje sî  
biernie w tramwaju, w autobusie, 
lub na ulicy, jak sai lotny często- 
kroć funkcjonariusz MO szamocze 
się z chuliganem, chcąc go odpro* 
wadzić do komisariatu, nie spieszy 
z pomocą konduktoice tramwajom 
wej, gdy inny chuligan ją znie* 
waża.
Czas skończyć również i z innym 

zjawiskiem. Ciskający często gromy 
na chuliganów — kierownik klubu 
sportowego, instytucji czy przedsię­
biorstwa ma „swego chuligana, które* 
go „rozgrzesza” i o którego zwolnię* 
nie interweniuje w MO, prokura tu* 
rze, sądzie. Ten „jego** chuligan —* 
to przecież doskona.y zawTodnik, do* 
bry pracownik itd. Ta podwójna 
moralność musi również spotkać się 
z potępieniem.

Polska Ludowa zapewmia w coraz 
większym stopniu dorastającemu 
pokoleniu pełne i w-szechstronne wa* 
runki rozwoju jego zdolności i talen* 
tów, zapewnia jak nigdy dotąd roz* 
ległe możliwości zdobycia nauki, wie­
dzy, zawodu, korzystania z bogatej 
skarbnicy kultury narodowej i ogól­
noludzkiej. Na każdym obywatelu 
ciąży obowiązek usuwania tych 
wszystkich przeszkód, które rozwój 
ten hamują.

Rycerski herb i bandyckie pogróżki
Londyński „Times" przyniósł dnia 18 ub. m. 

obszerne streszczenie oświadczenia rządu 
brytyjskiego, które wytycza politykę zbro­
jeniową i budżet wojskowy Wielkiej Bry­
tanii na okres 1355—1956. Oświadczenie ito 
zawierało równocześnie wiadomość, że 
Wielka Brytania zamierza rozpocząć pro­
dukcję bomby wodorowej.

Jan Parandowski

JOZEF JE D L IC Z
p  ARĘ DNI TEMU to nazwisko po­

jawiło się na klepsydrach zawia­
damiających o śmierci poety, parę 
miesięcy temu był nim podpisany 
przekład arystofanesowskich „Ptaków**, 
który wyszedł nakładem Państwowe­
go Instytutu Wydawniczego i został 
przyjęty jako jeden z najpiękniej­
szych w szczupłym szeregu prawdzi­
wie poetyckich przekładów z poezji 
antycznej.

Ani ów przekład ani imię, które 
go zdobi nie wchodzi dopiero dziś 
do literatury. Przekład „Ptaków** 
ukazał się z górą trzydzieści lat temu 
w bibliotece ,.Pan“, nakładem księ­
garni H. Altenberga we Lwowie. To 
ja tę bibliotekę założyłem i redago­
wałem. Byłem wtedy bardzo młodym 
literatem i równie młodym filolo­
giem, na ostatnim roku studiów uni­
wersyteckich. Jedlicza znalem już 
dawniej z jego pism — wierszy i 
nowel, z jego krytyk teatralnych, 
uderzających niepospolitą wiedzą o 
teatrze i o sztuce dramatycznej, prze­
nikniętych wysoką kulturą, osobiście 
zaś poznałem go w pierwszych latach 
świeżo założonego Związku Litera­
tów. Choć była między nami różnica 
wieku bardzo szybko znajomość i 
koleżeństwo zmieniły się w zażyłość 
i przyjaźń. Niemal codziennie idąc 
na uniwersytet lub wracając z wy­
kładów wbiegałem do jego biura na 
Chorążczyźnie. gdzie prowadzi! miei-

ski urząd opieki nad matką i dziec­
kiem. Nie można sobie wyobrazić 
lepszego kierownika spraw wymaga­
jących rozumu, dobroci i cierpliwo­
ści. Oddawał im cale serce i wszy­
stek swój czas, odkładając zawsze 
„na później** prace pisarskie.

Wśród nich był i przekład „Pta­
ków". Od dawna gotowy, czekał tylko 
chwili, kiedy Jedlicz da się przeko­
nać, że nie ma tu więcej nic do 
zrobienia, jak złożyć w drukarni. 
Nie mógł się z tym pogodzić. Zo­
stały mi w pamięci długie rozmowy, 
podczas których Józef Jedlicz czytał 
tę lub inną partię, roztrząsał poszcze­
gólne wiersze, kręcił głową nad przy­
miotnikiem lub rymem, i zawsze 
w końcu wzruszonym głosem skando­
wał tekst Arystofanesa, upajając się 
jego niepowtarzalną urodą. Dzięki 
tym godzinom do dziś mogę cytować 
z pamięci całe tuziny wierszy Ary­
stofanesa. Ale zawdzięczam im rów­
nież głęboki szacunek dla pracy mo- 
jego przyjaciela i naukę: z jakimi 
skrupułami należy wchodzić w tłu­
maczenie poezji.

Dzień w którym udało mi się 
uśmierzyć te skrupuły i oddać ręko­
pis do drukarni, uważałem za dzień 
triumfu. Był on nim w istocie, po­
nieważ ten przekład zainaugurował 
moją bibliotekę w sposób tak świet­
ny, jakby nie uczynił tego żaden z 
tvch. i akie miałem w tece i w umo­

wach. Skrupuły jednak nie odstąpi­
ły Jedlicza. Zaraz po wyjściu książ­
ki zaczął ją poprawiać; kłopotał się
0 niedostateczne wydobycie gry słów 
lub jakiejś onomatopei, i zatrzymy­
wał mnie czasem na ulicy, by nad 
brzegiem swarliwej jezdni obwieścić 
mi nowinę o trafnie zmienionym 
wierszu. Kiedy zaś po latach szły 
„Ptaki“ do nowego wydania, wciąż 
je wstrzymywał nowymi poprawka­
mi. W tym wydaniu czytamy notat­
kę: „Przekład przejrzany, miejscami 
przetworzony i na nowo objaśniony 
przez tłumacza**. O te objaśnienia 
dbał niesłychanie. Zawierały bowiem 
jego wizję „Ptaków**, jako widowi­
ska, wizję, latami obmyślaną przez 
człowieka, który był zżyty z teatrem
1 jako poeta i jako krytyk teatralny 
i jako kierownik literacki teatru.

Tak samo ociągał się z własną 
twórczością. Od lat wyczerpane to­
my poezji „Słoneczna pieśń” i „Nie­
znanemu Bogu” (ten ostatni wyszedł 
w mprtkowiczowskiej serii „Pod zna­
kiem poetów” ) na próżno czekały na 
wznowienie, powiększone wierszami, 
które tymczasem podrosły w tece! 
tak samo piękny tom nowel „Jasny 
i Czarny”, będący już rzadkością an­
tykwaryczną, nie mógł się doczekać 
nowej wersji, zapowiadanej w jego 
bibliografii jako „.Legenda o Jasnym 
i Czarnym”. Wśród obietnic biblio­
graficznych był i nowy tom poezji 
„Tajemnica obrazu”. Cóż im stało 
na przeszkodzie?

Zapewne, Józef Jedlicz nie miał 
łatwego życia. Niewielkiego zdrowia, 
trwonił je w prący redakcyjnej lub 
urzędniczej, dal się pożerać obowiąz­
kom, którvch zawsze przestrzegał z

najwyższą troskliwością, walczy! o 
byt, często niepewny, słowem znosi! 
wszystkie niedostatki, jakie życie na­
stręcza poetom, a jakie historia lite­
ratury od wieków notuje z melan­
cholijną rezygnacją. Lecz bardziej n ż 
życie trapiło go sumienie artystyczne. 
Nie znam drugiego pisarza, który by 
miał do zwalczenia w sobie tyle nie­
ufności, tyle frasunku, który by się 
lak wahał i ociągał z rzuceniem 
ostatniego słowa, mającego zamknąć 
poemat lub nowelę.

Bardzo mnie to martwiło. Znałem 
Jedlicza w jego możliwościach i nie 
mogłem się z tym pogodzić, że on 
je w sobie tak zazdrośnie ukrywa. 
Za wszystkich raz na zawsze po­
wiedział Mickiewicz:

Chcąc mnie sądzić, nie ze mną 
trzeba, być, lecz ice mnie.

Któż nam dziś powie, kiedy Jó­
zefa Jedlicza już nie ma, dlaczego 
nigdy nie wybiła godzina tej kome­
dii z życia mieszczeństwa polskiego 
XVI wieku, którą tyle lat w sobie 
nosił i której parę wierszy, czaru­
jących i precyzyjnych, jakby wyszły 
z rąk złotnika, rzucił mi kiedyś w 
poufnej rozmowie? Byłoby to obok 
przekładu „Ptaków” drugie jego 
piękne dzieło, a u nas pierwsza ko­
media renesansowa.

Oto z czym się najtrudniej pożeg­
nać, gdy zamyka się trumna nad 
poetą: jego snów nam żal, jego me- 
nelnionych marzeń, jego zgasłych 

wizji, tej osobliwej, jedynej, niepow­
tarzalnej komórki myślącego świata 
która pozostała światu dłużna jed 
nym promieniem.

Ubvła nam piękna dusza.
JAN PARANDOW SKI

W tym samym numerze „Times*a“ uka­
zała się notatka o ustaleniu herbu, któ­
rym posługiwać się będzie brytyjski Za­
rząd Energii Atomowej.

„Zarząd Energii Atomowej ustanowi! 
herb, symbolizujący pokojowe użycia 
energii atomowej".
Tak brzmi początek notatki, która w 

dalszym ciągu opisuje szczegóły tego ni8 
byle jakiego herbu, zawierającego nieli­
chą ilość różnych symboli.

Jednym słowem — rycerski herb, któ­
rego nie powstydziłby się Robin Hood, 
rycerz dobrej sprawy z angielskiej legen­
dy.

Zarząd Energii Atomowej zajmuje się 
również produkcją bomb, lecz widocznie 
wygodniej jest posiadać lierb symbolizują­
cy tę stronę wykorzystania energii ato­
mowej, za którą wypowiadają się uczciwi 
ludzie.

Ale, jak mówi przysłowie, 1 Panu Boga 
świeczkę, i diabłu ogarek...

Tego samego dnia, 18 lutego, w parys­
kim wydaniu „New York Herald Tribune** 
ukazało się napisane przez Josepha New­
mana sprawozdanie z konferencji praso­
wej, na której brytyjski minister obrony 
Harold Maemilian zawiadomił dziennika­
rzy amerykańskich o oświadczeniu swego 
rządu. W tekście sprawozdania, czytamy: 

„Mr. Maemilian, odpowiadając na py­
tania, nie mógł określić dokładnej daty 
ukazania się pierwszej brytyjskiej bom­
by wodorowej, lecz powiedział: „Mam 
nadzieję, że będzie ona gotowa wtedy, 
gdy będzie potrzebna na Rosjan".

Mr. -.nj t
Mor.s. »•».« uuable to j u t  tbt *x«f* 
aa!- fer th- jr?rr»ra-ic- of th, {.r\‘ 
BriMsh K-bomb. bat ł-e saud - j  
hope It wiil b, r»ady uhpn tha Rys 
dans requir* it •

H- to!<3 eon—','f,r , (Bat. a-:»,
alba naw V-e;*ss bombar '•n-iii h» 
ab— to earry The K-bomb to tha 
heartiind ot the eneir.r CnoKed • 

V Pomber This r*ae 
The Wh!t- Pa.p»r *«:d the C m  

•bUbdrons of V-bombers n i l be In. 
trodueed during truś v-ar T > , -  
p:enes n : i  be smalier than Amirt. 
ras stratę?,e bomba”  bu'. Mr. 
Msrmillan leminried American ror 
respondents. we don'i liave u, go 
M far as yeu "

T hit ts u ot strletly aerijrate. 
Mbce Amenean bombers are 

B«ased In Brittin.

Towiedzlał on korespondentom, że nowy 
brytyjski bombowiec klasy V

,,będzie zdolny do rzucenia bomby w 
serce kraju nieprzyjacielskiego, który 
wejdzie w grę".
Mr. Maemilian pospieszył zaraz z bliż- 
’ m określeniem kraju, którj ma na 

myśli.
..Biała księga (tak nazywa się oświad­

czenie rządowe, red.) — mówi, że pierw­
sze eskadry bombowców V będą wpro­
wadzone w tym roku Samoloty te będą 
mniejsze od amerykańskich bombowców 
strategicznych, lecz Mr Maemilian przy­
pomniał amerykańskim korosnnnbr itnm'amerykańskim koresponde; it om: 
• my nie musimy latać tak daleko, jak wy".
)vNTie jest to zupełnie dokładnie powde- 

rk.-ane, ponieważ amerykańskie bom­
bowce są stacjonowane również w wiel­
kiej Brytanii".
Mimo tych małych ledokładności, do­

gadali się bez $rudu, w któn m kierunku 
mieliby ochotę latać, przeciw komu produ­
kują bombę wodorową w Wielkiej Brytenil. 
Jednym słowem — rycerski herb swoją' 
drogą, a bandyckie pogróżki swoją "'rogą,

ARG.
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L U  D Z i  E  -  Z  A B  Y
Na betonowej tratw!#* zakotwić lżonej przy paryskim wybrzeżu Sekwany, miesz­

czą się biura jedynej w s^yoim rc Czaju spółdzielni pracy. Liczy ona sześciu człon­
ków, zwanych „ludzle-żaby", którzy : podej mują się wykonywania różnych zadań pod­
wodnych, zarówno w głębi rzek, Jak jezior i innych zbiorników wodnych.

Człowiek-żaba, nurkując pod -wo­
dą, nie jest związany — jak zw  pkły 
nurek — z pompą, dostarczającą mu 
powietrza, ani z aparatem: sygnał iza- 
cyjnym. Jest on całkowicie niezależ­
ny od jakiegokolwiek współdziałania

m

wypełniony czystą wodą. Stożek u 
podstawy ma szklaną płytę, do wierz­
chołka przytyka obiektyw aparatu 
fotograficznego, umieszczonego w 
skrzynce wodoszczelnej. Fotograf 
przystawia stożek szklaną płytą do

RYSZARD SZCZEPANIK -  Kandydat

Wielkie sukcesy naszej
otwierają poważne perspektywy eksportu

Czlowiek-żaba \W akcji.

■ zewnątrz, zyskując dzięki temu 1 fot pgrafowanego obiektu i — elimi- 
ogromną swobodę ruchów. Jego wy- nujte w ten sposób mętną wodę rzeki, 
posażenie stanowi kombinezon z kau- iPor.ąiędzy aparatem fotograficznym a

'fotografowanym obiektem jest war- 
jstwaK czystej, przezroczystej wody.

Tą metodą dokonano m. in. zdjęć 
filarów mostu, zanurzonych w błot­
niste! wodzie.

Ludżie-żaby wykonują wiele pożytecz­
nych prac. Jedną z głośniejszych było wy 
dobycde stalowego kabla, który spadł w 

I pobliże turbiny wodnej. Groziło niebez­
pieczeństwo wciągnięcia go przez turbinę, 
|©która wówczas stałaby się nie do użytku. 
L<ikt, nawet doświadczeni nurkowie nie

czuku, autonomiczny skafander z 
trzema butlami sprężonego powietrza, 
pas z ołowianymi ciężarkami oraz 
„płetwy" kauczukowe, przymocowa­
ne do stóp.

Historia powstania tej spółdzielń^ 
jest niezwykła. Początków jej nale­
ży szukać w dziedzinie sportu: — po 
zakończeniu ostatnich działań wojen­
nych kilku harcerzy utworzyło grupę
miłośników sportu i przygód, a. terę— Jjd̂ iłcieli podjąć się. wydobycia kabla. Uczy- 
nem  ich działania były groty i jaski- Mmiii to ludzle-żaby.
nie górskie. W 1946 r. poświęcili wa- ' Pięknymi sukcesami legitymują się 
kacje badaniu grot w Pirenejach, |tąż oni w turystyce jaskiniowej. Od-
przeżywając w ciemnych koryta­
rzach, najeżonych stalaktytami i sta­
lagmitami, chwile niebezpieczeństw. 
Napotykając podziemne zbiorniki 
wód, przebywali je, nałożywszy au­
tonomiczne skafandry.

W 1951 r., kiedy zespół harcerski stał się 
głośny ze swych wyczynów sportowych w 
nurkowaniu, jedna z elektrowni francu­
skich zwróciła się doń z apelem o wyko­
nanie zdjęć fotograficznych jeziora Issar-

kąyli wiele nieznanych grot i wiele 
podziemnych zbiorników wodnych,

%
M^rny już i w naszym kraju za­

początkowaną w tej dziedzinie dzia­
łalno^, którą kieruje Komisja Ta­
ternictwa Jaskiniowego, utworzona 
przy Sekcji Alpinistycznej PTTK w 
Krakowie. Już w roku ubiegłym czy'

w jaskiriie tatrzańskie i podziemne 
zbiorniki wodne. A w tym roku 
grupa taterników naszych udaje się 
wkrótce w Tatry Bielskie (Słowacja), 
nięzależnie ; od licznie zaplanowanych 
wypraw w  i jaskinie naszych gór.

4 ' H. D,

ŁjLiŁ JLilUld, 1 i . . i
les na głębokości 4» m. Było to zadanie ; talismy o wyprawach turystycznych 
niesłychanie trudne. Ale sukces nurków 
był kompletny: zrobione przez nich zdję­
cia okazały się doskonałe.

Od tej chwili sława ludzi-żab sta­
ła się tak głośna, że ze wszystkich 
stron zaczęły napływać wezwania do 
wykonywania trudnych zadań pod­
wodnych. Wówczas to zapadło posta­
nowienie przekształcenia grupy spor­
towców w spółdzielnię pracy. Mło­
dzi spółdzielcy założyli na swym pon­
tonie laboratorium badawczo-do­
świadczalne- celem coraz lepszego 
opanowywania techniki zdjęć pod­
wodnych. Bowiem wody Sekwany 
są brudne i mało przejrzyste, nie 
łatwo więc fotografować w nich 
obiekty, wskazane przez inżynierów.

Opracowano szereg metod fotogra­
fowania w mętnej, mało przejrzystej 
wodzie. Niektóre są bardzo pomysło­
we. Na przykład — pomocniczym 
urządzeniem jest metalowy stożek,

---------- -

W l a t a c h  1635 — 1682 znako­
mity chemik i ekonomista, Jan Joa­
chim Becher, skondensował ulatnia­
jące się pary i uzyskał po raz pierw­
szy smołę węglową. W swej książce 
„Błazeńska mądrość** pisał tak: — 
„jest godne uwagi, że podobnie jak 
Szwedzi otrzymują swą smołę z drew­
na sosnowego, tak w Anglii otrzyma­
łem smołę z węgla kamiennego, która 
pod każdym względem dorównuje 
szwedzkiej, a w niektórych wypad­
kach nawet ją przewyższa...**

Wkrótce potem rozpoczęły się ba­
dania nad smołą, długo jednak nie 
wychodziły poza ściany laboratoriów. 
Dopiero opracowanie pod koniec XVII 
wieku i zastosowanie w praktyce me­
tody otrzymywania gazu świetlnego 
(przez odgazowanie węgla karmenne- 
go) spowodowało tak znaczne nagro­
madzenie smoły węglowej, jako pro­
duktu ubocznego, że powstała ko­
nieczność wyzyskania jej.

Aż do ok. 1860 r. rozdzielano smo­
łę węglową — w skali technicznej — 
przez destylację na trzy części (frak­
cje), a mianowicie: 1) oleje lekkie, 
stosowane wówczas jako rozpuszczal­
nik do kauczuku; 2) średnie, stoso­
wane dla zabezpieczenia drewna 
przed gniciem, arbo używane jako 
oleje opałowe oraz 3) najcięższe, uży­
wane do produkcji papy lub na na­
wierzchnie drogowe.

P i e r w s z e  l a t a  X IX  wieku 
stały się początkiem płodnego okresu 
badań nad wyodrębnieniem i identy­
fikacją składników smoły; okresu, 
który trwa do dnia dzisiejszego i da­
leki jest od zakończenia.

W drugiej połowie XIX stulecia koks za­
stępował już zdecydowanie węgiel drzew­
ny w metalurgii żelaza, a od lat 80-tych ub, 
wieku trwa GWAŁTOWNY WZROST pro­
dukcji koksu dla hutnictwa. Towarzyszy 
temu automatycznie RÓWNIE SZYBKI 
wzrost produkcji smoły węglowej, zwanej 
wysokotemperaturową, o zdecydowanie in­
nym składzie chemicznym, niż smoła wy- 
tlewna, otrzymywana w niższych tempe­
raturach (500— 5̂50“C).

Polska zajmuje dziś jedno z czo­
łowych miejsc na świecie pod wzglę­
dem ilości wydobywanego węgla ka­
miennego. Rozwój naszego hutnictwa 
żelaza i związana z tym produkcja 
koksu spowodowały, że ilość wypro­
dukowanej smoły węglowej, przypa­
dająca na głowę ludności, dorównu­
je Stanom Zjednoczonym. Przed na­
szym przemysłem chemicznym stanął 
więc problem maksymalnego wyzy­
skania składników smoły, podobnie 

i jak czynią to przodujące kraje na 
1 świecie.

Od niepamiętnych czasów smolarze wypalali ze sac»p węgiel 
otrzymując równocześnie mazistą, ciemną ciecz -  smołę arzewną, 
uboczny. Węgiel zużywany był głównie przy wytapianiu metali z rud, zaś'
(zn^na iako dziegieć), stosowana była do konserwacji drewna, n ek Y 
obuwfa skórzanego,^ a nawet jako lek. W procesie tym -  większa część prouuktow

■ -----a w i
sobie... wyrzutów z tego powodu.

(znana jako dziegieć), 
nłtnwhi skórzanego, a nawet iako lek. W procesie iym — t - •
lotnych, wydzielających się z prażonego drewna w otwartym micłereu^ uchoazi a 
w powietrze i żaden smolarz nie czynił sobie... wyrzutów z tego ^  .

Węgiel kamienny znany był i stosowany jako opal, juz na przes-J , P
nasza era, ale dopiero pod koniec średniowiecza prowadzono próby nad 
niem koksu z węgla kamiennego. Składniki lotne i w tym procesie uch®dzi»y ■ P - 
wietrze, grożąc niebezpieczeństwem pożaru, a tylko część trudniej lotnych skiadi ,- 
ków pozostawała w mielcrzu, nasycając sobą koks.

Podczas gdy w tych właśnie kra­
jach odczuwa się już obecnie dotitii- 
wy brak np. benzenu, my dysponuje­
my obecnie dużymi, me wyzyskanymi 
jego ilościami. A jest on niezbędnym 
surowcem do produkcji syntetyczne­
go fenolu — cennego składnika w 
przemyśle mas plastycznych, do pro­
dukcji wielu cennych sztucznych środ­
ków piorących (detergentów), nylonu, 
syntetycznego kauczuku, nitrobenzenu 
i aniliny, wreszcie — środków che­
micznych do walki ze szkodnikami i 
chwastami w rolnictwie.

Dysponujemy też ogromnymi ilo­
ściami naftalenu. W najbliższych la­
tach „dochód11 tego produktu w Polsce 
wynosić będzie do 30.000 ton!

Najwięcej, bo około 75 proc. światowej 
produkcji naftalenu, zużywane Jest do wy 
twarzania bezwodnika FTALOWEGO, waż 
nego surowca W PRODUKCJI SZYBKO- 
SCHNĄCYCH LAKIERNICZYCH ŻYWIC 
(zwanych alkidowymi), do estrów kwasu 
ftalowego i wyższych alkoholi — półpro­
duktów, stosowanych jako zmiękczacze 
szeregu TWORZYW SZTUCZNYCH (poli­
chlorek winylu, buna, perbunan, neopren), 
które dzięki temu stają się odporne na 
wielokrotne zginanie w niskich tempera­
turach. Niektóre z tych ZMIĘKCZACZY 
powodują, że tworzywo staje się odpor­
niejsze na działanie światła, ciepła itp. 
Pewne ilości bezwodnika ftalowego uży­
wane są do produkcji grupy barwników 
o dużej trwałości i żywych odcieniach, 
zwanych molastranami. Niektóre estry fta­
lowe stosowane są w rolnictwie, jako śród 
ki owadobójcze.

Sam naftalen jest surowcem wyj­
ściowym do produkcji tetraliny — 
rozpuszczalnika o dużym znaczeniu w 
przemyśle. Produkty chloropochodne 
naftalenu używane są jako sztuczne 
woski oraz jako środki do impregna­
cji drewna.

*
Mamy też do dyspozycji poważne 

ilości metylonaftalenów, które łatwo 
dają się wydzielać ze smoły węglowej 
dzięki metodom opracowanym przez 
naszych naukowców. Jeden z nich, 
mianowicie 2-metylonaftalen, jest su­
rowcem w produkcji syntetycznej wi­
taminy K, wzmagającej krzepliwość 
krwi. Ten dwumetylonaftalen dotych­
czas jeszcze sprowadzamy z zagranicy.

Mamy wreszcie do spożytkowania 
acenaften i antracen oraz zasady chi-

nolinowe, surowiec wyjściowy do pro­
dukcji kwasu izonikotynowego i niko­
tynowego. Ten ostatni — jest waż­
nym surowcem w przemyśle barwni­
ków i w przemyśle farmaceutycznym 
(witamina PP, koramina). Zaś kwas 
izonikotynowy stanowi podstawowy 
surowiec do otrzymywania hydrazydu 
tego kwasu (rimifon) — powszechnie 
znanego i skutecznego leku przeciw­
gruźliczego.

*  • ,Te wielkie osiągnięcia w izolowa­
niu składników sm ły węglowej za­
wdzięczamy działalności uczonego 
światowej sławy, prof. dr. W. Swięto- 
sławskiego, jego inicjatywie i nie­
zmordowanej pracy. Jego wielkie suk­
cesy naukowe mają doniosłe znacze­
nie teoretyczne i techniczne. A poza 
tym potrafił on zgromadzić wokół sie­
bie i wykształcić szereg uczniów, któ­
rzy pionierskie prace naukowo-badaw­
cze nad fizykochemią i ekonomiką 
przerobu surowców ciekłych prowa­
dzą pod jego bezpośrednim kierow­
nictwem, bądź w ścisłym z nim kon­
takcie w kilku placówkach naszego 
kraju, a głównie w odpowiednich 
pracowniach PAN, Uniwersytetu 
Warszawskiego, Instytutu Chemii 
Ogólnej, Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki oraz na terenie Zakła­
dów Koksochemicznych „Hajduki".

Smoła stanie się przeto poważną bazą 
surowcową dla wielu podstawowych gałę­
zi naszego ciężkiego przemysłu chemicz­
nego. Jest ona 2R0DŁEM GOTOWYCH 
SUROWCÓW, które trzeba tylko wyod­
rębnić, a nie syntetyzować. Zaś POLSKIE 
METODY ich wyodrębniania są NAJWY­
DAJNIEJSZE W SKALI ŚWIATOWEJ.

*
Wybór najodpowiedniejszego u nas 

kierunku przerobu smoły węglowej 
wysokotemperaturowej zarysowuje

chemii
się obecnie zupełnie wyraźnie. Zagad­
nienie to wchodzi w zakres przerobu 
surowców ciekłych w ogóle, jak: ko­
paliny (ropa naftowa); produkty on 
padkowe, otrzymywane przy przero­
bie węgia zamiennego na koks mb 
gaz, a więc — smoła węglowa wy­
sokotemperaturowa (przy produkcji 
koksu), zbliżona do niej składem smo­
ła gazownicza (przy produkcji gazu 
świetlnego), różna od tych smół skła­
dem smoła wytiewna (przy produkcji 
półkoksu), wreszcie pewne ilości 
smól, otrzymywanych przy zużyciu 
półkoksu w generatorach oraz koksu, 
w wielkim piecu. Nie mogą też być 
zaniedbane surowce ciekle, otrzymy­
wane syntetycznie. Najpoważniejs7.ą 
pozycję zajmują tu produkty otrzy­
mywane z gazu generatorowego (me­
todą Fiszera i Tropsza), benzyna syn­
tetyczna, oleje smarne, parafina. Su­
rowcem wyjściowym, pierwotnym w 
tej syntezie, jest również węgiel.

Przerób surowców ciekłych jest potęż­
nym, kompleksowym problemem, który 
prowadzi systematycznie do coraz lepsze­
go zaspokajania codziennych potrzeb czło 
wieka poprzez opartą na nich produkcję 
syntetycznych tłuszczów, uzupełniających 
rosnący niedobór tiuszczów naturalnych, 
syntetycznego kauczuku i mas plastycz­
nych — stosowanych w miejsce kauczuku 
naturalnego i wielu metali, wreszcie le­
ków, środków ochrony roślin, barwników 
i środków piorących, zastępujących my­
dło.

Wyzyskanie wielu składników smen 
ły jest możliwe już w chwili obecnej 
i to w tak wysokim stopniu, że 
otwierają się poważne możliwości eks­
portowe takich produktów, jak np. 
bezwodnik ftalowy i kwasy nikoty­
nowe, czy ich pochodne. Możliwości 
te są realnie brane pod uwagę w na­
szych placówkach naukowo-badaw­
czych i w resortach gospodarczych.

Perspektywy nasze w tym zakresie 
nakreślił prof. W. Świętosławski w 
„memoriale**, o którym minister 
przemysłu chemicznego, inż. Bolesław 
Rumiński, tak napisał w „Nowych 
Drogach" (XII, 1954 r.):

„Jakie mamy możliwości na tym 
polu może świadczyć memoriał prof. 
święfosławskiego w sprawie rozwoju 
produkcji surowców, otrzymywanych 
ze smoły węglowej wysokotemperatu­
rowej**.

I uj lesie prairo obowiązuje

Kłusownictwa -  plaga groźniejsza od wilczej
Rozwinęło się w puszczach i la­

sach naszych kłusownictwo. Formy 
jego są bardzo rójfie, bardzo prze-

D i a m e n t y
z pyłu węglowego

Pięciu fizykom amerykańskim udało się 
wytworzyć w laboratorium diamenty z 
pyłu węglowego. Wprawdzie już w r. 1893 
fizyk francuski, Moinsan, gwałtownie 
ochładzając pod ciśnieniem roztwór wę­
gla, otrzymał pył diamentowy, ale tym 
razem uzyskano już KRYSZTAŁY diamen 
towe, z których największy miał 1,5 mili­
metra długości. '

Aby wyprodukować te diamenty fizycy 
wytworzyli w laboratorium takie warun­
ki, jakie panują na głębokości 400 km po­
niżej powierzchni ziemi, a więc: ciśnienie 
100.000 kg na 1 cm kw. i temperaturę 
2.806 st. C.

Wartość pierwszych wyprodukowanych 
diamentów wynosi 10 dolarów, (st).

M iędzyleski Kombinat Naukowy Elektrotechniki
K u ź n i ą  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o

Na pólkach księgarskich
Nakładam Państwowego Zakładu Wydawnictw 

Lekarskich ukaiały się ostatnio następujące po­
zycje:

Prof. dr Tadeusz Rogalski —  ANATOM IA  
CZŁOWIEKA. Tom II, tutów. Z atlasem. Pod­
ręcznik dla studentów Akademii Medycznych.^ 

Prof. dr H. Mierzecki —  D ERM ATO LO G IA  
PRACOW NICZA. Autor zaznajamia czytelnika ze 
szkodliwymi czynnikami produkcji i ich wpły­
wem na organizm człowieka, kładąc szczególny 
nacisk na nowoczesny przemysł polski i rzemio­
sło, na używane surowce i metody pracy pol­
skiego robotnika. Omawia szczegółowo choroby 
i uszkodzenia skóry, nabyte w toku pracy za­
wodowej, podaje sposoby ich zwalczania i za­
pobiegania.

Prof. dr Lucjan Korzeniowski —  ZARYS PSY­
CHIATRII. Tematem książki są choroby psychicz­
ne i ich leczenie. Autor zagadnienia te ujmuje 
w oparciu o naukę Pawłowa.

Dr Zdzisław Wiktor -  WPŁYW SN U  PRZE­
D ŁU ŻO N EG O  NA NIEKTÓRE C ZYN N O ŚC I U- 
S iilO JU  (baaania doświadczalne i kliniczne).

Prof dr Andrzej Jus i dr Karolina Jus —  ELE- 
t(T ROŚNCEFALOG łiAP i A. Podręcznik dla lekarzy.

Doc dr K. Stawiński i dr med. W. Lewandow­
ski —  PRAKTYCZNY ZARYS STO M ATO LO G U  
Dl A PERSONELU PO M O C N IC ZEG O  

Dr S. Niewiarowski —  KRZEPNIĘCIE KRWI 
Dr Z. G. W ci skowa -  ROBACZYCE CZŁO­

WIEKA i WALKA Z N IM I. Tłumaczył z rosyj­
ski 130 dr A. Kuszcza.

Inś M a ra  Chmieińika —  POLSKA BIBLlO- 
GRY. /A ZIELARSTW A (za okres od początku 
XVI wieku do roku 1940).

Dr Władysław Kśerst —  NAUKA  O  ŻYW IEN IU  
ZD RO W EG O  I C H O R EG O  CZŁOW IEKA. Podrę­
cznik dietetyki dla lekarzy.

W Kurylewicz, T. Korzybski, I. Niedzwieeka- 
Tr-t owsico, Z. Kowszylt, D. Borensztajn, W. 
Wożit cka -  M ETO DA O TRZYM YW AN IA  AURE-
O.MYCYNY. . _ ,, , ,

W  Kury«. .vicz, W. Woźnicka, T. Korzybski, Z. 
Kow’ tvk D. Eornnsaajn, I. Niedźwiecka-Trza- 
skowska -  M ETO DA O TRZYM YW AN IA  STREP­
TOMYCYNY. , , .

O t  - ostatnie pozycje opracowane ł.u.ary 
prrez zespoły naukowo-badawcze, które w wy- 
K.~ -...-u ------ daty metody otrzymywanianUu swych prac
aufoo- i streptomycyny. rm P U R G IA

Prof. dr Jerzy ś*ui!iowski —  CH I KURO* A.
Toti I. Wydanie III poprawione i uzupełnione. 
Podręcznik. Na tom I składają się działy chi 
rUrgii ogólnej łącznie z techniką mniejszych na­
biegów oraz chirurgii szczegółowej-

Owe sale nie miały drzwi ni okien. | 
Deszcz zalewał je wodą, a wodę j 
mróz zamieniał w lód. Grupa nau­
kowców z entuzjazmem planowała 
pierwsze zadania, pierwsze tematy i 
prac naukowych — związane z celem 
głównym Instytutu — służbą postę­
powi technicznemu.

W tymże — 1945 roku — kiedy ro­
botnicy budowlani szkielet gmachu 
osłaniali dachem, kładli stropy i uzu­
pełniali mury, naukowcy uruchamia­
li pierwszy zespół transformatorów.
A w rok później — jęli się pracy 
twórczej już w sześciu zakładach ba­
dawczych: maszyn elektrycznych,
miernictwa, grzejnictwa, sprzętu i 
trakcji oraz wysokich napięć.

Takie były szybkie koleje odbudo­
wy gmachu i początkowego warszta­
tu naukowego Instytutu, biegnące na 
wysokich napięciach wysiłku.

Obok tej niestrudzonej pracy od­
budowy grupa naukowców Instytutu 
z profesorami Jakubowskim i Lando
rra czele, szukała realnych kształtów 
dla swoich... marzeń. Zamysł wielkie­
go kombinatu naukowego w zakresie 
rozległych zadań elektrotechniki ro­
dził się w owym 1945 roku — w 
obradach pod gołym niebem, na tle 
pustego szkieletu szkoły politechnicz­
nej.

Typowano teren: — Pole Mokotow­
skie czy odległe o kilkanaście kilo­
metrów od centrum Warszawy — 
Międzylesie? Pole Mokotowskie od­
padło na starcie: urbaniści marudzili 
z decyzjami, obszar zaś był zaledwie 
dwuhektarowy. A tu trzeba było ce­
lować zadaniami Instytutu Elektro­
technicznego w perspektywy przy­
szłości, liczyć jego wydolność na po­
kolenia.

Zwyciężył w opinii uczonych i rządu 
wielohektarowy teren Międzylesia, popar­
ty przez ekspertów radzieckich z PROF; 
DR. BIRIUKOWEM, dyrektorem analogi­
cznego instytutu w Moskwie, na czele. 
Tym bardziej, że już tu funkcjonowała fa­
bryka aparatów elektrycznych, można 
więc było myśleć — gwoli ekonomiom 
inwestycyjnym — o niektórych wspólnych 
dla fabryki i instytutu budowlach i urzą­
dzeniach.

Znów rzeczy poszły przewodami 
wysokiego napięcia myśli i konkre­
tów pracy, osadzanych w przestrze­
ni. Krótka jest ich chronologia: —
rok 1951 — własnymi siłami, w opar­
ciu o wytyczne ekspertów radziec­
kich, naukowcy dają już wstępną 
dokumentację techniczną budowy 
centralnego ośrodka badań nauko­
wych, a teren zostaje uporządkowa 
ny i zagospodarowany. Początek ro 
ku 1952 — rusza budowa pawilonów. 
Po 18 miesiącach dwa pawilony 
ukończone i zagospodarowane, w 
nich — szereg działów badawczych 
bierze r ozpęd. Dziś — gotowa nowo­
czesna hala maszyn elektrycznych, w 
której procesy pomiarów zostały w 
wysokim stopniu zautomatyzowane. 
Na ukończeniu trzeci pawilon labo­
ratoryjny i hala zwarciowni niskie-

Dziesięć lat temu, 1 lutego 1945 roku, PROF. DR J. K. JAKUBOWSKI wraz 
z nieliczną grupką elektrotechników-naukowców, ujrzał — miast gmachu elektro­
techniki Politechniki Warszawskiej — wypalony do cna szkielet.

Trzeba było startować spod gołego nieba. Dwie sale w parterze gmachu nauko­
wcy uprzątnęli z gruzów niemai własnymi rękami, żelazne belki stropu nakryli ka­
wałkami papy. Ruszyli z miejsca — pierwszy warsztat pracy naukowej Instytutu 
Elektrotechniki.

go napięcia. W budowie dalsze pa­
wilony i zapoczątkowane budynki 
mieszkalne dla pracowników, poświę­
cających się całkowicie pracy nauko­
wej.

Trzeba powiedzieć, że te niesły­
chanie złożone plany budynków na 
cele laboratoryjne są w znakomitej 
części oryginalnym dziełem pracow­
ników naukowych Instytutu. A cało­
ścią planowania pod względem kon­
cepcyjnym w skali całego kombina­
tu międzyleskiego kieruje prof. inż. 
Jerzy Lando, dyrektor naukowy In­
stytutu, człowiek — którego wszyst­
kie pasje wyładowują się w twór­
czych zmaganiach o najwyższy po­
stęp techniczny w kraju. Postęp, 
którego bez właściwych badań nau­
kowych osiągnąć niesposób.

Niemal całokształt zagadnień tech­
nicznych, związanych z wytwarza­
niem, przesyłaniem i użytkowaniem 
energii elektrycznej ogniskuje się w 
Instytucie Elektrotechniki. Jego też 
personel naukowy i urządzenia nau­
kowo-badawcze służą naczelnemu ce­
lowi: przyspieszenia i pogłębienia
procesu postępu technicznego w pro­
dukcji wszelkiego sprzętu.

*
Tematyka prac, podejmowanych 

przez naukowców, jest tu wielce róż­
norodna. Osiągnięcia mają mocne 
zakotwiczenie w potrzebach naszego 
przemysłu, a w ostatecznym rezulta­
cie — wchodzą, bądź wejdą w nasze 
codzienne życie, ułatwiając je lub 
upiększając — w domu, zakładzie 
pracy, czy różnych audytoriach pub­
licznych.

Bo oto np. w Zakładzie TECHNIKI 
ŚWIETLNEJ patrzymy na „sztuczny nie- 
boskłon“ , półkulę o średnicy 5 m, równo­
miernie oświetloną szeregiem opraw. Na 
płaszczyźnie tego nieboskłonu stoi model 
np. klasy szkolnej, a przesuwający się w 
Jej wnętrzu aparat mierzy rozkład natę­
żenia oświetlenia, jakie w projektowanej 
klasie będzie panować. Wynik pomiaru po 
dyktuje wnioski: źie czy dobrze zaplano­
wano otwory świetlne i jak ew. trzeba je 
zmienić. Rzecz idzie zarówno o światło 
dzienne, jak i sztuczne.

W Zakładzie Radiologii Przemysło­
wej tematem głównym jest w tej 
chwili budowa aparatów rentgenow­
skich do badania metali lekkich i 
ciężkich. A jednocześnie opracowano 
metody i wykonano przyrządy, kon­
trolujące warunki bezpieczeństwa 
pracy w laboratoriach rentgenow­
skich, bowiem — jak wiemy — pro­
mienie X są szkodliwe dla zdrowia 
Placówka ta stanie się niewątpliwie 
jednym z głównych ośrodków nauko­
wych, pracujących nad wprowadze­
niem w przemyśle kontroli jakości

wyrobów metalowych o dużych wy­
miarach — przy pomocy izotopów 
promieniotwórczych.

Zakładowi Trakcji Elektrycznej 
zawdzięczamy m. in. przewód stalo­
wo-aluminiowy, który zastępuje z po 
wodzeniem dotychczas używane prze­
wody miedziane oraz — nową me­
todę rozruchu silników elektrycz­
nych. Pracownicy naukowi tego za­
kładu pracują nad rozwiązaniem za­
gadnień, związanych z elektryfikacją 
węzła kolejowego w Warszawie i li­
nii Warszawa — Łódź — Śląsk.

Zakład Elektrotermii bada proto­
typy urządzeń, służących do obróbki 
cieplnej metalowych części maszyn, 
a czyni to za pomocą prądów wyso­
kiej częstotliwości,

Ciehawa jest tu zasada działania: — w 
metalowym przedmiocie, umieszczonym w 
szybkozmiennym polu*  magnetycznym, 
wzbudzone zostają PRĄIfY WIROWE, po­
wodujące elekt cieplny. Prądy te skupia­
ją się w powierzchniowej warstwie na­
grzewanego metalu, temperatura rośnie z 
szybkością 1000 st. C na sekundę, o czym 
świadczy tylko zmiana barwy nagrzewa­
nego przedmiotu. Metal w ten sposób na­
grzany daje się łatwo obrabiać.

Tą metodą próbuje się suszyć rdze­
nie formierskie (do produkcji odle­
wów). Suszenie ich w piecach kok­
sowych i gazowych wymaga 2 — 3 
godz., a nie zawsze równomierne wy­
suszenie powoduje wiele braków. 
Nowa metoda skraca czas suszenia 
60-krotnie.

Prototyp takiej suszarni został już 
opracowany, w tym roku nowa me­
toda pójdzie do przemysłu.

Automatyka to punkt startowy naj­
wyższej techniki, największej wydaj­
ności pracy, maksymalnego odjęcia 
trudu rękom ludzkim. Ta automaty­
zacja procesów przemysłowych toczy’ 
się właśnie na drogach — elektrycz­
nej lub elektronowej. A rozwiązania 
idą metodami pracy kompleksowej: 
na przykład Instytut Obrabiarek i 
Obróbki Skrawaniem pracuje nad 
konstrukcją maszyny, oorabiającej 
metale iskrą elektryczną, a Instytut 
Elektrotechniki „załatwi" automa­
tykę.

Dorobek w zakresie miernictwa elektry­
cznego jest niemaiy. Elektryczny przyrząd, 
przenośny pozwala mierzyć STOPIEŃ 
WILGOTNOŚCI DREWNA (meblarskiego, 
budulca itd.) W CIĄGU 30 SEKUND! Urzą­
dzenie do pomiarów zdalnych pozwala 
„odczytać" z odległości do ż km napięcie 
prądu, moc, sygnalizuje prąd nieczynny 
itd. SOLOMIERZ wskazuje zawartość soli 
w kondensacie, co pozwala zapobiegać 
tworzeniu s4ę kamienia kotłowego, a 
KOMPENSATOR AUTOMATYCZNY regu­
luje temperaturę w piecach elektrycznych, 
ropnych i gazowych.

Zakład Wysokich Napięć ma obec­
nie najbardziej kompletną i nowo­

czesną aparaturę. Są w nim prowa­
dzone prace na użytek przemysłu 
elektrotechnicznego i energetyki w 
zakresie projektowania i wykonywa­
nia sprzętu do budowy sieci wyso­
kiego napięcia i napięć najwyższych 
— do 220 000 woltów. W hali labo­
ratoryjnej Zakładu, zbliżonej roz­
miarami do 6-piętrowego gmachu, 
pracuje generator udarowy — jeden 
z większych w Europie — zdolny 
wytwarzać napięcia do 2 800 000 V. 
On to wznieca sztuczne pioruny, któ­
re pełnią tu pracę użyteczną; — są 
np. miernikiem odporności odgromni­
ków, jakie umieszczamy w sieciach 
i stacjach wysokiego napięcia po to, 
aby likwidowały wyładowania elek­
tryczne w atmosferze, czyli pioruny 
naturalne. Prace tego Zakładu dwu­
krotnie zostały odznaczone Nagrodą 
Państwową.

A Zakład Wielkich Mocy? — Tu 
pracują naukowcy nad zagadnienia-

myślne i nieraz barbarzyńskie. W nie­
których województwach, zwłaszcza za­
chodnich „poluje się" na co się chce, 
kiedy się chce i jak się chce.

Często przestępstwo jest za jed -' 
nym zamachem sześciokrotne: strze­
la się do zwierzyny hodowlanej w 
okresach ochronnych, z broni zabro­
nionej w łowiectwie, bez legitymacji 
Polskiego Związku Łowieckiego, bez 
zawiadomienia administracji leśnej o 
zamierzonym polowaniu 1 grożąc, lub 
terroryzując służbę leśną gdy ta usi­
łuje interweniować. Skutki kłusow­
nictwa są dla gospodarki leśnej fa­
talne. Ogółem ofiarą kłusownictwa 
pada rocznie co najmniej 25 proc. 
zwierzyny łownej.

W szczecińskim okręgu lasów państwo­
wych ofiarą takich nielegalnych polowań 
padły podlegające ochronie jelenie — by­
ki, łanie i ciolki — a także sarny. Dzikom 
ogłoszono „wojnę krzyżową" wybijając je 
doszczętnie, gdzie się tylko dal®. Taki stan 
prowadzi do zupełnego wyniszczenia zwie­
rząt na tych terenach.

W nadleśnictwie Swierczyna kłusownicy 
ubili 20 dzików i 5 jeleni. Ubite jelenie 
— byki — były pod opieką leśniczych, ja­
ko sztuki hoaowlane, mające sw* ostoje 
w uroczysku „Modrzewiowa góra".

W nadleśnictwie Dziczy Las cztery razy 
polowało nielegalnie kółko wojskowe na 
dziki i zające, czyniąc spustoszenie wśród 
tej zwierzyny.

W wojsku surowo karze się za 
kłusownictwo. Dlatego jest rzeczą 
nieodzowną zwrócić się do władz 
wojskowych, szczególnie na ziemiachmi wielkich układów elektro-energe- , . . .

tycznych, nad zagadnieniami wyłącz- j zachodnich, aby bardziej mt
nikow i przekaźników. Na dwie zmia-
ny pracują inżynierowie i technicy 
w laboratorium analizatorów, gdzie 
badane są na modelach istniejące 1 
projektowane sieci elektryczne.

Zespoły pracowników Zakładu 
Wielkich Mocy dwukrotnie otrzymali 
Nagrodę Państwową w dziedzinie po

ły się wykrywaniem przestępstw ło­
wieckich wśród wojskowych nad­
używających munduru, broni i środ­
ków transportowych.

Duże szkody przynosi również kłu­
sownictwo uprawiane, szczególnie w 
woj. kieleckim, z pomocą chartów 
specjalnie do tego celu hodowanych

stępu technicznego, a prac nie nagro- J i tresowanych. Są to krzyżówki c ai - 
dzonych lecz niemal im równorzęd- ta z kundlem lub wyzłem. Cena ci 
nych mają kilkanaście.

Międzyleski kombinat naukowy, a 
ściśle mówiąc — wielozespołowy 
ośrodek naukowo-badawczy elektro­
techniki, mieć będzie wielkie znacze­
nie dla rozwoju elektrotechniki, dla 
tak koniecznych postępów w elektry­
fikacji naszego kraju.

KAZIM1FRA MUS Z A ŁOWNA

Generator a firo fjy  2 800 000 V (32kWs) 
do badania wytrzymałości urządzeń 
elektroenergetycznych na przepięcia 

atmosferyczne (burza).
Fot. E. Jędrzejewski

kiego „charta" od 4 do 5 tys* zł., 
a szczenięcia od 400 do 600 zł. — do­
wodzi wielkich korzyści, jakie przy­
nosi taki pies swemu właścicielowi, 
który uczynił sobie zawód z kłu­
sownictwa. <—

Kłusownicy nie chcą zrozumieć na­
wet tego, że poiując np. na zające 
w okresie ochronnym (od 11 lutego 
do 10 listopada) działają sani prze­
ciw „własnemu interesowi", zmierza­
jąc do zupełnego wyniszczenia zwie^ 
rzyny.

Poważne szkody czynią kłusownicy 
wśród kuropatw, które znajdują się 
pod troskliwą ochroną. Wolno na nie 
polować tylko od 11 września do 20 
października i to nie we wszystkich 
województwach.

Podnoszą się głosy, że kary za kłu­
sownictwo są zbyt łagodne. Sądzimy 
jednak ze samymi karami niewiele 
można zdziałać. Trzeba natomiast 
wzmóc kontrolę placówek handlo­
wych, które skupują zwierzynę łow­
ną, aby sprawdzały czy została ona 
legalnie upolowana.

Za szczęśliwy należy uznać projekt 
przekazania wpływów z czynszów 
dzierżawnych łowisk do budżetów 
rad gromadzkich na premie dla gro­
mad i osób, które przyczynią się do 
opieki nad zwierzyną łowną.

Gdyby jeszcze dopomóc ludności 
wiejskiej w tworzeniu własnych kół 
łowieckich, trudne zagadnienie obo­
wiązkowego dokarnuania zwierzyny 
łownej przez koła byłoby znacznie 
uproszczone L- LENAH
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Chromik jedzie
d o  P a ry ż a

Chromik intensywni© przygotowuje 
się do tegorocznego biegu, organizo­
wanego przez redakcję „Humanite" 
(27 bm.), w kiórym w ubiegłym sezo­
nie uzyskał wielki sukces (II miejsce 
za Zatopkiem, a przed rekordzistą 
świata Kucem). Nasz czołowy lekko­
atleta jak i pozostali reprezentanci 
trenowali ostatnio w Lądku-Zdroju.

Przed wyjazdem do stolicy Francji 
Odbędzie się na Służewcu w Warsza­
wie (13 bm) kontrolny bieg przełajo­
wy (trasa ok. 8 km). Obok Chromika 
na starcie stanie cała czołówka biega­
czy związkowych z rewelacyjnym Kup 
czykiem na czele. W konkurencji żeń­
skiej na trasie ok. 1.800 m wezmą u- 
dział m. in. Pestkówna i Gaborówna.

Boks warszawski w ślepym
Smutni i zgorzkniali opuszczali wi- I przez Komudę w 1946 r.! Jedyne

Pocztówka z Zakopanego

śmigłowcem do thochołowskiej
W Zakopanem opowiadają, że tajemnicą 

*długowieczności“ autobusów kom unikacji 
m iejskiej, kursujących do Kuźnic, Buko­
winy, Poronina, jest zdrowe, górskie po­
wietrze. Stary wysłużony tabor, chociaż 
zasilony ostatnio kilkoma „ przechodzony- 

autobusami, tylko dzięki wysiłkom  
Kierowców i personelu technicznego kur- 
żuje dotąd jeszcze po trudnych, górskich 
trasach.
^ -  Powiedzcie nam — pytaliśm y kierow- 

— jaka trasa, czy odcinek trasy, po 
Których jeżdżą autobusy są najtrudniejsze?

— Krupówki, główna ulica Zakopanego 
r— odpowiedzieli zgodnie.

P rzyjęliśm y to za dobry żart. Tym cza­
sem  jest to prawda. Łatwiej bowiem au­
tobusom pokonać duże wzniesienia napo­
tykane na górskich szlakach komunika­
cyjnych , niż przejechać nie oczyszczaną  
trasę Krupówek.

W górach w ogóle trzeba często pokony­
wać... W czasie wspinaczek niebezpieczne 
„ kom iny", ,,żleby", granitowe ściany itp. 
Turystom  na ogól to się udaje. Są jednak 
tr.udności nie do pokonania. Np. lenistwo 
Rejonu Eksploatacji Dróg w Nowym  Tar­
gu, który od lat w sezonie zim owym  nie 
odśnieża atrakcyjnego szlaku komunika­
cyjnego do M orskiego Oka... Z tego wła­
śnie względu PKS w okresie zim owym  za­
wiesza kom unikację na tej trasie.

Na koniec  — dla licznych turystów  ( 
wczasowiczów  — podajem y wiadomość, 
która ich niewątpliwie bardzo uraduje’: 
Zakopane otrzyma połączenie z nowym  
schroniskiem  w Dolinie Chochołowskiej. 
Na szlaku tym  kursować będą śmigłowce, 
czyli tzw. taksówki powietrzne. K iedy to 
nastąpi?

Na pew no wcześniej, niż zapadnie d ecy ­
zja tzw. czynników  o budowie planowane­
go już od dauma 8-kilom etrowego odcinka 
drogi od początku Doliny Chochołowskiej 
do wspomnianego schroniska, (marr)

dzowie finały bokserskie stolicy. Do­
roczny przegląd pięściarstwa war­
szawskiego, egzamin całorocznej pra­
cy zrzeszeń i trenerów wypadł tra­
gicznie. Ani jednej prawie nowej 
twarzy, ani jednego talentu, żadnej 
rewelacji... A przecież w stolicy ma 
swą siedzibę drużynowy mistrz Pol­
ski CWKS, w Warszawie znajduje 
się szczycąca się paroletnią już tra­
dycją Gwardia (chociaż opuszcza I 
bgę), dalej Budowlani, którzy awan­
sują do II ligi, 6 drużyn A klasy i 
4 B klasy. Gdzież u diabła są za­
wodnicy tych klubów? Czyż dodatni 
bilans boksu stołecznego ograniczał­
by się tylko do 12 „hamburczyków" 
i 4—5 zdolniejszych uczestników mi­
strzostw?

Gdzie są owoce 10-letniej pracy 
trenerów i działaczy warszawskich? 
Przecież nie w zdobyciu przez Kol­
czyńskiego pięć razy tytułu mistrza 
Polski w latach 1946—1950, czy też

sukcesy warszawiaków — to mistrzo­
stwo Polski Zagórskiego w 1948 r. i 
trzykrotny tytuł mistrza Polski Go- 
ściańskiego.

A gdzież są utalentowani juniorzy 
Warszawy, którzy, jak meteory, za- 
błyśli na kilku imprezach i jeszcze 
szybciej zgaśli.... Czyż tylko Karpiń­
ski i Dolecki, a ostatnio Rojewski i 
Łukomski mają być rakami na bez­
rybiu pięściarskim stolicy?

Jaka może być praca w stołecz­
nych sekcjach pięściarskich, jeżeli w 
mistrzostwach startowało zaledwie 
37 zawodników, w tym z Gwardii — 
13, CWKS — 8, Budowlanych i AZS 
— po 5, Stali — 4 i po... jednym ze 
Zrywu i Kolejarza? W tym samym 
czasie w Poznaniu o mistrzostwo 
województwa walczyło 110 zawodni­
ków, a w Stalinogrodzie ponad 200. 
Porównanie nie wymaga chyba ko­
mentarzy!

łasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:

Ostatnie wydawnictwa
M A K SY M  G O R K I —  DZIECIŃSTW O. Przełoiy- 

ło K. Bilska. Ilustracje przedr. z wyd. radź. Wy­
danie V III, Nasza Księgarnia. Str. 259. Cena 
xł 8,50.

TADEUSZ HOLUJ — Królestwo bez zie­
mi. Tom I Burzliwe żywioły. Str. 458. Ce­
na zł 17.50. T. II. Twierdza. Str. 294. Cena 
zł 10.50. Wydawnictwo Literackie.

JERZY SZANIAWSKI — Profesor Tutka. 
Wydawnictwo Literackie. Str. 215. Cena *ł 6.

R obota na lapis*capu
Na polecenie Dyrekcji Zjednoczenia 

Budownictwa Miejskiego Warszawa- 
Praga 7, w listopadzie 1954 r. na blo­
ku 23 Osiedla Praga II rozpoczęła się 
tzw. „koncentracja robót“ , mająca za­
pewnić wykonanie planu i zdanie izb.
Rzucono na ten odcinek dziesiątki ro­
botników i rzemieślników różnych 
branż. Montowano wszystko na łeb, 
na szyję — aby prędzej. Nie obyło 
się bez marnotrawstwa materiałów.
Plan zdania izb na rok 1954 został 
jednak wykonany i komisja lokale 
przyjęła. Minęło jednak półtora mie­
siąca, a 600 izb mieszkalnych na blo­
ku 223 świeciło pustkami.

I nagle w dniu 17 lutego, kierownik 
budowy idąc do pracy, zauważył na

Karmelki są —- opakowań brak
W styczniu br. Zakłady im. 22 Lip­

ca nie wykonały planu. Fakt ten 
zdarzył się w Zakładach po raz 
pierwszy i mocno oburzył pracowni­
ków. Plan bowiem „zawalony** został 
nie z winy załogi. Najważniejszą 
przyczyną jego niewykonania był 
brak opakowań do zawijania kar­
melków. Pion karmelarski otrzymał 
zadanie wyprodukowania 850 ton 
karmelków, ale przydział opakowań 
— tylko na 600 ton. Z powodu braku 
reszty opakowań fabryka zmuszona 
była unieruchomić zawijalnię ma­
szynkową. 250 ton karmelków nie 
było w co zawinąć, nie można ich 
więc było dostarczyć konsumentowi.

Inne fabryki podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemysłu Cukiemni-

trzecim piętrze bloku 23 zwisające 
sople lodu.

Cóż się okazało?
Na trzecim piętrze w pustym lokalu nr 

163 woda wylewała się z grzejnika. Przez 
stropy woda dostała się na II piętro, a 
następnie na I, zalewając łącznie 6 izb. 
Zamokły również ściany pokojów, sąsia­
dujących z zalanymi lokalami, oraz ścia­
ny na klatce schodowej. Zalana gorącą 
wodą klepka odstała od podłogi, przez 
co stała się niezdatna do użytku. Od­
stały od ścian tynki, zamokły wszystkie 
przewody elektryczne. Straty powstałe 
w wyniku powyższej awarii sięgają kil­
kudziesięciu tysięcy złotych.
Oto skutki koncentracji brakorób- 

stwa i... nie zajmowania lokali zaraz 
po oddaniu budynku do użytku.

J. Jurkiewicz 
ZBM-W7

czego, jak „Goplana**, „Kopernik** 
otrzymały takie plany i takie zabez­
pieczenie materiałowe, że potrafiły 
swoje zadania wykonać, a nawet 
przekroczyć. Wydaje się nam, że za­
opatrzenie naszego zakładu powin­
no także odpowiadać planom pro- 
dykcyjnym, J. Jaworski

Zakłady im. 22 Lipca.

Zaiiłkll Deficyty i porażki
Trudności drużyn piłkarskich za granicąCzas też skończyć z  biadoleniem 

niektórych działaczy i trenerów. W 
innych województwach nie ma ani 
lepiej zaopatrzonych sal, ani też 
większej liczby instruktorów. Od­
wrotnie! Na 96 zweryfikowanych 
trenerów boksu I i II klasy w całej 
Polsce aż... 24 tj. 25 proc. znajduje 
się w samej Warszawie. A więc, na 
każdego trenera przypadło na mi­
strzostwach stolicy po... półtora za­
wodnika.

Jak wydostać się z tego impasu? 
Co zrobić by znaleźć wyjście ze śle­
pego zaułka, w którym znalazł się 
boks stołeczny? Ostatnie mistrzostwa 
były przysłowiową kroplą, która 
przepełniła kielich goryczy.

Dobrze się stało, że Sekcja Boksu 
GKKF na swym najbliższym zebra­
niu ma bliżej zająć się sprawami 
boksu warszawskiego. Warto pody­
skutować o stylu pracy z utalento­
waną młodzieżą, o metodach szkole­
nia, o propagandzie sportu pięściar­
skiego i o wielu innych, ważkich 
zagadnieniach, które składają się na 
„dobry sport**. Dotychczasowe meto­
dy pracy w żadnym wypadku nie 
zdały egzaminu.

Sprawa je,st tym bardziej przykra, 
że przecież od paru lat pięściarstwo 
polskie zdobyło sobie zasłużoną sła­
wę w całej Europie. Szkoda tylko, że 
w tym wielkim ogólnonarodowym 
wysiłku sportowym, stolica prawie 
nie ma udziału. A. SKOTNICKI

Gdy przed 7 miesiącami Austriacy 
na V Mistrzostwach Świata w piłce 
nożnej zdobywali 3 miejsce, nikt nie 
przypuszczał, że piłkarstwo tego 
kraju stoi u progu ruiny finansowej 
i załamania organizacyjnego.

Jeszcze nigdy z piłkarstwem au­
striackim nie było tak źle jak obec­
nie — pisze prasa austriacka. — 
Rozgrywki o mistrzostwo straciły 
atrakcyjną siłę, gdyż najlepsi zawod­
nicy wyemigrowali za granicę. W 
sezonie 1953-54 wydatki klubów wy­
niosły 5,6 miliona a wpływy 3,4 mi­
liona szylingów. Piłkarze łatają swój 
budżet wyjazdami. W ub. r. rozegra­
li oni za granicą 231 spotkań. Te za­
robkowe wyjazdy, rozgrywanie w 
krótkim czasie wielu meczów, nie 
przynoszą jednak sławy piłkarstwu 
austriackiemu. Austria w ostatnich 
9 wyjazdowych meczach wygrała tyl­
ko jedno spotkanie i jedno zremi­
sowała, Wacker jedno wygrał, 2 zre­
misował i 6 przegrał, Rapid j  mecze 
przegrał itd.

— Nasi reprezentacyjni zawodnicy: Sto* 
jaspal, Kominek, Aurednik, Happel, 
Melchior i Brinek — powiedział członek 
austriackiego zarządu Fussballbundu 
Schidrowitz w wywiadzie udzielonym 
L‘Equipe — grają we Francji. Jesteśmy 
małym krajem i nie możemy tak szyb­
ko uzupełnić tej straty młodymi za%vod- 
nikami.
Trudności finansowe mają też klu­

by francuskie. Deficyty dochodzą 
tam do 10 milionów franków rocznie

Kącik szachowy
SmysSow— przodownikiem mistrzostw ZSRR

W tegorocznych mistrzostwach 
ZSRR wielką formę wykazuje arcy- 
mistrz W. Smysłow, który w XI 
rundzie pokonał w 28 posunięciach 
mistrza świata Botwinnika.

Podajemy dziś wspaniałą partię 
Smysłowa rozegraną w IV rundzie 
mistrzostw, w której pokonał on 
czarnymi arcymistrza Keresa.
Białe:
P. Keres

Czarne: 
W. Smysłow

i. e4, e5; 2. Sf3, Sc6; 3. Gb5, *6; 4. 
Ga4, Sf6; 5. 0—0, Ge7; 6. Wel, b5; 
7. Gb3, d6; 8. c3, 0—0; 9. a4 (Keres

J ó z e f  J i s r z ę i h & l k M
długoletni profesor i wychowawca szeregu najwybitniejszych skrzypków, laureat 
Nagrody Muzycznej m. st. Warszawy i wielu innych odznaczeń, zmarł dnia 
4 marca 1955 r. w wieku 77 lat. W Zmarłym Uczelnia traci wybitnego peda­
goga, przyjaciela i wychowawcę młodzieży.

Rektor i Profesorowie
k 1354-1 Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w W-wie

w swoim podręczniku „Teoria De- 
biutów“ oddaje pierwszeństwo ru­
chowi 9. h3), b4; 10. d4, b:c3; 11. 
d:e5, Se5; 12. S:e5, d:e5; 13. S:c3; 
a5! 14. Sd5, S:d5; 15. G:d5, YVa6! 16. 
Ge3, Gb4; 17. We2, Wd6; 18. Hel, 
c6! (ofiara piona aktywizująca figu­
ry czarnych). 19. G:c6 (lepsze było 
19. Gc4), Ge6; 20. Hc2, Hb8 (zdoby­
cie jakości ruchem 20... Gc4 nie za­
dowala Smysłowa); 21. Gd5, G:d5; 
22. e:d5, W:d5; 23. Wcl, Hd6; 24. h3, 
Wd8; 25. Hc4, h6; 26. W2c2, He6; 
27. He2, Hd7 (czarne mają prze­
wagę pozycyjną, ale nie łatwo ją 
zrealizować); 28. Wc7! H:a4; 29.
G:h6! W dl-f; 30. Kh2, W:cl; 31. Hg4 
(białe nie przewidziały odpowiedzi 
czarnych — 31. G:cl dawało czar­
nym tylko niewielką przewagę), 
W h l-f! 32. Kg3 (32. K:hl, Hdl+ itd), 
Wd3+; 33. Ge3, W :e3+! 34. f:e3,
G el+ ; 35. Kf3, e4+! 36. Kf4, W fl-f; 
37. Ke5, Hb5+; 38. Kd4, Hb6+; 39. 
Wc5, Gb4 i białe poddały się. Uwagi 
wg „Radzieckiego Sportu",

i pokrywane są przeważnie subwen­
cjami zarządów miast. Miastem, któ­
re stosunkowo najwięcej łoży ną 
sport jest Valenciennęs (45.000 miesz­
kańców).

W mistrzostwach krajów zachod­
nio-europejskich dotychczasowi przo­
downicy utrzymują swe pozycję. W 
Anglii prowadzi Wolverhampton 36 
pkt. przed Sunderlandem 35 pkt., wę 
Francji Reims ma już 3 punkty prze­
wagi (37 pkt.) przed Toulouse (34 
pkt.), a Sedan ciągle bez porażki, 
kroczy na czele II Ligi; we Wło­
szech Mediolan mimo porażek zacho­
wał przodownictwo (28 pkt.) przed 
Bolonią (27 pkt.)

Wznowiła rozgrywki o mistrzostwo 
Szwajcaria, jednakowoż przekonała 
się, iż piłka nożna nie jest sportem 
zimowym. Na 12 meczów planowa­
nych 5 nie doszło do skutku z po­
wodu śnieżyc, a na pozostałych za­
wiodła publiczność, obawiająca się 
mrozu.

Grasshoppers (III miejsce w szwajcar* 
sklej Lidze) zakończył już swą podróż 
„dookoła świata". W czasie od 30.XII—18 
n  br. Szwajcarzy rozegrali 18 spotkań, 
wygrywając 16 1 dwa remisując. Wyniki 
ich są ciekawe Jako porównanie sil $ 
egzotycznymi przeciwnikami, nie znany­
mi na szerszej arenie. Szwajcarzy m. la. 
zremisowali z Curaęao 1:1, z Gwatemalą 
1:1, a wygrali z Ali Stars San Salwador 
3:2, z Ali Stars San Francisco 11:2, z re­
prezentacją Japonii w Tokio 7:1, z re- 
prez. Hong Kongu 1:0, 2:0, 1:0, z Per- 
siaja Djakarta (Indonezja) 5:0, reprezen­
tacją Indonezji 5:0, reprezentacją Sura- 
baja 4:0 i reprezentacją Cejlonu 9:1.

Ostatnie wyniki świadczą o tym, 
że w stosunku do Europy Daleki 
Wschód jest w rozwoju piłki nożnęj 
mocno opóźniony.

ST. MIEL.

Pierwszy mecz piłkarski
w  W a rs z a w ie

W nadchodzącą niedzielę 6 b. m. 
odbędzie się w Warszawie pierwszy 
w wiosennym sezonie mecz piłkarski 
Il-ligowej TKS Sparty z Ill-ligo- 
wym Kolejarzem z Piaseczna. Będzie 
to spotkanie towarzyskie i odbędzie 
się o godz. 11.30 na Stadionie Spąr- 
ty przy ul. Potockiej 1.

Sparta wróciła niedawno z obozu 
w Krynicy, gdzie trenowała pod kie­
runkiem trenera W. Kisielińskiego- 
Spartanie wystąpią w swym starym 
składzie. Grają m. in.: Kuźma, Kry- 
stosiak, Rosiak, Kozłowski, M. Je­
zierski, Łuczyński, Żmudzki, Po- 
chrzęst, Borowiecki i Drożyński, (m).

Fachowcy poszukiwani
INŻYNIERA MECHANIKA znającego zagadnienia re­
montowe NA ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO MECHANIKA 
oraz MECHANIKA CIEPLNIKA i GŁÓWNEGO INSTRU­
KTORA KSIĘGOWOŚCI ze znajomością księgowości 
przemysłowej, metody rejestrowej z odbytym stażem 
w przemyśle zaangażuje od zaraz CENTRALNY ZA­
RZĄD PRZEMYSŁU CERAMIKI BUDOWLANEJ-PÓŁ- 
NOC, Warszawa, ul. Mazowiecka 12 — Wydział Kadr.

k 3178-0
INŻYNIERÓW, MECHANIKÓW, TECHNIKÓW TECHNO­
LOGÓW, FREZERÓW, KREŚLARZY, TRASERA, DRY- 
KIERA ha rob. lotnicze zatrudni INSTYTUT LOTNI­
CTWA Warszawa - Okęcie, Al. Krakowska 145. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr, w godz. od 9—11 (dojazd 
do końca 7). K 2372-0

3 TECHNIKÓW URZĄDZEŃ DŹWIGÓW OSOBOWYCH 
(siły o pełnych kwalifikacjach) zatrudni ZJEDNOCZE­
NIE INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH Nr 2. Zgłaszać 
się z podaniem i życiorysem do Działu Kadr Z. I. E. 2, 
W-wa, ul. Ciepła 15/17. k  2379-5

KOREKTORÓW, KOREKTORÓW - STROICIELI, STROI­
CIELA, SPECJALISTÓW OD KLAWIATUR zatrudnimy 
do remontów i renowacji pianin i fortepianów. Zgłaszać 
Się do SPÓŁDZIELNI PRACY INSTRUMENTARZY MU­
ZYCZNYCH „TON" im. St. Moniuszki, Warszawa, Prze­
mysłowa 31/33 w godz. 7—10. Warunki do omówienia 
na miejscu. k 132i .0
MURARZY-TYNKARZY oraz KIEROWNIKA ROBOT 
ELEKTRYCZNYCH zatrudni ZJEDNOCZENIE BUDOW­
NICTWA W’OJSKOWEGO nr 1. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Zatrudnienia i Płac Warszawa, ul. Lindleya 16, 
pokój 522 oraz Zarząd Bud. w Łodzi, Plac 9 Maja.

k 1320-0
10 WYKWALIFIKOWANYCH MURARZY, 4 CIEŚLI oraz 
100 PRACOWNIKÓW DO PRAC POLOWYCH (w se­
zonie) zatrudni natychmiast ZESPÓŁ P.G.R. LIPINKI 
z siedzibą w 2araeh, ul. Broni Pancernej 1, teł. 516. 
Warunki pracy i płacy według Umowy Zbiorowej w 
Budownictwie i U.Z.P. dla robotników i pracowników 
rolnych. Mieszkania zapewnione. k 1313-0
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW z praktyką o specjalno­
ści radiotechniki, mechaniki, technologii — KONSTRU­
KTORÓW oraz TOKARZY, FREZERÓW, TRASERÓW, 
SZLIFIERZY W  gr. od VI do IX, HARTOWNIKÓW, 
GALWANIZERÓW, Z-CĘ GL. KSIĘGOWEGO, KIERO­
WNIKÓW SEKCJI w dziale księgowości zatrudnią na­
tychmiast WARSZAWSKIE ZAKŁADY RADIOWE T-l 
w Warszawie, ul. Poligonowa 30 (Grochów) dojście do 
Zakładu, ul. Międzyborską i Grenadierów od al. Wa­
szyngtona. k 1308-0
KIEROWNIKA GOSPODARSTWA ROLNEGO w Rogo- 
wie, gm. Choroszcz, pow. Białystok dokładnie obezna­
nego z zagadnieniem hodowli bydła,, tuczu, uprawy zbóż 
i Warzywnictwa zatrudnimy. Wynagrodzenie miesięczne 
wynosi 1 000 zł plus premia w zależności od wykona­
nia planu oraz naturalia. Mieszkanie 2 pokoje z kuch­
nią zapewnione. Osobom ubiegającym się o powyższe 
stanowisko dokładnych informacji udzieli ZARZĄD ZA­
OPATRZENIA ROBOTNICZEGO WYDZIAŁ ROLNY 
PRZY MINISTERSTWIE BUDOWNICTWA PRZEMY­
SŁOWEGO w Warszawie, ul. Wilcza 38/40. k 1318-0
TECHNIKÓW i INŻYNIERÓW TECHNOLOGÓW, KAL­
KULATORÓW oraz WYKWALIFIKOWANYCH TOKA­
RZY od VI grupy wzwyż zaangażują od zaraź WAR­
SZAWSKIE ZAKŁADY BUDOWY URZĄDZEŃ PRZE­
MYSŁOWYCH IM. L. WARYŃSKIEGO ul. Kolejowa 57.

25733-0
KIEROWNIKA SEKCJI MATe S S ł OWEJ ( o  wysokich 
kwalifikacjach zawodowych), ST. INWENTARYZATO­
RA ze znajomością RPK, ST. KSIĘGOWEGO ze znajo­
mością księgowości rejestrowej zatrudni CENTRALĄ 
ODZIEŻOWA BIURO WOJEWÓDZKIE W WARSZAWIE. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny, Warszawa, ul. 
Widok 5-7-9, pokój 101. 25870-1
SZKLARZY DMUCHACZY do wyginania rurek szkla­
nych produkcji neonów zatrudni SP-NIA PRACY „ELE­
KTROTECHNIKA". Warszawa, ul. Bagno 10, k 4356-
INZYNIERÓW WZGLĘDNIE TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH, MAJSTRÓW, REFERENTA ZAOPATRZENIA 
ORAZ MURARZY zatrudni natychmiast BUDOWLANE 
PRZEDSIĘBIORSTWO POWIATOWE w Kargowej, ul 
Przemysłowa 2. Warunki płac według układu zbioro­
wego w budownictwie. k 287-
MURARZY zatrudni ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO OKRĘG WARSZAWSKI. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia i Płac przy ul. Nowogrodz­
kiej 55, W  godz. od 7 do 15. K 2381-1
TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW, TECHNIKÓW DŻWI- 
GOWCÓW i INSPEKTORÓW WYKONAWSTWA zatrud­
ni ZJEDNOCZENIE INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH 
Nr 2. Zgłoszenia osobiste z  podaniem i życiorysem 
przyjmuje Dział Kadr ZIE-2 Warszawa, ul. Ciepła 15/17.
INŻYNIERA DŹWIGOWEGO, TECHNIKA ELEKTRYKA 
oraz WYKWALIFIKOWANEGO MAJSTRA DO WAR­
SZTATU MECHANICZNEGO zatrudni od zaraz REJON 
PĘOG WODNYCH, Solec 3 — Dział Kadr- 25686-1

REFERENTA DO PROWADZENIA EWIDENCJI CHO­
RYCH z umiejętnością pisania na maszynie, KONSER­
WATORA INSTALACJI SANITARNYCH i ELEKTRY­
CZNYCH oraz HYDRAULIKA zatrudni PAŃSTWOWE 
SANATORIUM P/gr im. JANKA KRASICKIEGO W  Ot­
wocku, ul. Reymonta 56. k 3179-1

UWAGA, URZĘDY I INSTYTUCJE PAŃSTWOWE 
Dyrekcja M. H. D. Art. Włókienniczymi

zawiadamia, że
PROWADZI SPRZEDAŻ NA CZEKI 
PRZELEWY I ZA GOTOWKĘ

art. włókiennicze i dekoracyjne 
w następujących sklepach:

Sklep Nr 198 ul. Szpitalna 2 art. dekoracyjne
i pościelowe

Sklep Nr 423 ul. Piękna 31/37 art. dekoracyjne
i pościelowe

Sklep Nr 435 ul. Marszałkowska 15 art. wełna, jedwab, 
bawełna. K 2376-0

ZAWIADOMIENIE
PRZEDSIĘBIORSTWO WAGONOW SYPIALNYCH 

I RESTAURACYJNYCH „ORBIS" 
zawiadamia

ZE POCIĄG DODATKOWY Nr 1305 
złożony z wagonów sypialnych 1 wagonu restauracyjnego

odejdzie z Warszawy 
do Zakopanego

w dniu 5.III.55 r. o godz. 18,30

SP-NIA PRACY „SPOŁECZNOŚĆ*'
Warszawo, Wolność 7/9

reperuje wałki do wyżymaczek
PUNKTY USŁUGOW E

ul. Belgijsko 11, ul. Żelazno 43a, pl. Grzybowski 8. 
OPONY SAM O C H O DO W E wszystkich wymiarów 

PUNKTY USŁUGOW E
ul. Wolsko 19 i Wilanów, ul. Wiejsko 40 

DĘTKI I OBUW IE G U M O W E oraz inne art. gumowe 
PUNKT USŁUGOW Y  

pl. Grzybowski 8.
Fachowa I szybka obsługa. K 5137

Punkt Wytwórczo - Usługowy Nr 10

«Pożaro-
Technika»

Pom. Spółdz. Ezem. Wielobranż.
OTWOCK, ul. Swiderska 2/4, tel. 55-51 

Warsztaty, pl. Dzierżyńskiego 16 
p r z e p r o w a d z a :

1. KONSERWACJĘ, ŁADOWANIE I REMONTY GAŚNIC 
WSZELKICH TYPÓW, HYDRONETEK, AGREGA­
TÓW PIANOWYCH I ŚNIEGOWYCH,

2. KAPITALNE REMONTY MOTOPOMP POŻARNI­
CZYCH

3. TASMOWANIE WĘŻY TŁOCZNYCH
p r o d u k u j e

ŁADUNKI DO GAŚNIC PIANOWYCH UODPORNIONE 
NA ZAMARZANIE DO TEMP. — 22 st. C. 

u d z i e l a
BEZPŁATNYCH PORAD TECHNICZNYCH. K 221-1

KAFLE
DO PIECÓW POKOJOWYCH I KUCHENNYCH

Remanenty różnych typów, kwadratele, berlińskie 
(także poniemieckie)

w ilości ca 18.000 szt. klasa I—III, nie objęte remanentem 
SPRZEDAMY TANIO OKAZYJNIE.

Bliższe informacje: Szezec. Zakł. Teren. Przem. Mat. Bud. 
Szczecin, K. Dęblaka 31/33. X  5195-0

Spółdzielczy Warsztat

Elektrotechniki
Samochodowej

n a p r a w a :  
prądnice, startery, wykona­
nie całkowitych instalacji, 
części zamienne do wozów 

typowych.
Obsługa natychmiastowa — 

gwarancja wykonania. 
MIEDZIANA 7

Kaprawy maszyn biurowych
kas rejestra cy jn y ch

wykonuje
POM. SPOŁDZ. RZEMIEŚLNICZA MECHANIKÓW 

I OPTYKÓW
Podwale 11, tel. 630-01 do 07 wewn. 90 
Białostocka 22, tel. 931-38 
Próżna 8 
Puławska 100

Spółdzielnia na równi z przedsiębiorstwami państwowy­
mi uprawniona jest do otrzymywania zamówień od 
przedsiębiorstw i instytucji państwowych. K 4303-0

POMOCNICZA SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
WIELOBRANŻOWA W BYSTRZYCY, ul. PODMIEJSKA 3

posiada na sprzedaż 
używane meble

Bliższe informacje listowne wzgl. telefoniczne: nr tel. 
310 lub 284. k 5180-0

Czas zam ów ić na sezon

parasole ogrodowe
PRZECIWSŁONECZNE

P. S. R . TAPICERÓW I  POWROZNIKOW 
w Warszawie

ul. Rutkowskiego 25, tel. 69-705. K 4328-

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

Sprzedam plac 1650 m kw. 
w Wiśniewie k/Warszawy. 
Wiadomość: Ząbkowska 6 
m. 28. 25611-1
Willę podmiejską przy ko­
lei elektrycznej, wolną lub 
zamieszkaną kupię. Zgłoszę 
nia: Poznańska 16—2.
Wydzierżawię gospodarstwo 
ogrodniczo—rolne 4 ha, 30 
minut od stacji Otwock. 
Wiadomość Józef Rosocha- 
cki, kolonia Ługi, p-ta Kar 
czew. 25536

KUPNO
Perłową esencję w każdej 
ilości kupię. Warszawa, El- 
sterska 10 m. 11 — Błaże- 
jak. 25425-
Plastik tłoczony w różnych 
kolorach kupię. Widok 22— 
63, front, godz. 10—12.

27084-0
Podręczniki i rekwizyty 
do sztuk iluzjonistycznych 
kupię. Oferty „2237" „Pra­
sa" Kraków, Rynek 46. 
Prasę mimośrodową po­
nad dziewięć ton kupię, 
wydzierżawię. Tel. 32-25-14, 
wieczorem. 25583-1

SPRZEDAŻ
Dwa fotele, kredens kuchen 
ny sprzedam, Filtrowa 64- 
38, siedemnasta — dwudzie­
sta pierwsza. 27129-1
Elektryczną maszynkę do 
przędzenia za 2500 zł oraz 
maszynę strugarkę (sha- 
ping) za 5000 zł sprzedam. 
Bydgoszcz, Osada 14 — War 
sztat. k 5194-1
Frak i dwie kamizelki w 
dobrym stanie sprzedam. 
Wilcza 60 m. 7, godz. 10—
12, 16—1 9 .___________ 25524-1
Klimatyzacyjne urządze­
nie (wirnik, filtry, nagrze­
wnica) do sali kinowej, 
teatralnej itp. sprzedam. 
Kraków, Kr. Jadwigi 119.

K 288-0
Lodówkę elektryczną nowe 
produkcji zagranicznej — 
sprzedam. Al. Jerozolim­
skie 83—9, godz. 18—19.

Pianino pianolę samograj ą 
cą sprzedam. Saska Kępa, 
Walecznych 2 m. 2. 25848-0
Pianino zagraniczne krzy­
żowe, stan pierwszorzędny, 
sprzedam. Zgoda 6—3.

25475-0
Szafę, kredens, bibliotecz­
kę, biurko orzechowe tanio 
sprzedam. Mokotowska 63— 
Warsztat, 25395-
Werble metalowe, najnow­
szy model firmy Beuscher, 
sprzedam. Prosta 55 m. 15.

PRACA
Do rocznego dziecka po­
trzebna wykwalifikowana 
opiekunka na przychodne. 
Ochota, Siewierska lOa m.
6, blok 55.
Fryzjera damsko-męskiego 
zdolnego przyjmę na stałe. 
Marszałkowska 4. 25701-1
Gosposia dobrze gotująca 
potrzebna zaraz na okres 
6 mieś. Wyjazd pod War­
szawę, następnie w Warsza 
wie. Dwie osoby dorosłe. 
Tel. 8-18-63. 25717-1
Gosposia z referencjami po 
trzebna. Warunki dobre. 
Zgłoszenia: Raszyńska 15/6,
godz. 15—17.__________ 25694-1
Gosposia potrzebna. Asfal­
towa 6 m. 38 boczna Rako­
wieckiej. 25685-1
Gosposia potrzebna zaraz. 
Cicha 1—2, boczna Tamki. 
Opiekunka do 6-miesięczne 
go dziecka potrzebna na 
przychodnie. Białobrzeska 
39 m. 3 — Jackowscy.
Pomoc do dziecka potrzeb­
na natychmiast. Zgłoszenia 
po godz. 17, Krużańska 6 
m. 10 (Al. Niepodl. róg Ró­
żanej). _   103-1
Pomoc domowa tylko z do­
brymi referencjami potrze 
bna od zaraz do małżeń­
stwa z dzieckiem. Piwna 10 
m. 8. 25763-1
Pomoc domowa dobrze go­
tująca potrzebna zaraz. 
Kaliska 17 m. 50. 25740-1
Potrzebna młoda pracowni 
ca domowa. Słupecka 4—56 
przy Narutowicza, od 14.

Potrzebna gosposia do 2 
osób. Zakopiańska 9d m. 2.
Potrzebna wychowawczyni 
do 3-letniej dziewczynki 
(Miejscowość pod Warsza­
wą). Zgłoszenia: Targowa 
70 m. 28, niedziela godz.
12—15._________________ 25621-1
Potrzebna gosposia. Gro­
chów, Swiętosławska 47— 
8, blok 53 (obok Żymirskie- 
go 80). 25831-1
Potrzebna pomoc domowa 
w średnim wieku z refe­
rencjami do lekarza. Gro­
chowska 221 m. 21, tel. 
907-36, między 16—20.
Potrzebna natychmiast go­
sposia emerytka do dwóch 
osób. Warszawa, Koszyko­
wa 14 m. 3, tel. 8-81-84.
Potrzebna natychmiast go­
sposia lubiąca dzieci. Wa­
runki dobre. Bielany, Swa- 
rzewska 42, trzeci dzwonek.

NAUKA
Matematyki, niemieckiego, 
łaciny udziela, Wilcza 29a 
m. 18 (lewa oficyna).
Matematyki, angielskiego 
udzielają profesorowie. Żu­
rawia 8—10 (dzwonić dwu­
krotnie). 25252-0
Pisania no maszynach, steno­
grafii uczq no kursach Stówa 
rzyszenio Stenografów I Maszy­
nistek Warszawa. Zapisy: Kryp- 
ska 31 (Grochów), godz. 7.30— 
13 I 16— 18. k 255-0
Tańca lekcje (Kłosowski, 
Wilcza 19) nowoczesne, lu­
dowe — grupami, pojedyn­
czo. Gwarancja wyuczenia.

25627-0

LOKALE
Mam do wynajęcia lokal 
na warsztat rzemieślniczy. 
Wiadomość Miedziana 16 u 
dozorcy. 25523-1
Zamienię mieszkanie: 2 po­
koje z kuchnią, komfort w 
Krakowie na mniejsze w 
Warszawie lub w okolicy 
Warszawy. Chojna Hen­
ryk, Kraków, ul. Siemira­
dzkiego 29—3. 25499-1

Mieszkanie umeblowane 
trzyizbowe we Wrocławiu 
zamienię na mniejsze w 
Warszawie lub okolicy. O- 
ferty „25547", Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 25547-1
Mieszkanie samodzielne — 
pokój z kuchnią i wygoda­
mi na Grochówie zamienię 
na jeden pokój na Mokoto­
wie. Oferty „25514“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
Samotny niezależny inży­
nier poszukuje niekrępują- 
cego pomieszczenia ume­
blowanego. Oferty „25557" 
Biuro Ogłoszeń, Poznań­
ska 38. _____________  25557-1
Zamienię pokój, kuchnia, 
wygody (Grochów — Ka­
mionek) na pokój z wygo­
dami — dzielnica obojęt­
na. Oferty „25579“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
Zamienię dwa pokoje, 
centralne, łazienka, uży­
walność kuchni, na samo­
dzielne dwupekojowe lub 
trzypokojowe mieszkanie, 
ewentualnie na dwa od­
dzielne samodzielne mie­
szkania. Żoliborz, Śmiała 
5/7 — 34 . 25572-1
Zamienię pokój z używalno 
ścią kuchni w okolicy MDM 
na większe mieszkanie. Wa 
runki do omówienia. Tel. 
8-29-72, godz. 9—14. 25459-1
Zamienię suterenę w War­
szawie na pokój z kuchnią 
poza Warszawą. Oferty 
„25487“ Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 25487-1
Zamienię pokój na Grocho 
wie na pokój z kuchnią 
również Grochów. Oferty 
„25490“ Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 25490-1
Zamienię pokój z kuchnią 
(gaz, 6 piętro) na pokój z 
kuchnią lub dwa pokoje z 
kuchnią do trzeciego pię­
tra. Warunki do omówie­
nia. Oferty „25519“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Zamienię luksusową kawa­
lerkę (Frascati) na 2 poko­
je z kuchnią, względnie 
przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego. Oferty
„25535“ Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 25535-0
Zamienię pokój z używal­
nością kuchni, wygodami w 
śródmieściu na większe w 
śródmieściu. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „25518“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 23518-1
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką (słoneczne, 
gaz, centralne) w Gdańsku- 
Wrzeszczu na podobne w 
Warszawie lub okolicy. O- 
ferty „25503“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 25503-1

Zamienię pokój z kuchnią, 
wygody w Warszawie na 
podobne, najchętniej oko­
lice Starego Miasta. Oferty 
„25454“ Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 25454-1
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią spółdzielcze (Saska Kę­
pa) na pokój z kuchnią, 
wygody. Najchętniej Ocho­
ta. Oferty „25542“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
3 nowoczesne pokoje, cen­
tralne w willi (I piętro) za­
mienię na 2 pokoje w cen­
trum (zgoda kwaterunku). 
Oferty „25541“ Biuro Ogło- 
szeń, Poznańska 38. 25541-1 
3-pokojowe mieszkanie no­
woczesne (centralne) przy 
linii otwockiej zamienię na 
podobne w śródmieściu. 0 -  
ferty „25502“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 25502-1

ZGUBY
Centralne Biuro Studiów 1 
Projektów Kolejowych, 
Warszawa, Hoża 63, unie­
ważnia zgubione zezwole­
nie na zakup papieru świa 
tłoczułego nr B 785 z dnia 
27.IX.54 r. 25692-1

RÓŻNE
Dentystyczny technik przyj 
muje prace zlecone, Ceny
przystępne. Oferty „25664", 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 25664-1
Galwaniczne cynkowanie, 
mosiądzowanie, miedziowa­
nie itp. wykonuje „Galwa­
nizernia" Marszałkowska
104. 25527-0
Stoiska z używanymi czę­
ściami motocyklowymi, sa­
mochodowymi, radiotechni­
cznymi i żelastwem prze­
niesiono z ul. Ząbkowskiej 
(bazar '  Różyckiego) na ul. 
Stalową 41 (Dojazd tramwa­
jami 4 i 32). 25955-0
Wilcza 23. Reperacje obu­
wia na gumie indyjskiej i
mikroporowatej. Solidnie i
szybko._______ _______ 25844-0
Zamienię tonę drutu 4 m/m  
blank na 2,5 m/m. Wiado­
mość: Złota 65a — warsztat 
mechaniczny. 25553-1

L E K A R S K I E

Badania serca elektrokar­
diograficznie (prócz sobót,) 
Swiatłolecznictwo. Marszał­
kowska 62. 25250-0
Dr Krajewski —  weneryczne, 
skóry. Nowogrodzko 44. godz. 
15-19 22741-
Dr Zurakowska-Rata;
cjalista: skórne, w 
weneryczne, płciowe, 
cza 47a (przy Jęro 
skich).

FE L IK S  BRUDZYlŃlSKI
członek Stronnictwa Demokratycznego, wiceprezes Warszawskiej Izby Rze­
mieślniczej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi zmarł nagle w dniu 28.11.55 r.

W Zmarłym tracimy działacza Stronnictwa Demokratycznego. Cześć Jego 
pamięci!

WOJEWÓDZKI KOMITET 
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 

______________________  27138-1

S. p. FELIKS BRUDZYNSKI
długoletni Starszy Cechu Fryzjerów, 
członek honorowy Cechu Rzemiosł 
Różnych w Warszawie, odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi zmarł dnia 
28 lutego 1955 r. W zmarłym tracimy 
prawego Obywatela, dobrego Kolegę 
i Przyjaciela Rzemiosła. Cech Rze­
miosł Różnych w Warszawie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w kościele Karola Borom, na Powąz­
kach o godz. 11.40 w poniedziałek dn. 
7 marca 1955 r„ po czym nastani wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz miej­
scowy. 25810-1

W pierwszą bolespą rocznicę śmier­
ci naszej nieodżałowanej matki 1 żonv 
Ś. p. MARIANNY KRAWCZYŃSKIEJ 
odbędzie się w dniu 7 marca o godz.
9 nabożeństwo żałobne w kościele o.o. 
Franciszkanów, na które zapraszają 
krewnych i znajomych mąż i syno­
wie. 24848-1

S.p. KONSTANTY D U C Z Y M IŃ SK I '
zmarł dn. 19.1.1955 r., przeżywszy lat 80. Po­
grzeb odbył się dnia 22.1.1955 r. w Gdyni no 
cmentarzu na Witominie, o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim żalu żona, cór­
ki, syn. synowa I wnuki. 23887-1

BE4
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^W szystko dla koiiiet«
A  więc 6 bm. o godz. 16 i 19.30 

\\ Hali Mirowskiej wesoły turniej 
„Wszystko dia kobiet"! Przypominamy, 
żj działania zaczepne (w związku z 
JLniem Kobiet) prowadzą: Zmaida 
(triszkiewicz — taniec na wrotkach, 
\v * wic ja Gromowa — piosenki radziec­
kie, Maria Namysłowska — piosenki 
hiszpańskie i wioskie, Izabela Hreb- 
roeka — humor, Olga Sawicka — ta­
niec, Elżbieta Zakrzewska — pieśni 
operetko we, Zambrzycka — groteska 
akrobatyczna.

W obronie mężczyzn (w związku z 
Dniem Kobiet) staną jak jeden mąż: 
Witold Borkowski — tan.ee, Janusz 
Gniatkowski — piosenki, Antoni Jak- 
gzias — humor, Morawski — Petecki, 
czyli Paweł i Gaweł, lierszman — ta­
niec na wrotkach, Czesław Wołłejko 
— mcnołcgi, Henryk Zacharek — ksy­
lofon, Zamcrzycki — groteska akro­
batyczna.

Wszystkie sprawy sporne będą roz- 
6/trzygać: Eugenia Bo rysie wicz i Zy­
gmunt Wojcłan — konieransjerka przy 
akompaniamencie hawajskich gitar, 
pod dyr. Jana Ławrusiewicza.

Organizacja: Państwowe Przedsię­
biorstwo Imprez Estradowych w War­
szawie.

Przedsprzedaż biletów PBP „Orbis", 
Ul- Bracka 16 i PPIE ul. Puławska 24. 
W  dniu imprezy od godz. 11 — w ka­
cach Hali.

Kres „dzikich wykopków” ulicznych
Dobrze pamiętamy z roku ubiegłe­

go warszawskie „wykopki" — ulice 
przekreślone rowami, wywrócone do 
góry podszewką chodniki, doły i za­
padliska, tramwaje jeżdżące po chod­
nikach, góry ziemi i gruzu, zagra­
dzające przejście dia pieszych a nad­
to dziesiątki innych wcale nie wiel­
komiejskich „zasadzek". Satyrycy 
ukuli nawet powiedzenie — „w 
Warszawie się nie chodzi, w War­
szawie się omija"...

Setki listów naszych Czytelników 
na ten temat, artykuły, notatki, fe­
lietony w prasie i radio — słowem 
cala opinia publiczna potępiała brak 
rozsądnych, skoordynowanych pla­
nów w przeprowadzaniu robót ziem­
nych, remontu torów i urządzeń 
wodno-kanalizacyjnych, czy kablo­
wych. I dziesiątki razy padały pyta­
nia — czy naprawdę tyle robót ziem­
nych musi być wykonywanych od ra­
zu aż w tylu punktach miasta i to 
w sposób tak nieskoordynowany? 
Czy w dwa dni po zasypaniu rowu i

wyasfaltowaniu ulicy trzeba na no­
wo zdzierać nawierzchnię bo jeszcze 
ktoś tam zapomniał coś zrobić, na­
prawić, założyć?

Wszyscy mieliśmy dość tego „ziem­
nego chaosu", tego babrania się bez 
planu w rozkopanych ulicach. I dla­
tego z radością możemy powitać 
ogłoszoną w Monitorze Polskim (Nr. 
17 z 28. II. br.) Uchwałę Prezydium 
Rządu w sprawie robót na ulicach, 
placach i zieleńcach publicznych w 
miastach.

Uchwala zapowiada wyraźnie, że 
w celu skoordynowania wszystkich 
robót ziemnych, dla uniknięcia zbęd­
nego, wielokrotnego rozkopywania 
ulic i placów ustala się pewne nor­
my postępowania obowiązujące 
przedsiębiorstwa, które wykonują 
roboty ziemne.

Przede wszystkim wszyscy wyko­
nawcy tych robót muszą zgłosić 
swe plany i podać projektowane 
terminy trwania robót do Prezy­
dium właściwej Rady Narodowej.

DOM DZIECKA — DLA DZIECKA
Coraz mocniej przygrzewa marcowe słoń­

ce, a i wiosna już nie za górami. O pierw­
szych wiosennych spacerach powinny po­
myśleć zawczasu te matki, których dzie­
ci nie mają jeszcze wózków.

Centralny Dom Dziecka posiada sporą 
ilość nowjch modeli wózków spacerowych, 
a także wiele innych towarów. W CDD 
pamiętają bowiem o 15 marca — dniu go­
towości handlu warszawskiego do sezonu 
wiosennego. Na tę okazję przygotowano 
m. in. nowe wzory sukieneczek, ubranek, 
nowe modele płaszczyków dziewczęcych i 
Chłopięcych oraz różne modele letniego 
obuwia, (zf)

12 milionów na remonty

D r u g a  r e j e s t r a c j a
pubairowy**li z r.

W czasie od dnia 15 marca do dnia 30
kwietnia 1855 r. Prezydia Dzielnicowych 
Rad Narodowych w m. st. Warszawie za 
pośrednictwem Komisji Rejestracyjnych 
będą przeprowadzały II rejestrację męż­
czyzn przedpoborowych urodzonych w 1936 
roku.

Przedpoborowi obowiązani są zgłosić się 
do rejestracji osobiście w lokalach Komisji 
Rejestracyjnych podanych w obwieszcze­
niach z dokumentami stwierdzającymi: 
tożsamość osoby (dowód osobisty), datę 
urodzenia (wyciąg aktu urodzenia z Urzę­
du Stanu Cywilnego), wykształcenie (ostat­
nie świadectwo szkolne), zawód (specjal­
ność w zawodzie), miejsce pracy i zaj­
mowane stanowisko, przeszkolenie woj­
skowe, przeszkolenie w dziedzinie wycho­
wania fizycznego, zaświadczenie o zgło­
szeniu się do I rejestracji.

Bliższe dane dotyczące drugiej rejestra­
cji są podane w obwieszczeniach roz­
plakatowanych na terenie miasta.

M A  G Ł O S
— Przyleciał już pierw szy bocian, panie 

W icherekt N iechybny znak, że wiosna się 
zbliża...

— M oje mapy pogody także móuńą — 
będzie cieplej! Ciśnienie spada na łeb na 
szyję, nad Bałtykiem  utworzył się ośro­
dek niżu barometrycznego, który obejm u­
je  cały kraj, a skutek będzie taki, że już 
dziś w  Warszawie kilka stopni w yżej zera, 
zachm urzenie chwilami duże z m ożliwo­
ścią przelotnych opadów śniegu, nocą roz­
pogodzenia i w tedy słupek rtęci ucieknie 
do minus 6 stopni. W górach jest jeszcze  
nadal piękna, słoneczna pogoda, nocą mróz 
do minus 12, a dniem tylko kilka stopni 
niżej zera. (CEN)

W zeszłym roku — mówił na II se­
sji DRN Praga-Sródmieście przewod­
niczący komitetu blokowego 1U8 Gryń- 
ciak — z remontami nie było u nas 
dobrze. Wiele było usterek, a roboty 
rozpoczęte wiosną ledwo ukończono 
na jesieni. Organizacja pracy też nie 
była dobra. Rozpoczynano naraz w 
kilkunastu nnejscacn, a potem ni­
gdzie nie kończono.

Wiele było błędów przy przeprowadzaniu 
remontów zeszłorocznych. Stołeczny Zariąd Bu­
dynków Mieszka.nycn przysłał dopiero w iipcu 
uo. r. skorygowany pian remontów skreślając 
—  bez porozumienia z dzielnicową radą —  
wiele budynków, których remont był konieczny, 
bądź w których jak np. przy Białostockiej 74b 
i 76 remont był już na ukończeniu.

Dokumentacja techniczna kulała. Miejskie 
Biuro Projektów przysyłało ją z dużym opóź­
nieniem. Często nie obejmowała peinego za­
kresu robót, tak że trzeba było robić dodatko­
we kosztorysy, zwiększając planowane sumy 
na remont. Np. pierwotny koszt remontu bu­
dynku przy ul. Brzeskiej 5 wynosił 152 tys. zł, 
a po przystąpieniu do robót urósł do 1.300.000 
zł.

W bież. roku Praga-Sródmieście 
otrzymała 12.808.000 zł na remonty 
543 budynków. Na remonty, Które 
powinny przebiegać lepiej niż w 
ub. r.

W związku z przejęciem przez 
dzielnicowe rady niektórych zadań 
budżetowych, m. in. i remontów bę­
dzie można uniknąć takiego jak w 
ub. r. skreślania zza biurka domów, 
których remont jest konieczny. Doku­
mentacja techniczna — zeszłoroczna

Do 10 kWiednia
zapisy do szkoły balotowej

Państwowa Średnia Szkoła Baletowa 
Warszawa, Plac Teatralny, Teatr Wielki, 
tel. 6.55.48, przyjmuje zapisy na rok szkol­
ny 1955/56, które trwać będą do dnia 10 
kwietnia 1955 r. w godz. 12—14.

Warunki przyjęcia: ukończenie 3 klas 
szkoły podstawowej, złożenie egzaminu 
wstępnego z poczucia rytmu, stopnia umu­
zykalnienia, odpowiednie warunki zdro­
wotne i fizyczne oraz wiek 9—10 lat.

kula u nogi — ma być dostarczona 
w marcu.

Ale... Nadzór nad właściwym wy­
konywaniem remontów należy nie 
tylko do kierownictwa MPRB Nr 3 
i do dzielnicowej rady. Należy rów­
nież do mieszkańców.

Były również trudności materiałowe. Zaplano­
wano za małe itości blachy, rur, przewodów 
elektrycznych, a nierzadko materiały budowlane 
marnowały się, robotnicy zostawiali na posesjach 
po ukończeniu remontu deski, blachę, lepik.

Nie dziw, że mieszKańcy skarżyli się na prze­
wlekle, niedokładne roboty.

Zamiast 221 budynków, MPRB Nr 3 wyre­
montowało 201, a 20 przesila „poślizgiem" 
(modny obecnie nowotwor w języku nie wyko­
nujących planu) na 1955 r. W 69 budynkach 
Miejskie Przeds. instalacji nie ukończy.o za­
planowanych robót instalacyjno-sanitarnych. 

Społeczne trójki remontowe bowiem mogą 
także zrobić „cobrą robotę": któż jeśli nie 
sami mieszkańcy lepiej i częściej, bo codzien­
nie, sprawdzą, czy praca przy remoncie idzie 
dobrze, czy materiały budowlane nie marnują 
się itd. Od społecznego nadzoru zależą w 
dużej mierze dobre jakościowe i terminowe re­
monty na Pradze. (R)

Dopiero Prezydia Rad Narodo­
wych na podstawie tych zgłoszeń 
oraz własnych planów ustalą osta­
teczne terminy wykonania prac 
ziemnych, oraz ustalą powierzch­
nię ulicy i placu jaka może być 
pod te roboty zajęta. Bardzo waż­
ne jest zastrzeżenie, że ulica czy 
plac mogą być przejęte przez jed­
nostkę wykonującą soboty tylko po 
sporządzeniu protokołu zdawczo- 
odbiorczego, w którym ustalony 
będzie dotychczasowy stan na­
wierzchni przejętych terenów 
Również po zakończeniu robót bę­
dzie się ustalało w jakim stanie 
teren został oddany do użytku, 
aby nie powtarzały się fakty zo­
stawiania nie zasypanych wyko­
pów, dołów, niezabrukowanych 
uiic itp.
Jeśli wykonawcy robót ziemnych 

nie doprowadzą terenu do stanu 
pierwotnego lub nie zlecą tej pracy 
innemu wykonawcy — to Prezydium 
Rady Narodowej może zlecić upo­
rządkowanie tego terenu jakiemuś 
przedsiębiorstwu, lecz koszt tej ro­
boty pokryje ten, kto rozpoczął ro­
boty i nie zakończył ich w należy­
tym porządku.

W razie przekroczenia terminu za­
kończenia robót ziemnych na uli­
cach — wykonawca tych robót płaci 
karę — 50 gr. dziennie od 1 metra 
kwadratowego zajmowanego pod ro­
boty terenu. Kary będą zasilać bu­
dżety terenowe Rad Narodowych.

Warto, aby uchwałę tę przejrzały 
szczegoiowo wszystkie przedsiębior­
stwa które mają zamiar w przyszło­
ści „dłubać w ziemi" na ulicach 
Warszawy.

A dla nas, przechodniów, dodatko­
wa wiadomość, która budzi nadzieję: 

Prezydium St. Rady Narodowej 
już przygotowało plany tegorocz­
nych robót ziemnych na ulicach.

Przygotowane jeszcze parę ty­
godni temu plany te, jak i cyto­
wana przez nas uchwała, położą 
niewątpliwie kres bezplanowym 
„wykopkom", jakie oglądaliśmy w 
roku ubiegłym. (CEN).

Decydująca chwila

Wszyscy zastygli w milczeniu. Przewodniczący jury podniósł do ocm  
listę. Za chwilę padnie pierwsze nazwisko. Czy wśród dopuszczonych do 
II etapu znajdzie się i moje? — takie pytanie nurtowało chyba każdego 
z uczestników pierwszego etapu.

Wszystko już wiadome. Prof. Zbigniew Drzewiecki graf duje swoim 
uczniom, a oni dziękują mu za pracę i starania. Od l-wej: Adam Harfa 
siewicz, Włodzimierz Obidowicz i Lid a (/, ychtolówna.

Zgrzebłem po niedociągnięciach

Słabe sziuj) spółdzielcze
Być zakładem krawieckim szycia 

na miarę I kategorii i robić robotę 
za którą płacą wg II kategorii — 
i strata i despekt dla renomowanych 
rzemieślników. W taką właśnie ka­
bałę wpędził fachowców I kategorii 
punktu usługowego spółdzielni „Ma­
zowsze" — przy ul. Niemcewicza 17 
— własny zarząd. Narzucił on punk­
towi wyrób masówki-„gotowizny“ , 
tak jakby nie było chętnych na szy­
cie miarowe, tak jakby do „masów­
ki" trzeba było ekstra kwalifikowa­
nych sił. Krawcy zwrócili się do 
przewodniczącego komisji rewizyjnej 
swojej spółdzielni — Zgieba.

Odpowiedź była krótka: nie delibero­
wać, nie rezonować, a milczeć — albo

18 I f s .  d r z e w  i  20 t y s .  k r z e w ó w
Niesposób wyliczyć wszystkie nowe 

zieleńce, skwery, kwietniki, które 
otrzyma w tym roku Warszawa. 

Zazielenią się m.in. osiedla: N. Świat Z a ­
chód, Mirów II B, Muranów Północny, Żoli-

T E A T R Y
Pocz. g. 19: Ateneum (Jaracza 20) — Po­

jedynek. Polski (Karasia 2) — Mąż i żo­
na. Kameralny (Foksal 16) — Juliusz i 
Ethel. Ludowy (Szwedzka 2/4) — Młyn. 
Narodowy (PI. Teatralny) — Wesele Figa­
ra. Operetka (Puławska 39) — Domek 
trzech dziewcząt. Opera (Nowogrodzka) — 
Tosca. Syrena (Litewska 3) — Żołnierz 
królowej Madagaskaru. Współczesny (Mo­
kotowska 13) — Pensja pani Latter. Nowej 
Warszawy (Marszałkowska 8) — Stronica 
życia. Domu Wojska Polskiego (Królewska 
13) — Podróżni Estrada (Sierpecka 7) — 
Od piosenki do sukienki, g. 19.15 Powszech­
ny (Zamojskiego 20) — Świerszcz za ko­
minem, g. 14 (zamkn.); Imieniny pana dy­
rektora, g. 19. Kleks (Konopnickiej 6) — 
Bardzo dobra rzecz, g. 16.30. Baj (Jagiel­
lońska 28) — Dziad Wszystkozjad, g. 16.30.

K  I  N 4
Pocz. g. 14, 16, 18, 20: Praha (Jagiellońska 

24/26) — Goal. Palladium (Kniewskiego 7)
— Krzysztof Kolum b. Śląsk (Wspólna)
— Sierpniowa niedziela. Atlantic JRutkow- 
Bkiego 33) — Szwedzka zapałka. 1 Maja 
(Podskarbińska 4) — Przygoda w tajdze. 
Ochota (Grójecka 65) — W yjęci spod pra­
wa. Stolica (Narbutta 50a) — Młodzieńcze 
lata. Syrena (Inżynierska 4) — Express z 
Norym bergi. Tęcza (Suzina 4) Skarby' suł­
tana. Pocz. g. 17, 19: Lotnik (Powstańców 
1) — Witaj słeniu. Radość (Radość) — K o­
pciuszek. Moskwa (Puławska 19) — Miłość 
kobiety, g. 12, 14, 16, 18, 20. W—Z (Leszno 
ID) Nierozłączni przyjaciele, g. 14; Cena 
strachu, g. 16.30, 19.30. Olsztyn (W łochy) — 
"Wakacje pana Hulot, g. 15, 17, 19. Mirów 
(Elektoralna 12) — Cena strachu, g. 15, 
19.30. Poicnia (Marszałkowska 56) — Pro­
gram składany, g. 12, 14, 16, 18, 20 (seans 
o 20 zarezerw.)

DODATKOWE SEANSE W DNIU 5.III
(SOBOTA)

Moskwa — Miłość kobiety, g. 22. Praha — 
Upiór na sprzedaż, g. Ź2. Śląsk — Sierp- 
r  owa niedziela, g. 22. 1 Maja — W mata’ , 
g. 22. Polonia — Krzysztof Kolum b, g. 22. 
Tęcza _  skarby sułtana, g. 22. Ochota — 
Dwa hektary ziemi, g. 22.

R A D I O
na dzień 5.III.1955 r. (sobota)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05 6.00

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Muz. 5.45 Poranne rozmaitości rol­

nicze 6.15 Gimn. 6.30 Kai. rad. 6.37 Muz.
8.00 Konc. muz. radzieckiej 8.40 Muz. popul.
9.00 Aud. dla kl. IV 9.20 Fragm. z oper 
Borodina i Mussorgskiego 10.05 Konc. so­
listów 10.35 Muz. symf. 11.00 „Poczta" 
słuch, dla klas III i IV 11.25 Przegl. prasy 
stół. 11.30 Muz. i aktualn. 12.10 Muz. 13.00 
Przerwa 15.30 „W  starej szkole" aud. dla 
dzieci 16.05 Opowieść o Moniuszce 17.00 
Z życia Związku Radzieckiego 17.30 Konc. 
rozrywk. 18.20 Ulubione melodie 18.50 Muz.
19.00 „Jedna prawda" opow. Topezo Tri- 
folika 19.20 Muz. 19.30 Muzyka rozryw­
kowa 20.25 Aran Chaczaturian — „Poe­
mat o Stalinie" 20.48 Muz. 21.10 Felieton 
21.20 Muz. rozrywk. 22.00 Sprawozdanie z 
hokejowych mistrzostw świata CSR — Pol­
ska w Krefeld 22.40 Muz. rozrywk. 23.05 
Muz. na dobranoc.
Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 7.00 
7.40 14.00 18.15 21.30 23.55 

5.35 Muz. Od 5.58—7.45 transmisja z pr. I 
7.45 Przerwa 13.10 Radziecka muzyka lu­
dowa 13.30 Szkolne chóry śpiewają 14.10 
„O zającu chwalipięcie" wg opow. M. Sy- 
biriaka 14.30 Utwory na altówkę 14.45 Dla 
nauczycieli 15.00 Duet fortepianowy Rawi­
cza i Landauera 15.15 Konc. rozrywk. 16.00 
Konc. popołudn. 17.00 „Nasi koledzy" aud. 
dla dzieci 17.30 Na warszawskiej fali 18.00 
Muz. 18.20 Aud. aktualna 18.35 A. Grad- 
stein — kantata „Słowo o Stalinie" 19.00 
Muz. i aktualn. 19.25 Zag. literacka 19.55 
Konc. solistów radzieckich 20.30 Muz. 22.00 
Dla każdego coś miłego 23.05 Konc. nocny.

bon (Wyspiańska, Stołeczna), Bielany. Cen­
tralny Stadion na Pradze, Stadion przy Potoc­
kiej, górny Ujazdów, Na pl. Małachowskiego 
i Wareckim wyrosną drzewa, przed Arsenałem 
powstanie 1,5 ha pas zieleni i parking (40 m:) 
dla samochodów. Plac Żelaznej Bramy będzie 
dużym 4.000 m kw. zieleńcem. Kina: „Stolica" 
I „W— Z" otnymają „zieloną" oprawę „inkru­
stowaną" drzewami, knewami, ścieżkami i 
ławkami, a monotonna minisłerialno-biurowa 
Krucza, zostanie urozmaicona zieleńcem przy 
ul. Wspólnej, Wybrzeże Helskie na Pradze bę­
dzie miało przyjemny zielony bulwar z jezdnią 
dla samochodów i alejkami dla pieszych.

Pnącza i zieleń pokryją „ślepe" 
ściany i... niektóre nienajpiękniejsze 
elewacje w różnych punktach mia­
sta.

Zarząd Zieleni Miejskiej projektuje 
także urządzenie i zazielenienie 18 
placów do gier w Śródmieściu, na 
Mokotowie, Woli, Żoliborzu, Pradze.

Place: Starynkiewieża, Unii Lubel­
skiej, Na Rozdrożu, Zieleniec Wielko­
polski, Ogród Saski, Trasa W—Z, ul. 
Poniatowskiego i Francuska otrzyma­
ją jak co roku „kolorową szatę" — 
kwietniki z bratków, szałwii, begonii. 
Kwietników będzie w br. o 50 proc. 
więcej n iż. w zeszłym. (KR)

fora ze dwora. Zaś Zarząd Spółdzielni 
„Mazowsze", który sobie tego rodzaju 
kacyków hoduje, utracił wspólny jęz>n 
i kontakt ze spółdzielcami. Spółdzielnia 
przypomina kubrak szyty słabymi nićmi, 
w którym trzaskają szwy a części odpa­
dają. Nie schodzą się nawet na zebra­
nia, które były ostatnim łącznikiem mię­
dzy górami i dołami spółdzielczymi „Ma­
zowsza". Ostatnie ogólne zebranie odby­
ło się gdzieś jesiemą ub. roku i od tej 
pory cisza i milczenie.

Milczeć i pracować. Tak każą ta­
kże w innej spółdzielni pracy w „Do­
zorze Mienia" przy ul. Mokotowskiej. 
Wartowniczka Pelagia K. trzymała 
wartę w Spółdzielni „Certa" na Żoli­
borzu od 24 grudnia 1954 r. o godz. 
18 do 27 grudnia o 6 rano — dwie 
i pół doby jednym ciągiem. Jak te 
dwie i pół doby ob. Pelagia spędziła, 
tym nikt się w „Dozorze Mienia" 
nie interesował.

Na posterunku przy ul. Krochmalnej 
29, bywa tak, że zmiana trwa 36 godzin — 
od soboty wieczorem do poniedziałku rano. 
Kiedy wartowniczka tegoż posterunku za­
alarmowała komendanta o nieporządkach 
w budce wartowniczej — rojach pluskiew, 
braku światła, opału itd. doradzono jej, 
żeby siedziała cicho. Nie wzięto w obro­
nę własnej pracownicy, nie wystąpiono 
przeciw instytucji, która nie daje odpo­
wiednich warunków pracy wartownikom. 
„Dozór Mienia" woli narazić się swoim 
pracownikom, niż klientom.

Są to zresztą nieliczne kwiatki z dzia­
łalności „Dozoru Mienia", któremu po­
wierzono pieczę nad kilku tysiącami za­
trudnionych tam inwalidów i starców, 
„Dozór Mienia" — ale martwego. O ży­
we mienie — o człowieka, o ludzi, jak 
ze skarg pracowników wynika niewiele 
on dba.

*
Milczeć i czekać, cóż innego zosta­

ło członkom byłej spółdzielni doku­
mentacyjnej „Projekt". Spółdzielnię 
tę postanowiono zlikwidować 1.1.1954 
roku, na likwidatora wyznaczono

Niedzielne wycieczki
do P o w s in a

W każdą niedzielę — przy sprzyjających 
warunkach śnieżnych — Stołeczne Biuro 
Obsługi Turystycznej organizuje wyciecz­
ki do Powsina. Uczestnicy wycieczek ma­
ją zapewniony sprzęt sportowy (narty i 
sanki) oraz instruktorów do nauki jazdy 
na nartach.

Zapisy przyjmuje Stołeczne Biuro Obsłu­
gi Turystycznej, al. Jerozolimskie 28, tel. 
625-S9 W  godz. 8.30—18.

O P P O E n S O I l  K S M K C J i

Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskie­
go 67, Oczki 6. Chir. ogólna — Kasprzaka 
17, Świerczewskiego 67, Solec 93. Chir. ura­
zowa — Solec 93. Chir. dziecięca — Ko- 
uernika 43. Położn.-ginekolog. — Świer­
czewskiego 67, Madalińskiego 25, Staryn- 
kiewicza 3, Płocka 25. Okulistyka — Cho- 
cimska 5. Laryngologia — Oczki 6. Uro­
logia — Kasprzaka 17.

REDAKCJA ■— W arszawa, ui M ar 
S za tkow ska  3/5 C entra la  -41 2. 3 
tei Red naczelny 418 57 Sekre 
ta rta t 418 73 Oział m ie jsk i i red 
nocna 892 42 W ydanie p ro w in ­
c jona lne  l dz spo rtow y 418 71 
koreisp 80 525 Dział Ogłoszeń 
413-00 Sekret Red p rz y jm u je  w 
dni powszednie w godz. od 10—12

[N iK

B-6-1888

ADMINISTRACJA — ui Wiejska 
12. tel 82411 Zamówienia i wpła 
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 zł, kwartalnie 15 zł. Wydaje 
Instytut Prasy ..Czytelnik-' Druk 
RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5

HELENA O. — Po ukończeniu 7 klas 
szkoły podst. można rozpocząć naukę w 2- 
letniej Zasadniczej Szkole Mechanicznej, 
lub w 4-letnini Technikum Chemicznym. 
Warunkiem przyjęcia do Zasadniczej Szko­
ły jest ukończenie 16 lat życia, do Tech­
nikum — 14. Podajemy adresy tych szkół: 
Warszawa, ul. Hoża 88, Toruń, ul. Rybaki 
57, Grudziądz, ul. J. Krasickiego 5/7, Pia­
stów, przy ul. Namysłowskiego.

HIERONIM J. — Słownik wyrazów ob­
cych w wydaniu Państwowego Instytutu 
Wydawniczego jest chwilowo wyczerpany. 
Drugi nakład słownika ukaże się w końcu 
kwietnia tego roku.

ZBIGNIEW O., STALI CZYTELNICY 
ST. i KB. — Zaocznych Technikum, kształ­
cących hydrotechników nie ma. Zaoczne 
Technikum Mechaniczno-Elektrotcchniczne 
mieści się w Warszawie przy ul. Śniade­
ckich 17, a zaoczne technika samochodo­
we — W-wa, ul. Hoża 88, Olsztyn, Al. 
Wojska Polskiego 17, Gliwice, ul. Wieczor­
ka 18. Wszystkie te szkoły mają układ se­
mestralny. Nauka trwa 4 lata — łącznie 
8 semestrów.

JANINA C. — Punkty usługowe, zajmu­
jące się załatwianiem formalności ślub- 
njrch m. in. kompletowaniem dokumentów 
do zawarcia związku małżeńskiego, pro­
wadzone są we Wrocławiu i Łodzi. Poda­
jemy ich adresy: Spółdzielnia Inwalidów 
im. II. Sawickiej, Biuro Zleceń Specjal­
nych „Tempo", Łódź, ul. Kilińskiego 55,

Spółdzielnia Pracy Usług Różnych, Wroc­
ław, ul. Podwale 53.

WANDA J., JERZY M., PRAŻANIN, J. 
BĄK, JERZY KUMSKI — W sprawie kur­
sów przygotowujących do zawodu radzims' 
porozumieć się z Zakładem Doskonalenia 
Rzemiosła lub ze Stołecznym Związkiem 
Spółdzielni Pracy, W-wa, ul. Żurawia 4.

GENOWEFA SZULCZEWSKA — Przesła­
ne anonimowo wiadomości okazały się 
nieprawdziwe.

JERZY BARANOWSKI — Nie wiemy o 
jakie psy Obywatelowi chodzi. Ośrodków 
tresury psów myśliwskich jest wiele, pro­
wadzi je Polski Związek Łowiecki, War­
szawa ul. Nowy Świat 35. Tresurę ama­
torską organizuje Związek Kynologiczny. 
Dokładne informacje uzyskać można w 
Związku Kynologicznym W-wa, Nowy 
Świat 35.

WITOLD Z WROCŁAWIA — Dwuletnie
Technikum Mechanizacji Rolnictwa pro­
wadzone jest w Lubiążu (pow. Wołów Ślą­
ski, woj. wrocławskie). Podanie wraz z 
załącznikami należy przesłać do dyrekcji 
szkoły za pośrednictwem zakładu pracy, 
w którym jest się zatrudnionym.

MICHAŁ M. — Przeniesienie się na A- 
kademię Sztuk Plastycznych z innej u- 
czelni jeszcze w bieżącym roku akademic­
kim jest niemożliwe. W sprawie przenie­
sienia od przyszłego roku należy porozu­
mieć się z Dziekanatem jednego z wy­
działów tai uczelni. -

Spółdzielnię „Księgowy", która likwi­
duje już prawie 15 miesięcy „Pro­
jekt" i jakoś końca nie widać, zli­
kwidować nie może.

Za swoje usługi ściąga likwidator so­
lidny haracz. Miał pobierać 1800 zł mie­
sięcznie a bierze 3700 zł. Poza tjm  „księ­
gowy" wypłaca z sum „Projektu" ekstra 
gaże swoim ludziom za funkcje likwi- 
datorskie. Bywa, że ściągnięcie kilkuset 
złotych od wierzycieli, kosztuje Jtilka ty­
sięcy zł. B5rli członkowie spółdzielni 
„Projekt", których dotychczas nie załat­
wiono, muszą czekać, milczeć i patrzeć 
jak rozpływa się w palcach likwidatora 
kilkaset tysięcy złotych. Muszą, bo gdzie 
mają się wypowiedzieć. Likwidator nie 
organizuje Walnego Zebrania. Jedno któ­
re się odbyło, lecz nie wypadło po jego 
myśli — po prostu anulował.
W podobny sposób likwiduje „Księgo­

wy" jeszcze inne spółdzielnie, które tak 
samo jak „Projekt" uległy 1 stycznia 1954 
r. likwidacji. Likwiduje lecz zlikwidować 
nie może. A wszystko odbywa się cicho, 
ludzie milczą, któż by chciał zadrzeć z 
„Księgowym" — jedyną w swojej specjal­
ności spółdzielnią? „Księgowym" najle­
pszym z księgowych, który księgować po­
trafi tak, jak nikt inny. (ig).

Poradzili sobie
Nieraz słyszymy narzekania na źle 

działające, centralne ogrzewanie w 
warszawskich mieszkaniach. Czasem 
„nawalają" pompy ciśnieniowe, bądź 
zapowietrzą się kaloryfery. Gorzej 
gdy powodem „lodowatego powietrza" 
w niektórych mieszkaniach — pod­
czas gdy w innych lokalach w tym 
samym domu jest śródziemnomorska 
temperatura — jest pajęczarstwo 
grzejnikowe. Po prostu lokator dołą­
cza u siebie dodatkowe „.żeberka" do 
grzejników, okradając w ten sposób 
wspólłokatorów z „przydziałowego" 
ciepła.

W ostatnich dniach przedstawiciele 
StZBM zrobili kilka lotnych komisji 
w celu wykrycia owych „pajęczarzy". 
„Typowym" pod tym względem oka­
zał się budynek przy ul. Łowickiej 17. 
Czterech lokatorów na parterze skar­
ży się na zimne kaloryfery. Nato­
miast szóstka „pomysłowych" podłą­
czyła sobie dodatkowe żeberka i — 
ciepło u nich jak w przysłowiowym 
uchu. Np. inż. J. W. dodał „tylko" 18 
żeberek, S. Ii. — 4, A. Ś. — 5, L. W. 
— 10, W. S. — 8, J. R. — 10.

Pomysł wart... publicznej pochwały, 
której niewątpliwie wyżej wspomnia­
nym osobom sąd nie poskąpi. Z proś­
bą o to zwrócił się do sądu Miejski 
Zarząd Budynków Mieszkalnych, (rys)

Zespoły amatorskie
nadal się zgłaszają

W dalszym ciągu do Stół. Komitetu 
organizacyjnego festiwalu zespołów 
amatorskich napływają nowe zgłosze­
nia. Wiele zespołów pracńje już peł­
ną parą — np. w Zakładach Telefo­
nicznych pomimo że nie ma tam 
świetlicy członkowie zespołu w trud­
nych warunkach pracują z dużym za­
pałem. Dobrze pracuje zespół w Zakł. 
22 Lipca, w Monopolu Spirytusowym, 
kolejarze z Warszawy Wsch. — dru­
karze z Marszałkowskiej.

Podczas przygotowania do elimina­
cji powstało już wiele nowych zespo­
łów — np. wśród spożywców, którzy 
zgłosili 40 zespołów jest 7 nowoutwo­
rzonych.

Niektóre zespoły rozpoczęły już 
występy z przygotowanymi szlifami 
tymczasem dla swoich zakładów pra 
cy, (mk)

Ciesząc się z dobrego wyniku U) I 
etapie. Kiyoko Tanaka nie zapomi­
na jednak, że za parę dni weźmie 
udział w II etapie Konkursu. Warto 
więc podyskutować na ten temat t 
kolegą z Francji, Bernardem Ringeis- 
senem, który również przeszedł d9 
II etapu.

Fot. Wł. Piotrowski.

Noire księgarnie
Roboty tuykończenioiue
idą  ś la m a z a rn ie

Miłośników książek o Warszawie na pe­
wno ucieszy wiadomość o otwarciu no­
wej księgarni-antykwariatu na Stai „m  
Rynku 22/24. — Będzie tam można znaleźć 
wiele wydawnictw książkowych i albumów
0 Warszawie. Ponadto księgarnia będzie 
miała duży dział antykwaryczny z boga­
tą kolekcją starodruków — począwszy od 
X V I ' wieku.

Natomiast z innymi nowymi księgarnia­
mi jest gorsza sprawa. Na Mirowie, gdzie 
dotąd nie ma księgarni — DBOR-Północ 
obiecywał oddać lokal w IV kwartale 
1954 roku. Potem termin przesunięto na
1 kwartał br. a obecnie stwierdzono, te 
będzie on gotowy dopiero w 1956 roku. 
Również osiedle Praga II nie ma księgar­
ni. DBOR-Wschód obiecywał oddać lokal 
w lipcu 1954 roku — a teraz uparcie mil­
czy i już nic nie obiecuje...

Na Świętokrzyskiej 18-22 ma powstać 
wielka reprezentacyjna księgarnia — lo­
kal obiecano oddać w I kwartale 1955 ro­
ku — DBOR-Sródmieście zmienił jednak 
termin na koniec br. „Dom Książki", któ­
ry ma przygotowane pieniądze na wypo­
sażenie tej księgarni jest w kłopocie. Je­
żeli termin będzie znów przesunięty — 
pieniądze nie zostaną wykorzystane. Więc 
może jednak DBOR-Sródmieście weźmie 
do serca i przyśpieszy budowę! (mk)

Listy Czytelników pomogły
PO ROKU WYPŁACONO

Rok czekała załoga Warszawskiej Fabry­
ki Motocykli na zwrot pieniędzy za pra­
nie kombinezonów robocz5’ch. Pieniądze 
wypłacono dopiero po ukazaniu się no­
tatki prasowej.

Niemniej dla uniknięcia podobnej sy­
tuacji w br. warto byłoby co kwartał wy­
płacać pracownikom za pranie kombinezo­
nów.

WSZYSTKIE SPRZEDAWCZYNIE 
W CZEPKACH

Mimo zarządzenia o obowiązku nakrywa­
nia głowy przez ekspedientki sklepów spo­
żywczych, personel wielu sklepów MHD 
chodził bez czepków. Sprzedawczyniom, 
które nie podporządkowywały się zarzą­
dzeniu, Dyrekcja MHD Art. Spoż. udzie­
liła ostrej nagany.

PORZĄDKI JUŻ ZACZĘTO

Rozkopane podwórze między blokami 
przy ul. Nowolipki 10/12 i ul. Dzielną 17a, 
utrudniało przejście mieszkańcom. Po u- 
kazaniu się notatki prasowej przekopy po 
prowadzonych robotach wodociągowych 
zostały zasypane. Całość prac porządko­
wych według obietnicy Dyrekcji Osiedli 
Robotniczych Warszawa-Północ zostanie 
zakończona w I kwartale br,


